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DWULECIE NASZEJ POWOJENNEJ PRODUKCJI 
WYDAWNICZEJ

Udawadnianie znaczenia społecznej roli pro­
dukcji wydawniczej wydaje rai się rzeczą zbęd­
ną. aczkolwiek nie zawsze zdajemy sobie w p eb  
ni .sprawę z tego, jak rozlegle i głęboko prze­
nika ona we \vszystkie dziedziny życia na­
rodu.

Niezbędnym  natomiast wydaje mi się p od­
danie co pew ien  czas tej gałęzi naszej wytwór­
czości bliższemu wglądowi, a na niektórych  
odcinkach szczegółowszej .analizie. Um ożliw i  
to zdanie sobie sprawy zarówno z jej charak­
teru ogólnego i nasilenia, jak też z jej głów­
nych linii kierunkowych, oraz zbieżności  
względnie rozbieżności z potrzebami rynku  
spożywczego. Na początku r. b. na posiedzeniu  
Komisji P lanowania, działającej z ramienia  
Rady Książki, położyłam  główny alccent na 
punkt ostatni, tj. na nasze potrzeby, zwłaszcza  
biblioteczne. Tym razem chcę oświetlić spra­
wę raczej od strony samej produkcji, charak­
teryzując ją przede wszystkim z punktu w i­
dzenia statystycznego, a więc liczbowego z do­
daniem niezbędnych objaśnień.

W produkcji wydawniczej odróżniamy, jak 
wiemy, podwójny nurt:

(a) wydawnictwa periodyczne —  w grupie  
tej zatrzymam się jedynie na czasopi­
smach;

(b) wydawnictwa nieperiodyczne, zwarte, 
a więc k*iążki oraz broszury (tj. druki 
poniżej 64 str.), które poddam bliższym  
rozważaniom.

W szelkie prace badawcze w zakresie naszej 
produkcji wydawniczej utrudnia dotąd w w y ­
sokim  stopniu brak niezbędnych źródeł infor­
macji,  przede wszystkim rejestracji druków,  
jaką w dowojennym okresie dawały „Urzędo­
wy Wylcaz Druków“ w formie pełne,go wyka­

zu oraz dział „Bibliografii“ w „Nowej Książ-  
ce“ w pewnym wyborze. Zapowiedziane wzno­
wienie pierwszego w postaci „Przewodnika  
Bibliograficznego^ pozostaje dotąd, niestety,  
w stadium długotrwałego realizowania.

W zakresie produkcji periodyków ukazała  
się przed kilku tygodniami publikacja bardzo 
starannie opracowana przez Wydział Prasowy  
Ministerstwa Informacji i Propagandy pt. 
„Spis czasopism, wychodzących w Polsce w la­
tach 1944— 1945“ .

Spis ten, oparły na nadsyłanych egzempla­
rzach obowiązkowych, zaAviera p ełny  materiał  
w zakresie lat zaznaczonych w  tytule, podany  
w układzie alfabetycznym i uzupełniony zesta­
wieniami wg treści i topografii ,  załącza też 
w dodatku powielonym  wykaz czasopism, któ­
re zaczęły wychodzć od stycznia do lipca  
1946 r. Mamy dzięki temu pierwszorzędne  
źródło informacji.

Nieporównanie gorzej przedstawia się spra­
wa w zakresie druków zwartych. Pierwszą  
i jedyną dotąd jest publikacja informacyjna  

,„555 książek wydanych w okresie powojen-  
nym “,*) wydana przez Wytlział Książki i Czy­
telnictwa Ludowe'go Instytutu OŚAviaty i Kul­
tury. Wykaz nie ma chaarakteru rejestracyjne­
go; opracowany w układzie działowym i w for­
mie adnotacyjnej tj. zaopatrzony w zwięzłe  
notatki objaśniające, uzupełniony alfabetycz­
nym spisem aulorów i tytułów, stanowi on bi­
bliografię selekcYiną, w której wybór ma­
teriału dokonany jest z punktu widzenia prak­
tycznego, tj. potrzeb bibliotecznych. Z powo­
du wymienionego już braku źródeł informa-

*) Obie cytowane publikacje omawiamy na innym 
miejscu.
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cyjnycb oraz n iem ożności bezpośredniego do­
stępu do książek (brak egzemplarzy okazo­
wych w redakcji wydawnictwa, a w bibliote­
kach egzemplarza obowiązkowego) —  publi­
kacja zawiera nieuniknione, luki. Na razie 
stanowi jednak jedyną opublikowaną podsta­
wę лvglądu w charakter produkcji wydawni­
czej w ramach objętego nią okresu, tj. od od­
zyskania niepodległości do początków maja 
1946 r.

Drugim źródłem, z którego korzystałam  
w swycli badaniach, są zbiory Ośrodka D oku­
mentacji Bibliograficznej, prowadzonego przez 
w ym ieniony wyżej Wydział Kiiążki i Czytel­
nictwa LIOK‘u, przy współpracy Działu Uzu­
pełn ień  B iblioteki Publicznej m. st. Warszawy. 
Składają się na nie: (a) Icartoteka produkcji 
wydawniczej, prowadzona pod kątem przydat­
ności bibliotecznej, w /  układzie działowym, 
('b) kartoteka produkcji wydawniczej w ukła­
dzie wg wydawców, (c) kartoteka wydawców  
w układzie alfabetycznym, uzupełniona zesta­
wieniami grupoAvymi.

Trzecim, najpełniejszym pod względem licz­
bowym, lecz ciość późn o  wykrytym źródłem,  
na które natrafiłam przypadlcowo, zobaczywszy  
w Głównym Urzędzie Jvonlroli Prasy, Publi­
kacji i W idowisk bardzo starannie оргасолуапе 
grafiki, są materiały jego Archiwum: katalogi 
wszystkich druków, nadsyłanych do cenzury  
i rejestrowanych w Archiwum, oraz opraco­
wane na ich podstawie zestawienia liczbowe,  
obejmujące okres d\\julecia n iepodległości  
(22. VIL 44 —  22. VII. 46).

Koleżeńslca uprzejmość kierownika Archi­
wum, mgr Mościckiego, umożliwiła mi sko­
rzystanie z katalogów Archiwum, co w zesta­
wieniu z materiałami naszego cytowanego wy­
żej Ośrodka pozwoliło  —  dzięki stosowanej  
jednolitej, na szczęście, klasyfikacji —- prze­
prowadzić analizę porównawczą naszej pow o­
jennej produkcji wydawniczej z dAvóch punk­
tów widzenia: liczb absolutnych oraz przybli­
żonego odsetka przydatności bibliotecznej. Za­
równo analiza ta jak i wnioski mają charakter  
jedynie orientacyjny, co pódltreślam z całym  
naciskiem. Bow iem  segregacja tak różnorod­
nego materiału zawiera pewien, trudny do 
uniknięcia, procent rozbieżności w zaklasyfi­
kowaniu dokonywanym  przez obie instytucje;  
w pewnych punktach analiza opiera się na róż­
nych czasokresach (początki maja, 22 lipiec,  
czasem sierpień r. b . ) ; częściowo tyllco opiera  
się na autopsji, niezbędnej dla ścisłej oceny  
materiału pod Avzględem przydatności biblio­
tecznej. '

W każdym razie daje ona po raz pierwszy  
głębszy wgląd w charakter naszego pow ojen­

nego rynku wydawniczego, naświetlając gó 
w różnych przekrojach.

Punktam i wyjściowymi rozważań będą:
(1) liczebność produkcji druków periodycz­

nych i n ieperiodycznych,
(2) producent druków n iepeiiodycznycli  tj.

książek i broszur,
(3) produkcja książek i broszur, z ]). w. treści 

i orientacyjnej przydatności bibliotecznej,
(4) uwagi przyczynkowe w sprawie przecięt­

nej objętości i ceny vvydawnictw icsiąż- 
kowych.

Liczebność, rozwój i stosunek wzajemny 
druków periodycznych (czasopism i gazet) 
i nieperiodycznycli (książek i broszur) obra­
zują następujące dane:

data czasopisma książki i broszury
1.1.46 212 ok. 650

22.VII.46 592 2111

przyrost 380— 180% 1461— 225%

O ile liczba czasopism jest ścisła, liczba dru­
ków nieperiodycznych jest лу pierwszej rubry­
ce raczej przybliżona: czas ukazania się ich
nie jest dokładnie znany, a notowanie publi­
kacji znajdujących «ię w obiegu^ księgarskim  
m ożliwe było dopiero z chwilą ukazania się 
icli na rynku.

Kuch wydawniczy wykazuje w obu grupach  
znaczny, równoleg’ly niemal wzrost ilościowy.  
Gdy jednak w r. 1945 celom czytelnictwa słu­
żyły niemal wyłącznie czasopisma, w ydawni­
ctwa n ieperiodyczne składały się bowiem  
w 90%  z drobnych, mało przydatnych dla te­
go celu publikacji, liczby r. 1946 kryją już 
znacznie większy odsetek w ydawnictw książ­
kowych —  zdolnych skutecznie rywalizować  
z czasopismami na polu zaspakajania potrzeb  
czytelniczych.

jJalSi:e rozważania dotyczą już wyłącznie  
druków zwartych nieperiodycznych.  
P r o d u c e n t .

Za podstawę obliczeń służą materiały cyto­
wanego Ośrodka Doltumentacji, gdzie prowa­
dzimy kartotekę w.szystkich i wszelkiego typu  
wydawców w układzie alfabetycznym. Zesta­
wienia tabelarne w układzie grupowym dają 
następujące liczby —  z ew. możliwością drob­
nych błędów w zaliczeniu do poszęzególnych  
grup, (p. tabela na str. 163).*

Zatrzymując się chwilę na tych zestawie­
niach należy stwierdzić w r. 1946 ziiaczny 
przyrost ogólnej liczby wydawców. Najdabit-  
niej zaznacza się on w grupie 5-ej instytucji 
i stowarzyszeń społec 2fnych, która w stosunku  
do przedwojennego stanu rzeczy przedstawia  
pod względem składu zrozumiałe bardzo duże 
zmiany.
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Okres ' Ogółem W ydawcy ! Zakłady
przybliżony ‘ prywatni państw.

przemy­
słowe

|. 1946 г. 
VIII. 1946 г.

przyrost 130— 1С&  ̂ 54-106^ 1-25%

Spółdziel­
nie

Stowarzy- Wvd urzę­
dowe i sa-

Instytuty 
naukowe;
badawcze i szenia 
i wiedzy I • instytucje | morządowe. 

stosow anej! spcłaczne i

19
31

1 2 -63$

14
24

10- 8 :

19
66

16
20

47-250% 4 -2 ;

Liczebności (66) jej i sile wzrostu (250% )  
nie odpowiada waga produkcji w sensie szer- : 
szej wartości użytkowej: obejmuje ona bowiem  
wydawnictwa naogół n ieliczne i przeważnics | 
przeznaczone na użytek laczej wewnętrzny —  
grupowy.

Najliczniejszą była i jest nadal grupa wy- 
daAYCów prywatnych (105). Spotykamy w niej  
zaledwie kilkanaście przedwojennych firm, m. 
in. z najbardziej zasłużonych czynni są już: Arct 
(rozszczepiony na dwie firm^'!. B iblioteka  
Polska, Gebethner i W olff,  Książnica - Atlas,  
Księgarnia św. Wojciecha z odnogą Alberti-  
num, Mprtkowicz, Trzaska Evert i Michalski,  
Tow. Oświaty Rolniczej. Większość nie w zno­
wiła dotąd w ogóle działalności, niektóre zmie­
niły nazwę (np. Mortkowicz, występujący  
przeważnie pod firmą ,,Przełom “), inne zce-  
dowały w idocznie prawa do niektórych swych  
wydawnictw innym firmom (np. wydaAvnictwa 
Przeworskiego snotvkamy w firmie Galster,  
Lauter i Rutkowski),  n iektóre działają poza  
granicami kraju (np. Rói).  Najżywszą dzi ł̂al-'*  ̂
ność Avvkazuią clotad w tej grupie: Kamiński  
w K rakowie oraz Gebethner i W olff  w War­
szawie, ostatni przede wszystkim na polu  
wznowień z lektury szkolnej, a także Księgar­
nia św. Wojciecha.

Nową w porównaniu ze stanem orzedwojen-  
nym i DO ważną nod w zględem  liczby grupę 
przedstawiają spółdzielnie (31), w lętórych pod  
względem rozmachu i w ielotorowości akcji 
wydawniczej (a obok tego szerszei akcji spo­
łeczne]) prym trzvnfa Spółdz. Wydawn. „Czy- 
teln ik“ . Dużą ruchliwość i coraz wyższy po­
ziom a zarazem coraz szerszy zasięg tematycz­
ny wyltazują dwie placówki, będące ekspozy­
turami uartii politycznych „Książka“ (PPR)  
i „W iedza“ ( P P S ) ,  uaktywniają się „Chłop­
ska Spółdzielnia Wydawnicza^ i „Samopomoc  
Chłopska“ , wznowiły  swą działalność „Nasza  
Księgarnia^ oraz tak mile przed woiną ролу1- 
tany krokowski „Czytelnik“ , który d la 'od róż­
nienia od powoiennesco „Czytelnika^ przybrał 
obecnie nazwę Spółdzielni Ksiegarskiei.

W nielicznej grupie państwowych instytucyj  
wydawniczy cła o charakterze przemysłowym (4)
—  Państwowe Zakłady W ydawnictw Szkolnych

pracują całą parą na potrzeby '^szkolnictwa, 
wykazując kilkadziesiąt tytułów, a w przeli­
czeniu na wysokość nakładów równoważąc za­
pewne całą produkcję wszystkich innych grup 
wydawniczych. • o

W ostatniej grupie —  wydawców urzędo- 
wvch i samorządowych (20) przybyło w po- 
rÓAvnaniu, z okresem przedwojennym sporo 
nowych lub o nowym brzmieniu, działających  
głównie w zakresie informacji i propagand).

Małe stosunltowo przekształcenia powojen­
ne znajdujemy w grupie 4 —  instytutów i in­
stytucji naukowycla (24), gdzie na czoło pod  
Avzględem działalności wydaw'niczej wysuwają 
się dotychczas Instytuty Zachodni i Śląski.

Działalność poszczególnych wydawców ze­
stawia prowadzona w naszym Ośrodku karto­
teka, rejestrująca ich produkcję na podstawie  
dostępnych dotychczas źródeł. Daje ona inte­
resujący materiał, Ittóry ma charakteryzować  
to, co nazywamy w naszym języku b ibliote­
karskim „oblicze firm“ . Materiał ten jest jed­
nak zbyt szczupły jeszcze dla wyprowadzenia  
bardziej zdecydowanych Avniosków. Firmy sta­
re idą przeważnie po lin ii wznowień- co zresz­
tą jest zupełne usprawiedliwione. Działalność  
—  naogół bardzo różnokierunkowa — firm  
nowych musi być poddana dłuższej obserwacji, 
pozwalającej na ustabilizowanie się wrażeń  
w bardziej um otywowany sąd.' W każdym razie 
należy naogół zachować ostrożność w kojarze­
niu i^zw y firmy z jej działalnością. Czyż bo­
wiem nie jest dysproporcją w stosunku do po-  
Avażnej i obiecującej nazAvy spółdzielni „Dzie-  
ło“ dotychczasowa jej produkcja —• książka  
kucharska i seria niezgorszej z resztą drob­
nicy dla dzieci? Czy możnaby też podejr/iewać, 
że firma pod soczysta nazwą „Senzacja“ . obie- 
cuiąca pikantne wrażenia, działalność swą 
przejawi książeczkami o ćwierkających ptasz­
kach lub małpce Kiki,  w których nawet li­
cha treść i równie liche ilustracje nie są, n ie­
stety, sensacją, lecz częstym zjawiskiem na po­
lu literatury dziecięcej. Przykładów takich 
mamy więcej.

Również kartoteka, opracowana na potlsta- 
wie nadsyłanych częściowo do Rady Książki 
zamierzeń i planów wydaAvniczych, nie daje
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bardziej wyrazistego materiału do stawiania  
horoskopów w zakresie „fizjonom istyk i“ na­
szego świata wydawniczego.

Najlepiej pod tym względem przestawiają się 
produkcja i zamierzenia instytutów i instytucji 
naukowych, wykazujących wyraźne linie k ie­
runkowe.

Ciekawie przedstawia się topografia naszego* 
ruchu wydawniczego w układzie wg woje­
wództw, opracowana liczbowo i graficznie  
przez Archiwum Gł. Urz. K ontroli P . P. 
i W. Z ogólnej Iczby 2111 druków przypada 
na województwa: krakowskie —  669, warszaw­
skie —  366, poznańskie —  319, śląsko-dą- 
browskie —  242, łódzkie —  229, pomorskie —  
98, lubebkie^—  68, k ieleck ie —  44, wrocław­
skie —  34, rzeszowskie —  27, gdańskie —  7, 
olsztyńskie —  4, szczecińskie —  3, b iałostoc­
kie —  1.

Pod  względem topografii zakładów drukar­
skich orientacyjne, nie całkowicie pełne, o b l i ­
czenia Archiwum wykazują релупе, nieznaczne  
odchylenia od topografii  wydawnictw przy za­
chowaniu tej samej kolejności hierarchicznej. 
Wyższe nieco niż podane tu liczby wykazują  
przede wszystkim woj. poznańskie, wrocławskie,  
łódzkie, znacznie niższe warszawskie, które 
sporą część wydawnictwa drukuje —  jak wi­
dać —■ poza Warszawą.
P r o d u k c j a .

Dalszy przekrój dotyczy podziału produkcji 
wydawniczej wg grup treści. Za podstawę roz­
ważań biorę załączoną tablicę, opracowaną  
przez Archiwum Gł. Urzędu K ontroli P. P. 
i W., która daje najpełniejiszy obraz ruchu 
wydawniczego w om awianym okresie. Jako 
materiał pom ocniczy a częściowo dowodowy  
służą wspomniane już katalogi Archiwum oraz 
naszego Ośrodka Bibliograficznego, na których  
podstawie przeprowadzono badania porów­
nawcze, a także • wydawnictwo nasze „555“ .

W yprowadzone wnioski o przydatności bi­
bliotecznej mają, jak to już podkreśliłam^,cha­
rakter raczej orientacyjny, oparte są b ^ i e m  
w znacznej mierze na cechach formalnych, 
występujących w opisie bibliograficznym, w 
szczuplejszym zakresie na niezbędnym  w nie­
których wypadkach bezpośrednim zapoznaniu  
się z książką.

Przystępując do analizy tablicy musimy  
zdać sobie z góry sprawę z kilku czynników,  
które rozwieją iluzję znacznych pozornie liczb.

A więc: dane cyfrowe obejmują wszyst­
kie —  poza czasopismami —  druki zarejestro­
wane w Archiwum, które przechodziły przez 
Główny Urząd K ontroli Prasy, Publikacji  
i W idowisk, tj. potocznie zwaną cenzurę. 
Wchodzą więc tu m. in. również niezmiernie  
l iczne druki tego typu jak: instrukcje, przepi-

R u c h  w y d a w n i c z y

w okresie od 22. VII. 1944 do 22. VII. 1946  
wg treści książek i broszur

Działy Liczba %
0 Druki treści ogólnej 159 7,5
1 Filozofia  ......................... 14 0,75
2 Religia ................................ 145 7
3 iNauki społeczne i prawne 315 15

P u b l i c y s t y k a ......................... 220 10
4 Językoznawstwo 28 1,3
5 Nauki ścisłe . . . . 38 2.2
6 Nauki stosowane 267 12,75
7 Sztuki p iękne, gry, sporty 117 5,5
8 Literatura piękna 369 17

„ dla* dzieci i
m łodzieży .......................... 150 7

9 Geografia. Historia. P a ­
m iętniki i Życiorysy 189 9
Podręczniki szkolne 100 5

łącznie 2111 100%

sy, regulaminy, sprawozdania, statuty, rozkła­
dy jazdy z dziesiątkami dodatków, katalogi 
wystaw itp. materiały bieżącego życia. W w iel­
kiej obfitości występują też innego typu do­
kum enty życia społecznego, związane z proce­
sami zachodzącymi w naszym życiu narodo­
wym (druki propagandowe, sprawozdania ze 
zjazdów, teksty przemówień, enuncjacje rzą­
dowe, deklaracje ideowe partii politycznych,  
względnie drukowany oręż walk partyjnych  

♦itp.), których inflacja stanowi zjawisko towa­
rzyszące n ieodłącznie okresom wielkich prze­
mian i dążeniu do konsolidacji życia w  no­
wych formach. Zarówno szczupła objętość  
(drobne broszury, ulotki) jak i ujęcie tematu  
kwalifikuią te gałąź produkcji w decyduiącej  
większości głównie do bezpośredniego odbio­
ru, w słabym stopniu do pośrednictwa biblio­
tek, zbierających i udostępniających materiały  
o trwalszej wartości, zdolnej zrekom pensować  
trud i koszt ich opracowywania, przechowy­
wania i konserwacji. •

Znaczną pozycję stanowią też odbitki, a więc  
literatura przyczynkowa wydawana w nielicz­
nych egzemplarzach, mająca bardzo wąskie  
iiużytkowanie biblioteczne.

Bardzo pokaźną pod względem ilościowym  
jest literatura dewocyjna (modlitewniki,  no­
wenny. litanie itp.) nie stanowiąca również  
przedmiotu obiegu bibliotecznego.

Groź«ą z punktu widzenia kulturalnego  
siklawę stanoAvią drobne kilko- wzgl. kilkuna-  
stosti*onicowe powiastki,  wierszyki i bajeczki 
(najczęściej b jdury), wydawane przez róż­
nych mało poważnych wydawców i mające -— 
pomimo podobieństwa kształtu —  mało wspól­
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n ego  z ty m i Celam i, k tórym  słu ży ć  w inna  
k siążk a  i n a jm n iejsza  n a w et k siążeczk a .

Tylko uwzględniwszy te uwagi, a także pe­
wien %  błędu liczbowego, wynikającego  
z niezawsze prawidłowego zaklasyfikowania,  
można rozpatrywać tablice, unikając przed­
wczesnych błędnych wniosków i zdając sobie  
sprawę z tego, co znaczyć będą podawane da­
lej uwagi, o przydatności bibliotecznej. P o d ­
kreślam raz jeszcze: uwagi o charakterze
orientacyjnym.

Czujnemu czytelnikowi, który zechciałby  
skonfrontow ać podawane tu liczby z m ateria­
łem zawartym w „555“, dziwiąc się dyspro­
porcji między liczbami tego wydawnictwa i ta­
blic, wyjaśniam, że „555“ obejmuje produkcję  
do początków maja 1946, tablice i towarzy­
szące jei moje uwagi dotyczą stanu produkcji 
na 22. VII. 1946. W iniędzyczasie, jak wska- 
iiuią obliczenia Archiwum, wykazała ona w y­
bitnie żywy wzrost. Poza tym „555“ obejmuje  
tylko publikacje b ibliotecznie przydatne.

Jeżeli tablicę rozpatrywać będziemy w h ie­
rarchii l iczebności,  p ierwszeństwo przypadnie  
piśm iennictwu z dziedziny społeczne/ (dział 3
—  łącznie z Avyodrębnioną tu częściowo publi­
cystyką czysto propagandową: 535 pozycji =  
25% ). Nawiązując do wypowiedzianych co tyl­
ko uwag można śmiało założyć, że w ryczałcie  
z tego działu conaimniej 50% stanowi pro­
dukcję poza biblioteczną. Ważką grupę stano­
wią tu publikacje z zakresu prawa i admini­
stracji publicznei (ok. 100 pozycji, coraz bar­
dziej wzmacnia sie piśm iennictwo pedaa;ogicz- 
ne (powyżej 30 pozycji). W piśm iennictwie go­
spodarczym i politycznym  ipoza produkcią  
czysto propaa:andową zaczynają się poiawiać
—  obok dominującej do niedawna literatury  
m arksistowskiej w postaci drobnych broszur —  
prace o większych rozmiarach, bardziej rÓ7;no- 
rodnej tem atyce a n iejednokrotnie solidnej  
wadze gatunkowej.

Drugie miejsce pod względem liczebności  
zajmuje l i tera tura  p iąkna  (dział 8: 369 po­
zycji, 17% ),  obejmująca łącznie prozę bele­
trystyczną oraz poezję i dramat wraz z obfitą  
produkcją materiału repertuarowego dla tea­
tru ochotniczego.

Conajmniej dwie trzecie ogólnej liczby przy­
pada na drugą grupę która —  obok szeregu  
cennycli wznowień z akresu naszej literatury  
podstawowej i licznie reprezentowanej w spół­
czesnej twórczości poetyckiej  dobrej klasy, 
wykazuje nadmiar erupcji uczuć, w yładowy­
wanych w formie rymowanej, a nie przekra­
czającej zainteresowań najbliższego kręgu 
przyjacielskiego autorów. Pozycją miłą i cen­

ną z punktu widzenia społecznego, a czasem  
i artystycznego, są utworv nieznanych dotąd 
p^oetów chłopskich, wkraczających na szerszą 
arenę życia.

Bardzo nieliczną grupę przedstawia proza  
bele trys tyczn a .  Pom im o dość znacznego odset­
ka wznowień (ok. 50% ) wykazuje ona przy- 
tym dojmujące luki w zakresie naszej literatu­
ry podstawowej. Całkowity brak Orzeszkowej  
(jedna drobna nowela), Prus i Sienkiewicz  
rozm ienieni na drobną m onetę  pojedyńczo wy­
dawanych nowel tj. wydawani w formie nie­
dogodnej dla celów bibliotecznych (koszt 
oprawy, n iechęć czytelników do ,,drobnicy“),  
reprezentowani paru tylko większymi utwora­
mi (dotąd brak Trylogii(!) ,  Q uofVadis, Fara­
ona, Em ancypantek), całkowity brak Siero­
szewskiego, Struga, brak najpoczytniejszych  
utworów Żeromskiego —  mówią same za sie­
bie. Duże braki odczviwa się również w zakre­
sie czołowych przedwojennych utworów na- 
«'Zy pisarzy współczesnych, z których sporo —  
że wym ienię choćby reprezentacyjną dla na­
szej literatury współczesnej powieść Marii Dą­
browskiej „N oce i D nie“ —  spoczywa dotąd  
w lamusie nierealizowanych planów wydawni­
czych.

Literatura światowa przedstawia dotąd n ie­
mal czyste pole, na którym błąka się kilka  
trzecio- i czwartorzędów; w ostatnich dopie­
ro tygodniach zaczynają się pojawiać pisarze 
klasyczni i współcześni dużej miary (Balzac,  
Al. Tołstoj, Szołochow).

Pom im o podkreślonych jaskrawych i dotkli­
wych braków na dobro produkcji beletrystycz­
nej należy zapisać —  w porównaiu z okre­
sem przedwojennym —  dużo większą dba­
łość o poziom gatunkowy (nieznaczny odsetek  
pozycji zdecydowanie lichych) w czym część 
zasługi przypada —  jak usłyszeliśmy na Ra­
dzie Książki —  działalności Departamentu Li- 
tei-atyry Ministerstwa Kultury i Sztuki, decy­
dującemu o przydziale papieru. Również Gł. 
Ui-ząd K ontroli P. P. i W. —  jak mi w iado­
mo —  nie dopuszcza do wydawania notorycz­
nego śmiecia i pornografii. To też dotychczaso­
wa produkcja w zakresie prozy beletrystycznej  
nadaje się niemal лу całości dla се10лу b iblio­
tecznych pod względem treści, znacznie go­
rzej pod względem strony zewnętrznej z pow o­

du licznych drobnych wydawnictw.
Ta gatunkowa pochwała nie da się zastoso­

wać do działu m łodz ieżow ego ,  gdzie zwłaszcza 
w zakresie książeczek dla najmłodszych —  
poza wydawnictwami grupy poważnych, zna­
nych firm —  produkcja przypomina „dzikie  
pola“ , na których hulają przygodni nakładcy;
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ze względu na rentowność książeczek dziecię- | 
cych —  bardziej m oże jeszcze nadaje «ię do po- ‘ 
równania Glondyke i gospodarka poszukiwe-  
czy złota. Wymaga to rozumnych hamulców  
i poważnego wglądu. Z wykazanej w tablicy  
liczby 150 wydawnictAv —  5 miejsce)
zaledwie 50% można uważać za literaturę na | 
poziom ie, kwalifikująca się na Av«tęp do biblio­
tek, a także do domu rodzinnego, jakże czę­
sto ze zdumiewającą lekkomyślnością nabywa­
jącego ,,książeczki“ dla dziecka.

T rzec ie  m ie jsce  (d z ia ł 6: 267 p o z y c ii —  
12,7% ) zajm uje p iśm ien n ic tw o  z d z ied z in y  
nauk stosow anych  (m ed y cy n a , te ch n ik a , rze­
m io s ło . p rzem ysł i h a n d e l, g o sp o d a rstw o  w ie j­
sk ie  i d o m o w e). D z ia ł ten , d aw n iej całkoAvicie 
nir^mal —  p oza  g o sp o d a rstw em  w ie jsk im , ra­
d io tech n ik ą  i au to m o b ilizm em  —  za n ied b an y , 
w vk^ zu’e o b ecn ie  żyw y  rozw ój. zarÓAvno w  p o ­
sta c i d rob n ych  w y d a w n ic tw  o ch a ra k terze  ra­
czej in stru k cy jn y m , jak  też  p rac n a  D ow aż- 
ni^ fszym  p o z io m ie . Z w yją tk i'’m  w sp o m n ia -  
пл’сЬ iiuż lic zn v ch  o d b ite k , zw łaszcza  m ed ycz-  
nvpVi i n ^ w nei lic zb y  in s tr u k c ii do w ew n ętrz­
nego u ży tk u  zakładÓAV. dzi^ ł t̂ n̂ bard zo  w a7- 

db. k u ltu ry  ffosp od arc/" ! кгаш  ma ni^^mal , 
pełń*' za sto so w a n ie  w  b ib lio te k a c h  o g ó ln y ch , 
w  c^ło^ci znś —  w sn eo ia ln y ch .

rni'‘’sce (dzi'’ł 9: 1Я9 pozvcn  —  
9% ) przypada gałęzi piśmiennictwT bardzo  
ппот;т-|т1 г>1 i z wi-^lu względów ważn'=‘i — y e o -  
r r r f i i  ' pod'^^żnictvJii o n z  historii  i literatu- 
r/f' r*or^ocniczei —  b iograf iczne j  i pam ię tn i'  
karsk ie j.  Pom im o różnej wpgi gatunkowej pro­
dukcja jest tu niemal w  całości b ibliotecznie  
przydatna. W grupie ostatniej pod względem li­
czebności na czoło wysuwały się pamiętniki  
obozowe i dokum enty zbrodni n iem ieckich,  
a wif^c dokum enty martyrologii i zorganizowa-  
nea^o bestialstwa, przy braku literatury с na- 
szei walce podziem nej. (W trakcie druku arty­
kułu zjawiło się odrazu kilka utworów na ten 
temat). Kilka pozycji stanpwią wspom nienia  
wojenne (1 armia, form acie zagraniczne). K il­
ka pam iętn ików (w tym m. ht. ze wznowień  
tak kochany Axel Munthe. a z nowości Pi.«-oń) 
—  obraca się w  kręgu innych czasów i zda­
rzeń. N ieliczne jeszcze biografie  monograficz-' 
ne poświęcone są przeważnie postaciom  histo- 
dycznym (L e le w e l '—  2, Kołłątaj, W ielopol­
ski. Sobieski). Kościuszko, nasz czołowy rewo- 
'ucjonisła-demokrata nie doczekał się w de­
mokratycznej P olsce  —  pomim o roku jubileu­
szowego —  obszerniejszej publikacji, poza  
kilku „odczepnym i“ drobiazgami. Znajdujemy  
też obok paru drobnych publikacji, p ośw ięco­
nych działaczom nowszej dowojennej tloby 
(m. in. Halin ie Górskiej, Stefanii Sempołow-

skiej),  radośnie powitane w znow ien ie  życio­
rysu Marii Curie-Skłodowskiej, pióra Ewy  
Curie (i skrót tej książki w opracowaniu B o ­
biński «̂ j).

W dziale h istori i  przeważają zagadnienia  
stosunków polsko-n iem ieckich  i słowiańszczyz­
ny, występują też sprawy chłopskie, konstytu­
cja 3 maja. Obok dużej liczby publikacji drob­
nych, o charakterze przyczynkowym lub popu­
laryzacyjnym, spotykamy i prace większe, ga­
tunkowo ważkie (m. in. kilka Z. Wojci'echow- 
skiego). Najnowsze historia w dotychczasowym  
ujęciu leży jeszcze na pograniczu p iśm ienni­
ctwa historycznego i politycznego, powodując  
czasem trudność w jej zaklasyfikowaniu.

Dział geograficzn y  —  poza paru pracami 
z zakresu geografii gospodarczej i podręczni­
kami —  zawiera wyłącznie publikacje, doty­
czące Ziem Odzyskanych przeważnie drobne 
a Avięc w znacznej części,  ze względu na obję­
tość i format (16°), mało przydatne dla celów  
bibliotecznych. Poza tym liczne mapy, sporo 
informatorów. Brak całkowicie literatury po­
dróżniczej.

P ią te  miejsce zajmuje, poza om ówioną już 
literaturą dla dzieci i m łodzieży —  dział ogól­
ny  (dział O : 159 pozycji, 7.5 % ), przedstawia­
jący stek najróżnorodniejszych publikacji (po- 
równ. uwagi wstępne),  z których trudno w y­
łuskać ziarno biblioteczne. Stanowić ono bę­
dzie nie więcej niż 25 %. Dość zwartą grupkę 
tworzą Avydawnictwa z dziedziny księgoznaw-  
stwa a także liczne i naogół dobrze opraco­
wane kalendarze. Brak encyklopedii,  nawet  
bardzo skróconej, woła wielkim  głosem o za­
pełn ienie  luki.

P ią te  również miejsce, równoległe niemal 
pod względem liczebności, przypada p iśm ien­
nictwu re lig ijnem u  (dział 2 : 145 pozycji, 7% ),  
gdzie jak zaznaczyłam dominują wydawnictwa  
związane z kultem  religijnym i katechizmy.  
Bardzo szczupło, (zaledwie kilka pozycji)  
przedstawia się literatura, budząca głębszą 
myśl religijną i wpływająca na kształtowanie  
się podstawy etycznej,, a więc ta, która przede  
wszystkim stanowi wkład biblioteczny.

Szóstą grupę (dział 7 : 117 pozycji, 5.5 %) 
reprezentuje dział s z tuk  p iąkn ych  (plastyka,  
architektura, muzyka, teatr) rozrywek i spor­
tów, gdzie obok kilku albumów oraz licznych  
nut i śpiewników, a więc wydawnictw do użyt­
ku praktycznego, w znikomej liczbie występu-  

I ją prace teoretyczne (m. in. parę wartościo-  
‘ wych książek z dziedziny muzyki). To też w 

tej form ie dział ten jest z punktu widzenia  
i  potrzeK bibliotecznych —  mało ważki.
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Szóste również miejsce pod względem liczby  
tytułów (100 pozycj-i, 5 %), ale pierwsze pod  
względem wysokości nakładów, zajmują, wy­
dzielone w odrębną grupę, p o d rą c z r ik i  ą;zkolne. 
Grupa ta świadczy o znacznym wysiłku, jakiego  
dokonało parę firm, a zarazem o tym olbrzy­
mim jeszcze dystansie, jaki dzieli punkt do­
tychczasowych osiągnięć od mety zaspokojenia  

■ najpilniejszych potrzeb.
Na siódmym miejscu, wybitnie szczupłym  

l iczebnie, figurują nauki ścisłe: p rzy ro d a  i m a­
te m a ty k a  (dział 5 : 38 pozycji, 2 .2% ). W ydaw­
nictwa przyrodnicze, w całości niemal przy­
datne do bibliotek, zawierają już obok popu­
larnych broszurek na użytek głównie szkolny,  
kilka poważniejszych prac, m. in. jedno wzno­
wienie  z dawnej cennej B-ki Mathesis P o l ­
skiej. Budzi to, drogą skojarzeń, w estchnienie  
pod adresem Trzaski, Everta i Michalskiego  
o podjęcie reedycji „Biblióteki W iedzy“ tak 
bardzo cenionej przez starych i młodych, tak  
um iejętnie zbliżającej do poważniejszej lektu­
ry, a zarazem uczącej nie tylko korzystać z 
książki lecz r ó w n ie ż  kochać ją i szanować.

Na ósmym —  jednym z ostatnich miejsc —  
przebywa ję zyk o zn a w s tw o  (dział 4 : 23 pozycji  
1.3 %) reprezentowane zresztą niemal w y­
łącznie, poza słownikami, przez samouczki ro- 
syfukie i angielskie, będące w idocznie wydaw­
nictwem intratnym, ukazują się bowiem  u licz­
nych wydawców.

Dzie'ł^ia'te^ ostatnie miejsce przynadło w u- 
dziale matce nauk —  f i lo zo f i i  (dział 1 : 14 po­
zycji. 0.75 %). Szczupła liczebnie zawiera do­
tąd prace raczej o charakterze popularyzacyj­
nym (m. in. w znowienie pożytecznej i miłej 
Licealnej Biblioteczki F lozoficznej) oraz przy­
czynkowym —  wszystkie przydatne dla bi­
bliotek,

W ogólnym obrazie p iśm iennictwa nauko­
wego daje się zauważyć brak prac naukowych  
na p oziom ie badawczym. W nielicznej grupce 
dającej się tu zaszeregować, większość stano­
wią wydawnictwa drobne o charakterze raczej 
przyczynkowym. *) Najlepiej przedstawia się 
dotąd prawo i medycyna. Winno to obudzić  
czujność czynników zainteresowanych, tym  
bardziej, iż n iewiadom e są, o ile mogę się zo­
rientować —  losy i terminy wydań publikacji 
naukowych, podjętych na terenie Szwecji.

Rozpatrując p iśm iennictwo wszystkich grup 
pod kątem stosunku re ed y c j i  i wydawnictw  
nowych, widzimy przewagę wznow ień  w ydzia­
łach prozy beletrystycznej i literatury (nie  
śmiecia) dla dzieci i młodzieży, a także poezji,  
aczkolwiek, poza działem młodzieżowym.

*) W  czasie druku artykułu przybyło odrazu kilka.

wznowienia wyrażają się one raczej w licze­
bności pozycji, niż V/ ich wadze (przewaga  
drobiazgów). Całkowicie ''niemal pozbawione  
wznowień są działy nauk spipłecznych w za­
kresie 'Socjologii, prawa, polityki, ekonomii  
(literatura marksistowska była częściowo wy­
dawana u nas przed blisko 40 latami, po re­
wolucji 1905 r., _ w innym jednak przeważnie,
0 ile pamiętam, zestawie); również bardzo n ie­
liczne wznow ienia  spotykamy w historii, pa­
m iętnikach i życiorysach oraz geografii.  Spo­
ro natomiast wykazuje ich pedagogika i go­
spodarstwo wiejskie.

Dodatnio w porównaniu z wydawnictwami  
po pierwszej wojnie światowej, które przez 
kilka lat cechował nędzny'naogół a nieraz try­
wialny wygląd (,,95-groszówki“) przedstawia  
się strona ze w n ę trzn a  obecnych naszych wy­
dawnictw. Po krótkotrwałym okresie bardzo 
skromnych poczynań, produkcja wydawnicza  
w drugiej po łow ie 1946 r. staje już naogół 
pod względem szaty g iafieznej na poziom ie  
przedwojennym, wykazując nieraz dużą dba­
łość o estetykę; kilka ksiąśek dziecinnych m o­
że rywalizować z najlepszymi wydawnictwami  
zagranicznymi. Gorzej jest z korektą, ale^ na 
to wpływają specyficzne trudności, związane  
z brakiem zakładów graficznych, nadmiernym  
ich przeciążeniem, koniecznością przymylcania 
oczu na różne niedociągnięcia.

W ogólnym bilansie naszego rynku AvydaAV- 
niczego widzimy, pomimo dojmujących luk, 
poważny wzrost produkcji, zwłaszcza od 2 
kwartału 1946 r. Postęp  nie tylko pod wzglę­
dem liczebnym, lecz również i gatunkowym.  
Zaznacza się m. in. wyraźne przesunięcie od 
drobnych broszurek, które, jak już zaznaczy­
łam, do r. 1946 stanowiły niemal 90 % cało­
ści druków, na korzyść książki.

Poza produkcją krajową mamy do zanoto­
wania na rynku księgarskim wydawnictwa za­
graniczne: do£^ liczne wydawane w Moskwie
1 ukazujące się już po trosze wydawnictwa  
londyńskie, paryskie i genewskie.

Badania pod względem ob ję tośc i  książek  
(paginażu), przeprowadzone na małeriale za­
wartym w „555*“ wykazują, przy uwzględnie­
niu zarówno książek jak i broszurek, następu­
jące liczby przeciętne. W prozie beletrystycz­
nej: 1 tytuł —  285 sitr., 1 tom —  215 str, 
(a więc już pobliże optimalnej dla beletrysty­
ki objętości 1 t : 240 —  330 sir.). W poezjach  
przeciętna stron układa się na 63 str.; w h i­
storii, pamiętnikach, i biografiach na 133, 
w dziale społecznym na 105, w geografii za- 
łedwe na 50 s’lr. Dość wysoka przeciętna w 
dziale społecznym wynikła z pominięcia  
„555“ literatury ściśle propagandowej. In te­



resujące byłoby przeprowadzenie analizy w za­
kresie wysokości nakładów .  Pozw oliłoby  to na 
zorientow anie się, ile tom ów dotychczasowej  
produkcji przypadło na głowę ludności, a ra­
czej odwrotnie, ile głów ludności ^>rzypada na 
wydany tom. N ie  mam jednak w tym w zglę­
dzie ściślejszych danych, poza ogólną w iado­
mością, iż nakłady isą w ielokrotn ie  większe  
niż przed wojną.

Cena  wykazuje znaczne, zrozumiałe waha­
nia, zależne od szeregu czynników (gatunek  
papieru i sposób jego nabycia, honoria i pra­
wa autorskie —  czynne czy wygasłe, przedruk  
z matryc, czy nowy skład, ilustracje, wysokość  
nakładu, czas wydania i 't. р.). Analiza wycin ­
kowa cen, przeprowadzona również na m ate­
riale „555“ , z uwzględnieniem  zarówno ceny  
1 tomu, jak i 1 strony, mogącej stanowić pe­
wnego rodzajiu wspólny m ianow nik  —  dopro­
wadzą do następujących wyników, które po­
daję w liczbach przeciętnych.

W beletrystyce: 1 tytuł (255 s t r . ) — zł. 177  
1 tom (215 str.) —  zł. 145, 1 strona —  zł. 0.65  
przy dużych wahaniach w ramach poszczegól­
nych wydawców i n iektórych wydawnictw.

Podobnie  układają się przeciętne ceny w 
działach poezji (1 str. —  0,63 zł.) , historii  
oraz pamiętnikach i biografiach (1 t —  76 zł, 
1 str. —  0,72 zł).  Taniej wypadają w ydaw ni­
ctwa w dziale społeczno - politycznym  (1 str. 
—  0.30 zł), co tłumaczy się ni^ką Italkulacją 
wielu wydawnictw, obliczonych nie na dochód  
lecz raczej na ideową propagandę. Do najdroż­
szych, jak zwykle, należą publikacje technicz­
ne ze względu zapewne na bogaty nieraz m ate­
riał ilustracyjny (1 str. —  zł. 1.48).

Książka naukowa, zbadana na szczupłym  
dotychczas materiale 10 tytułów z różnych  
działów, wykazała jako przeciętna nieco pow y­
żej 1 zł. za 1 stronę, co, zważywszy na większy  
nieraz format i niższy stosunkowo nakład,  
wydaje się raczej ceną niewysoką. W obec bra­
ku w ydawnictw naukowych materiał zbadany  
jest jednak za szczupły dla wyprowadzania  
wniosków bardziej ścisłych.

Rekordową wysokość ceny, przy dużej roz­
p iętości,  wykazuje książka dziecinna obrazko­
wa. Przeciętna cena książki obrazkowej śred­
niej objętości 30 istr. (przy wahaniach od 8 
do 50 S'tr.) wynosi wg obliczeń na materiale  
„555“ (nie uwzględniającym drobiazgu i śmie- 
ciuchów) —  131 zł., a przeciętna cena 1 str. —  
5 zł. (dochodzi do 9!). Wpływają na to w ięk ­
sze koszty wydawnictwa, lepszy papier, ilu­
stracja często wielobarwna, większy częstokroć  
format, czasem również okładka, podwójne  
przeważnie honorarium —  autora tekstu i i lu ­
stratora —  i t. p. (ale ceny te występują i przy

przedrukach i wygasłych prawach autorskich).  
W każdym razie ten dział książek zdaje się  
być odnogą bardzo popłatną, a jak w idzie li­
śmy i atrakcyji.ą dla wydawców.

Rzucając Itilka tych spostrzeżeń w sprawie  
cen mam wrażenie, że urtwalona zdawna opi­
nia co do drożyżny książki polskiej powinna  
doznać —  z pewnym i wyjątkami —  pewnego  
zachwiania, o ile porówna się ją z cenami ryn­
kowym i innych przedm iotów pierwszej po­
trzeby. N iem niej obserwacja rynku wydawni­
czego oraz stały лvzгost liczby w ydawców po­
zwalałyby wnioskow ać, że ta gałęź wytwórczo­
ści zdaje się należeć do grupy bardziej rento­
wnych. N ie uważam tego za zło absolutne.

Wyciągam z tego raczej pozytywne h orosko­
py co do szybkiego jej rozwoju. Pozw oli  on 
m oże zapełnić w czasie m ożliw ie n ieodległym  
najważniejsze luki, w ytw orzone zniszczeniem  
względnie wyczerpaniem  dowojennej produkcji,  
a także zasilić rynek księgarski dopływem  no- 

; wych książek ze wszystkich dziedzin piśmien-  
! nictwa, dostosowanych do aktualnych potrzeb  
! na wszystkich polach: studiów, kształcenia i 
j  samokształcenia, pracy zawodowej, informacji  

i kulturalnego czytelnictwa w najszerszym za­
sięgu.

Podsum owując •—
P ow ojenna, nasza produkcja w zakresie wy­

dawnictw książkowych wykazuje coraz żywszy  
rozwój, zarówno pod względem liczebnym, jak 
i gatunkowym.

Jest on5 pom im o to n iewspółm ierna do na­
szych potrzeb, zwłaszcza, jeżeli się weźmie  
pod uwagę zniszczenia w ojenne (które w bi­
bliotekach  powszechnych publicznych i sp o­
łecznych, a także w bibliotekach szkolnych do­
chodzą do 90 % dowojeńego stanu posiada­
nia, a także wyczerpanie rezerw księgar­
skich.

Dotychczas nie wykazuje też ona głębszej  
myśli w zakresie odbudowy książki polskiej w 
jej najważniejszych pozycjach, a także poważ­
niejszej troski o zaspokajanie palących na­
szych potrzeb, —  przejawia i^atomiast u 
znacznej części wydawców dorywczą przygo­
dność i zapewne nieprzemyślaną zbyt wielką  
różnokierunkowość poczynań a zarazem pow ­
szechną niemal, a tak szkodliwą w skutkach,  
tajemniczość w zakresie zamierzeń wydawni­
czych, m otywowaną względami konkurencyj­
nymi. W sumie nieopanowany jeszcze chaos.

W interesie naszej kukury należy życzyć a 
w miarę m ożności domagać się, by, produkcja  
wydawnicza, zerwawszy z tradycjami przed­
wojennymi, weszła na tory gospodarki p lano­
wej, potrzebnej zawsze, a nieżbędnej teraz
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Wobec trudności towarzyszących odbudowie i 
rozbudowie naszych dóbr kulturalnych.

W innaby się ona wyrazić:
(a) W utworzeniu O środka Planowania,  opar­

tego na dobrowohiej stałej współpracy  
twórców i wytwórców lcsiążlvi oraz pośre-  
dniltów w j ij  rozpowszechnianiu, pracują­
cego na m ożliwie szerokiej podstawie do­
świadczalnej (wyniki obserwacji i różńokie-  
runkowych badań czytelnictwa u nas i za­
granicą), kordynującego krajową działal­
ność wydawniczą, uzgadniającego pro- I 
dukcję wydawniczą z realnymi potrzeba- | 
mi rynku odbiorczego i inicjującego w  ra- ; 
zie potrzeby pewne wydawnictwa, stano- ; 
Aviącego czynnik zbiorowej myśli i ładu. | 
(Skromnym zaczątkem jego jest utworzo- j  

na przy Radzie Książki Komisja Piano- | 
wania).

(b) W zgłaszaniu do tego Ośrodka zamierzeń  
wydawniczych a ew. i autorskich oraz

przypuszczalnych е1аролу ich realizacji,  co 
pozwalałoby na ustalanie przynajmniej w 
ogólnym zarysie okresowych planów i uwi­
dacznianie ważniejszych luk, zapobiegało­
by nieracjonalnemu w wielu wypadkach du­
blowaniu poczynań a także przerostom lub 
niedorozwojowi poszczególnych dziedzin  
piśm iennictwa, co stanówilo cechę ujemną  
okresu pгzedлvojennego.

(c) W  częściowej bodaj specjalizacji w ięk ­
szych firm wzgl. instytucji wydawniczych,  
co podniosłoby gatunek ich produkcji a 
zarazem pozwalało oprzeć plan ogólny na 
bardziej ustabilizowanych założeniach.

W  ogóle w uznaniu i stosowaniu zasady nie 
tylko лvspółzawodnictwa zawodowego lecz ko­
rzystnego dla wszystkich współdzia łania .

W anda D ąbrowska

BIBLIOTEKI RUCHOME JAKO FORMA PRACY 
Z CZYTELNIKIEM ZBIOROWYM

Uv/agi poniższe nawiązuję do artykułu kol. Filip? 
kowskiej^Szemplińskiej: „W sprawie sieci bibliotek 
m st. W arszawy" w nr. 1/2 „Bibliotekarza" z b. r. 
W yrażony tam postulat rozbudow y w najszerszym z.v 
kresie form pracy z czytelnikiem zbiorowym  znalazł 
w obecnej dobie odbudow y zniszczonej sieci biblio? 
tek powszechnych szerokie zastosowanie. Jednak już 
obecnie, w fazie organizowania tej form y pracy wy^tę? 
pować zaczynają ofejawy niepożądane, które w sposób 
niesłuszny zd‘ają się ją deprecjonować, jako namiastkę 
właściwej i jedynie doskonałej form y bibliotek z księ? 
gozbiorem  stałym.

Forma to zresztą nie nowa. Stosowana była przed 
wojną dość szeroko w niektórych ośrodkach pracy bi« 
bliotecznej, zarów no sam orządov/ych jak społecznych. 
N ie mniej jednak w arunki, -w jakich odbyw a się obec­
na odbudow a i przebudow a oragnizacji bibliotecznej, 
wymagają zajęcia się tą formą pod kątem w idzenia cw. 
zmian, ulepszeń i w ypracowania norm  zarów no orga? 
nizacyjnych jak i technicznych.

Praca z czytelnikiem zbiorowym  przyjąć może różne 
formy. Z  jednej strony, co wysuwa się na czoło w cy? 
towanym wyżej artykule kol. FilipkowskiejsSzempliń? 
skiej, będzie chodziło o wprzęgnięcie do planowej 
akcji, w ramach sieci b ibliotek jakiegoś terenu, wszeb 
kich bibliotek, działających na tym terenie, a przede 
wszystkim bibliotek szkolnych i społecznych.

Rola głównego ośrodka bibliotecznego będzie pole? 
gala w tym w ypadku na koordynacji poczynań w za? 
kresie organizacji czytelnictwa powszechnego, oraz na

pomocy organizacyjnej i instruktorskiej w stosunku 
do bibliotek, wchodzących w skład sieci.

Z  drugiej strony, pracę z czytelnikiem zbiorowym  
ująć można jako odrębną formę organizacyjną, uzupeł? 
niającą i wzbogacającą sieć bibliotek stałych poprzez 
obsyłanie ruchom ymi kompletami punktów  bibliotecz* 
nych i stworzenie przez to możliwości dotarcia do no? 
wych środowisk. Ponad to, przy  obecnym braku ksią? 
żek na pokrycie istniejących potrzeb czytelnictwa i tru? 
dnościach w organizowaniu bibliotek z księgozbiorem 
stałym, biblioteki ruchom e przejmować muszą iiiejed^ 
nokrotnie ich funkcje. Chciałbym przy tym zwrócić 
uwagę na moment w ywołujący pewne nieporozum ienia. 
Często przeciwstawia się pracę z czytelnikiem zbioro? 
wym pracy z czytelnikiem indyw idualnym  w tym sen^ 
sie, że są to różne formy pośrednictw a między książką 
a czytelnikiem. W  szeregu w ypadków  zauważyłem 
skłonność do pojm owania ,,czytelnika zbiorowego" jako 
końcowe ogniwo pracy bibliotekarza na rów ni z czy? 
telmkiem indyw idualnym . Zapom ina się, że w jednym  
i w drugim w ypadku, jeśli chodzi o udostępnienie 
książki — ten najistotniejszy odcinek pracy bibliote? 
•cznej — będziemy zawsze mieli do czynicnia z czyteb 
nikiem indyw idualnym . „Czytelnik zbiorowy" i „czy? 
telnik indyw idualny" nie są w tym znaczeniu poję? 
ciam] przeciwstawnymi. I tu leży słaba strona bibliotek 
ruchomych. Bo jeśli dają one możliwość obsłużenia 
stosunkow o małą ilością książek dużej ilości czytelni?

*) A rtykuł stanowi referat w ygłoszony na plenarnym  
zebraniu Rady Książki w dn. 17/18 września r. b.
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ników, to zarazem wymagaj? znacznej liczby pelnos 
wartościowych pracow ników  bibliotecznych. Rozpro# 
wadzenie dużej ilości kom pletów  ruchom ych, chociażs 
by w punktach najbardziej korzystnych, a nie zapews 
nienie im należytej obsługi, stawia pod znakiem za« 
pytania celowość tej form y pracy.

Pozoftaw iając na uboczu rozpatrzenie pierwszej 
z wymienionych dwóch form pracy z czytelnikiem 
zbiorowym , zajmę się szczegółowiej drugą, t. zn.- hu  
bliotekam i ruchom ymi. Będę się przy tym  opierał na 
materiale, zaczerpniętym z doświadczeń poczynionych 
w tej dziedzinie w Publicznej Bibliotece Miejskiej 
w Poznaniu.

D wa były zasadniczo pow ody, które skłoniły nas do 
posłużenia się między innym i również tą formą orga* 
nizacji sieci bibliotecznej. Pierwszy — to trudność 
w organizowaniu stałych w ypożyczalń dzielnicowych 
w tempie dostosow anym  do potrzeb czytelniczych, 
drugi —  to chęć dotarcia z książką do szerokich mas 
pracowniczych. Zamierzaliśm y tą drogą pokryć teren 
miasta swoistą siecią ognisk bibliotecznych przyczym 
zespół czytelników, skupiających się w okół punktu  
bibliotecznego łączyłby w spólne zainteresowania a nie 
miejsce zamieszkania.

W  pierwszym rzędzie biblioteki ruchom e otrzymać 
miały większe zakłady pracy z załogą 100—500 pra» 
cowników. Łączyło się to z żywym ruchem oświatowo» 
kulturalnym  na terenie fabryk, powszechnym pędem 
do zakładania świetlic fabrycznych i rozbudow anym  
sam orządem pracowniczym . W  świetlicy takiej pocze# 
sne miejsce w inna zająć książka, a zdając sobie sprawę 
z tego, na jakie trudności napotkać musi zbrganizowa» 
nie własnej biblioteki fabrycznej, ile błędów  popełni 
się przy jej tw orzeniu wobec nieznajom ości rze;zy, 
uważaliśmy, że B iblioteka Miejska, jako czynnik po< 
w ołany dó organizowania życia bibliotecznego miasta, 
winna tu wystąpić czynnie. W ażną również rolę odegrał 
pogląd, że tw orzenie stałych własnych bib lio tek  w śro» 
dow isku stosunkow o niezmiennym, jakim jest załoga 
fabryki, jest nieekonom iczne, zwłaszcza wobec tenden* 
cji do zaspokojenia poprzez świetlicę wszystkich pot 
trzeb duchow ych pracownika. Chcąc zaspokoić różno» 
rodne mimo jednolitości środowiska, potrzeby czytelni» 
cze trzcbaby tw orzyć znaczne księgozbiory, które siłą 
rzeczy byłyby niew ykorzystane. O wiele ckcncm icz-iiej- 
szym. a zarazem korzystniejszym  z punktu  widzenia 
cz telnictwa jest oparcie się o system bibliotek rucho» 
mych, gw arantujący stały d o p ł/w  książek świeżych 
i istotnie potrzebnych, a zarazem zapew niający stałą 
pomoc fachowo»organizacyjną.

Celem realizacji powyższych założeń utw orzono 
w Bibliotece Miejskiej specjalny dział: Centralę Biblio» 
tek Ruchomych (C. B. R.). Do zadań C, B. R. należy:

1. administrowanie księgozbiorem centrali;
2. dobieranie, przekazyw anie i przyjm ow anie 

kom pletow anie książek;
3. czuwanie nad działalnością punktów  biblio» 

tecznych szczególnie pod względem poziom u 
czytelnictw a;

4. sprawozdawczość i statystyka centrali i punktów  
bibliotecznych.

Zgodnie z przyjętą w Bibliotece Miejskiej zasadą, za» 
opatryw anie w książki oraz ich opracow ywanie odby» 
wa się centralnie. C. B. R. otrzym uje materiał opraco» 
wany, gotow y do użytkow ania. Pod względem treści 
księgozbiór C. B. R. składa się w połow ie z literatury 
pięknej i w połowie z literatury popularno»naukowej. 
P odobna proporcja obow iązuje w poszczególnych kom» 
pietach. W e wszystkich działach uwzględnione są 
książki na różnych stopniach trudności.

Liczba książek, w chodzących w skład jednego kom» 
pletu  zależna jest od ilości i składu pracow ników  za» 
kładu pracy i waha się od 50 do 100 t.

Jeśli chodzi o typ kom pletów  zastosow ano z konie» 
czności (różnorodność obsługiw anych środow isk) kom» 
piety t. zw. dobierane z pewnymi modyfikacjami, za# 
rów no odnośnie sposobu dobierania jak i w arunków  
korzystania.' D obieranie kom pletu jest zindywidualizo» 
wane, opiera się na analizie potrzeb środowiska, w któ» 
rym kom plet ma pracować i na porozum ieniu z biblio# 
tekarzem punktu. K omplety w ten sposób zestawiane 
nie są stałe, to zn. nie muszą (aczkolwiek mogą) być 
wymieniane w całości. Książki przeczytane przez czy# 
telników  punktu, uszkodzone, wreszcie nieodpow iednie 
dla danego zespołu czytelników (niewłaściwie dobra» 
ne) w inny być zwrócone. D opuszczając tego rodzaju  
wymianę umożliw iam y zwiększenie obro tu  książki. 
Kryje się w tym niebezpieczeństwo, że bibliotekarz 
punktu  pójdzie po linii najm niejszego oporu, pozbywa» 
jąc się książek wartościowszych i trudniejszych. Dla# 
tego też regulamin przew iduje pewne ograniczenia, 
ustalając, że wymiana może się odbyw ać tylko z za» 
chowaniem pierwotnej proporcji treściwego składu 
kom pletu, względnie po w ykazaniu, że istotnie włą» 
czona do kom pletu książka nie nadaje się do danego 
środow iska. W ym aga to ze strony centrali stałej i ści# 
siej w spółpracy z bibliotekarzem  punktu, dobrej 
znajomości środowiska, w którym  kom plet pracuje, 
dobrej i sprawnej organizacji, oraz znacznego nakładu 
pracy. Są to jednak w arunki, bez których wogóle tru# 
dno w yobrazić sobie sprawne działanie biblioteki i na# 
leżyty poziom czytelnictwa.

Problem y techniczne, związane z prow adzeniem  
C. B. R pomijam. W  omawianym w ypadku wykorzy# 
stano wzory i norm y Poradni Bibliotecznej Z. B. P. 
oraz pracę A. Stańczaków nej: „Jak organizować wy# 
pożyczalnie z księgozbiorem płynnym " W arszawa 1933, 
dostosow ując je do całokształtu organizacji i podziału 
czynności w Bibliotece Miejskiej w Poznaniu.

Punkt biblioteczny tw orzy się na zasadzie umowy, 
zawartej między gminą miejską a zakładem pracy. 
W  umowie wyszczególnione są upraw nienia i zobowią# 
zania obu stron.

Regulamin C. В . R. dołączony do umowy norm uje 
wzajemne stosunki centrali i punktu.

N iezależnie od tego opracow ano szczegółową in# 
strukcję dla kierownika punktu  bibliotecznego, oraz 
ram owy regulamin punktu, norm ujący stosunki między
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czytelnikami а punktem . Jak już zaznaczyłem wyżej, 
pow odzenie tej formy pracy z czytelnikiem zbiorowym  
uzależnione jest od wartości jed,nostek, obslugują;;ych 
kom plety w punktach bibliotecznych. Będą to z zasady 
ochotnicy-am atorzy. C entrala musi sobie zastrzec 
wpływ  na dobór bibliotekarza punktu. Jako zasadę pos 
stawiono, że bibliotekarzem  tym winien być ktoś z 
pracow ników  i to o ile możności robotnik  (sca) o ce­
chach przodow niczych, pewnym oczytaniu i zamilowa? 
niu do pracy społecznej. Znajom ość techniki b ib lio te­
cznej, ogólnych zasad i metod pracy z książką i :zy« 
telnikiem zdobędzie w ybrany kandydat przez zapozna­
nie się z instrukcją, ścisły kontakt z bibhotekarzam i 
centrali, praktykę i krótkoterm inow y kurs bibliotekarz 
ski. Kurs przechodzą kandydaci po miesiącu d.o dwóch 
pracy w punkcie. C hodzi o to, aby dać im możność 
zapoznania się przed kursem z trudnościam i jakie nas 
stręcza praca z książką, aby z praktyki poznali choćby 
najogólniejszą problem atykę tej dziedziny pracy, sło­

wem aby mieli wątpliwości. To, o czym usłyszą na kur# 
sie, nic będ_ie już cz>mś zupełnie obc^in, oderw any .л, 
Iccz zac:;cpi o n a o /ie  doś\v^i.;djzenie. Reszty dokona 
praca w punkcie i opieka bibliotekarza centrali.

Działalność C.B.R. nie ma ograniczyć się tylko do , 
zakładów  pracy. W  miarę rozw oju akcją bibliotek iu> 
chomych objęte zostaną odległe małe osiedla podmiejs: 
skie, organizacje społeczne itp. Dotychczasowe poczy­
nania mają raczej charakter próbny, doświadczalny. 
Praktyka wykaże słuszność tych czy innych posunięć 
i skorygue błędy popełnione na początku.

Uwagi powyższe nie w yczerpują oczywiście wszysts 
kich problem ów  związanych z bibliotekam i ruchomymi 
i nie było zamiarem piszącego dawanie gotowych recopt 
i rozwiązań. Każde środowisko ma swoiste potrzeby 
i dó nich stosować trzeba pocz>Tiania. Chodziło raczej 
o zwrócenie uwagi na zagadnienia aktualne i podkre^ 
sienie momentów zasadniczych.

Jó::ei F ie:ke.

PROBLEMY TECHNICZNE
1. PO TR ZEB A  K LA SY FIK A CJI JED N O LITE J. —  2. W Y BÓ R SYSTEM U. 3. T A B U  CZY  Ż Y C IE?

1. Potrzeba klasyfikacji jednolitej.

Katalog systematyczny, wzgl. działowy, jest —  jak 
to starałam się udowo^'nić w poprzednim  nr. ,.Biblio* 
tekarza" — nieodzow nym  składnikiem  biblioteki 
w с a ł o к  s z t a ł с i e jej gospodarki.

O ile potrzeba jego uznana jest — z nielicznymi wy* 
jątkami —  powszechnie na terenie bibliotekarstw a 
światowego, o tyle sprawa w yboru  s y s t e m u  
klasyfikacji stanowią dotąd problem  otwarty.

O bok najbardziej rozpow szechnionego systemu mię* 
dzynarodow ego D ewey‘a i kilku innych, cieszących się 
szerokim rozgłosem systemów klasycznych (Brunet, 
Cutter, Brown, B-ka Kongresu)*), istnieje cały szereg 
systemów narodow ych, których zastosowanie a nawet 
znawstwo nie przekroczyło granic krajów  macierzy* 
stych. O bok nich spotykam y ponadto  nie mniej liczne 
p róby  klasyfikacji lokalnej, ^dokonywanej sposobem  
gospodarczym  na w łasny użytek. Pokutuje bowiem do=. 
tąd jeszcze pogląd, że katalog systematyczny, a co za 
tym idzie klasyfikacja, w inny być dostosow ane nie tyl« 
ko do typu i charakteru danej biblioteki, lecz nawet do 
wielkości jej zasobów  oraz rodzaju  jej środow iska od* 
biorczego.

A rgum entacja ta, nie pozbaw iona cech słuszności, 
przeacza jednak podkreślpny już w porzednim  nume* 
rze fakt, że klasyfikacja nie służy tylko do sporzą* 
dzania katalogu dla czytelników i udostępniania zbio­
rów, lecz stanowi podstawę p l a n o w e j  i ś w i a:* 
d o m e j pracy bibliotecznej na różnych jej odcin* 
kach, a więc przy kom pletow aniu zbiorów  i stałej

*) C zytaj: Diui, Ketter, Braun.

ewidencji i kontroli ich składu, ruchu oraz spoż^tko- 
wania, tj. przydatności społecznej.

To też liberalny pogląd na dow olność klasyfikacji 
mógł mieć niejaką rację bytu w czasach, g d /  biblioteki 
stanowiły autonom iczne jednostki, działające we włas* 
nym zakresie, rządzące się własnymi prawami i odpos 
wiedzialne przed własnym tylko zarządem, a także 
w czasach, gdy na niektórych polach swej działalności, 
pracow ały raczej na^ślepo.

W. czasach nowszych, gdy i na terenie bibliotekar* 
stwa występuje coraz w yraźniej i coraz powszechniej 
czynnik gospodarki planowej, obejmującej swym ża* 
sięgiem biblioteki całego kraju, gdy w drodze postano* 
wień praw nych biblioteki publiczne w łąjzone zo* 
stają w system organizacyjny sieci, poddany centralne# 
mu zarządowi i wglądowi w ładz państwowych, indywi* 
dualistyczny liberalizm gospodarki bibliotecznej ule^a 
siłą rze;czy' nieuniknionym  ograniczeniom na korzyść 
norm aliiacji metod pracy, utrzym /w anej rzecz prosta 
w granicach zdrowego rozsądku. Nor;nalizacj i ta ma 
na celu nie tylko Avprowadzenie ładu gospodarczego 
w poszczególnych bibliotekach lecz także stworzenie 
podstaw  logicznych dla z r a c j o n a l i z o w a ­
n e g o  wglądu i p o r ó w n a w c z e j  analizy 
działalności i ^vydajności bibliotek w skali ogónokra- 

' jowej.
! Norm alizacja ta występuje z reguły przede wszyst* 
i kim w zakresie klasyfikacji, którą tak  w ybitni biblio* 
j tekarze, jak Sayers, uważają za „jeden z najpoważniej*
 ̂ szych obow iązków  bibliotek". Tylko jednolita klasy* 

fikacja bowiem daje możność zorjentow ania się w skła* 
dzie rzeczowym poszczegółnych zbiorów  b ib lio teczn/ch  
i logiczności bądź alogiczności ich struktury, w ich lU*
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chu i użytkow aniu społecznym, tj. w aktywnej wartości 
zbiorów  w ramach poszczególnych ich g r u p .  Jednoe 
lita klasyfikacja ułatw ia czytelnikom korzystanie z bu  
b liotek różnego typu, umożliwia badanie grupow ych 
zainteresow ań czytelniczych i w yprow adzanie st^d 
w niosków  w tórnych co do taktyki pom nażania i roz# 
prow adzania zbiorów  bibliotecznych. N a jednolitej 
klasyfikacji muszą być oparte wszelkie towarzyszące 
gospodarce planowej prace c e n t r a l n e ,  że wy? 
mienię tylko sporządzanie katalogów  centralnych dla 
bibliotek sieciowych poszczególnych okręgów (wzgl. pos 
szczególnych typów ), centralny zakup i centralne opri» 
cowanie ich zbiorów, w ydawnictwo druko .vanych 
i sklasyfikowanych kart katalogowych tow arzyszących 
każdej publikacji, w ydawnicwo katalogów  pods'tawos 
wych wszelkiego typu, w ydaw anych na użytek biblio^ 
teczny. N a jednolitej klasyfikacji w inna by być też 
oparta rejestracja druków , o ile prow adzona jest w 
uJdadzie nie alfabetycznym  lecz działowym.

Jeżeli jednolita klasyfikacja nie da się przeprow adzić 
w zasięgu wszystkich bibliotek, co jest niew ykonalne 
w odniesieniu do starych zasobnych księgozbiorów  
(osiągnęły to  jednak niektóre kraje), w inna być wią* 
żąca przynajm niej dla bibliotek jednogatunkow ych, 
u nas więc przede wszystkim na terenie dwóch zwią* 
zanych z sobą blisko grup sieci ustawowej, tj. biblio? 
tek szkolnych i powszechnych na wszystkich stopniach 
sieci. W inna by być także wskazana d la nowoorgani? 
zow anych bibliotek innego typu, zwłaszcza ogólnych.

W  dobie rozwijającej się stale, acz pow olnie międiy? 
narodow ej w spółpracy intelektualnej (do 2sej w ojny 
światowej przy Lidze N arodów  obecnie w Unesco*), 
niezmiernie ważne jest posiadanie wspólnego języka 
klasyfikacyjnego, ułatwiającego zarów no prace po# 
wszednie, np. w ypożyczanie międzybiblioteczne, >vy- 
mianę bibliotekarzy, jak też prace porównawczo^b.!? 
dawcze w dziedzinie gospodarki bibliotecznej, p ro ­
dukcji w ydaw niczej i czytelnictwa, wydawnictw o pu? 
blikacji bibliograficznych różnego typu itp.

2. W ybór systemu

N iestety nie ma dotąd uniwersalnego systemu kła# 
syfikacji. N ależy więc w ybrać z pośród istniejących 
ten, k tóry najbardziej odpow iada wymaganiom, jakie 
stawia się dobrej klasyfikacji w związku z w  s z у s t« 
к i m i celami, jakim służyć winna w bibliotece.

Są to:
(1) U k ł a d  koncentryczny z niewielką liczbą 

działów podstawow ych, ułatw iający świadomą i pląs 
now ą gospodarkę w zakresie pom nażania i spożytko* 
wywania zbiorów (wzorce procentowego składu) oraz 
statystykę,

(2) logiczna i przejrzysta r o z b u d o w a  syste# 
mu, umożliwiająca doprcw adzenie do możliwie naj? 
drobniejszych poddziałów , a tym samym zastosow m ie

'*') Skrót angielski oznacza; Organizacja N arodów  
Z jednoczonych dla spraw  w ychowania, nauki i kub  
tury.

go w bibliotekach różnej wielkości, na  różnych szcze^ 
blach rozw oju: od bibliotek najm niejszych, stosują» 
cych tylko działy podstawow e, do największych.

(3) elastyczne, możliwie łatwe do zrozum ienia i za? 
pam iętania o z n a c z n i k i  (sym bole), pozwalające 
na drobiazgow ą rozbudow ę poddziałów  bez narusze« 
nia naczelnej zasady systemu oraz na jak najbardziej 
uniw ersalne jego zastosowanie,

(4) starannie, przejrzyście i najszczegółowiej opraco^ 
wane t a b l i c e ,  ułatwiające i norm alizujące prace 
klasyfikacyjne,

(5) zaopatrzenie ich w drobiazgow y s к o r os 
w i d z  rzeczowy.

Pod tym kątem należy rozpatryw ać istniejące i two^ 
rzone systemy pamiętając o jednym , że mają one na 
celu nie klasyfikację w iedzy tj. teoretyczną systematyk 
kę naukow ą, lecz klasyfikację p i ś m i e n n i c t w a  
dla celów praktycznych.

Systemem najbardziej odpow iadającym  podanem u 
testowi zdaje się być dotąd  system Dewey‘a, znany 
pod nazwą systemu dziesiętnego, przyjęty przez Mię* 
dzynarodow y Instytut B ibliograficzny w Brukseli 
i szeroko stosow any w bibliotek'ach różnych krajów  
i różnego typu.

System ten ma w bibliotekarstw ie zarów no nąszym 
jak też światowym żarliwych, fanatycznych nieraz 
zw olenników , skłonnych do uznania go za idealne rozt 
w iązanie, jak  też zaciekłych nieprzejednanych przeciws 
ników, często w zgardliwie uważających niem al za nie^ 
warte trudu bliższe jego poznanie; poza tym, jako 
złoty środek, liczne szeregi bibliotekarzy, którzy, 
dząc różnorodne skazy i niedom ogi systemu, ocenia# 
ją jednak w pełni znacznie liczniejsze jego w alory 
i uważają go — w braku systemu idealnego — za 
najbardziej godny zastosow ania powszechnego. N ie 
wchodząc w szczegóły podam  tylko niemałej wagi ar< 
gument, że system ten przetrw ał p róbę kilkudziesię^^ 
ciu lat (w r. b. święci 70?lecie istnienia) w różnorod­
nym zastosow ania (bibliograficznym , bibliotecznym ) 
i —  pomimo tak pow ażnych w spółzaw odników  jak 
C utter i Brown — nie znalazł rywala zwycięskiego na 
terenie m iędzynarodow ym . Jest on niewątpliw ie trud? 
ny, jednak posiada najprzejrzyściej i najprecyzyjniej 
opracow aną formę, tab lii^  i indeksy w ybitnie ułatw ia­
jące pracę, oraz ten rodzaj symboli, które podobnie ,ak 
sym bole w zorów  chemicznych, są na całym świe.ńe 
powszechnie zrozum iałe i stosunkow o łatwe do zapa« 
miętania.

To też uważam, że z dużym  uznaniem  należy przyjąć 
zamierzenie naszych w ładz bibliotecznych, podejmują# 
cych gospodarkę planow ą, w prow adzenia klasyfikacii 
dziesiętnej, jako o b o w i ą z u j ą c e j  w  biblio# 
tekach przynajm niej powszechnych i szkolnych.

W  związku z tym  uważam za wskazane i pilne po# 
święcić dziś nieco więcej uwagi sprawie klasyfikacji 
dziesiętnej. Z  jednej strony w celu w ykazania przeciw# 
nikom — na podstawie materiału porównawczego ■— 
że w>>̂ bór tego systemu ma swoje uzasadnienie, z dru# 
giej w celu przedyskutow ania publicznego tych ko#
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А . F г а  n с u s к —  К 1 а s у f

А  Dzieła ogólne: Encyklopedie, Bibliografie ogólne.
Roczniki.

В Religie.
С Filozofia.
D N auki matematyczne, fizyczne, chemiczne.
E N auki biologiczne: M ikrobiologia. Botanika. Z oo­

logia. Fiolozofia. A ntropologia.
F N ^uki stosow ane: Technika. Przemysł. A rm ia. Ma?

rynarka. Lotnictwo.
G M edycyna. H igiena. Sporty. W eterynaria.
H  Sztuki plastyczne i ich zastosowanie.
I Muzyka. Śpiew. Tańce. Sztuka teatralna. Kino.
J Języki. Filolcgia.
К Dzieła o literaturze.
L Powieści. O pow iadania. Nowele.
M  Poezja.
N Dramat. '
0  Szkice. Myśli.
P Książki dla młodzieży.
Q  Teksty w językach starożytnych,
R „ i„ obcych.
S G eologia. Geografia. Podróże. Turystyka.
T H istoria narodów  i instytucji.
U Pamiętniki. O pow iadania historyczne.
V Biografie. A utobiografie. Listy.
W  N auki społeczne: Statystyka. Ekonomia polityczna.

Polityka. Prawo. Socjologia.
X Różne.
Y W ydaw nictwa periodyczine.
Z M uzyka praktyczna: party tury  i t, d.

Uwagi; Klasyfikacja uproszczona opracow ana przez 
Crozeta jako „praktyczny układ do ustawiania ksic^żek 
na półkach" oraz dla katalogów  mniejszych bibliotek 
(klasyfikacja dla większych b^k p. w zór F). U kład 
logLzujący. Symbole literowe. Beletrystyka w yodręb­
niona. Tematyka ojczysta nie uw ydatniona 

(Francja nie posiada ustalonego systemu klasyfikacji. 
W  bibliotekach publicznych spotykałam  naogół jedno# 
szeregowy układ z oznaczeniami cyfrowymi. N ie pa* 
miętam, czy w b. naukow ych utrzym ał się jeszcze .sy­
stem B runet‘a).

rgktyw, które należałoby wprowadzić przed Wydaniem 
instrukcyj i podręcznika, aby system międzynarodo* 
wy najbardziej nagiąć do naszych własnych narodo# 

- wych potrzeb.
Nie chcąc pow tarzać różnych powszechnie znanych 

argum entów wykazujących w alory systemu dziesiętne­
go i uważając, że „lepszy dobry  przykład niżeli iługi* 
wykład" —  podaję kilka typow ych w spółczesaych 
wzorów klasyfikacji ,,narodow ych", bądź w całości, 
bądź — przy barckiej rozbudow anym  systemie — 
w ramach działów głównych, z uw ydatnieniem  jedynie 
jego struktury w zakresie tw orzenia, szeregowania
1 znakow ania działów  różnych stopni. To bowiem 
stanowi najważniejsze cechy charakteryzujące i od> 
różniające poszczególne systemy (p. tablice A, B, C, D).

i k a c j a  — B.  N i e m i e c k a
A  Dzieła ogólne i treści mieszanej. Księgo* i Biblio* 

tekoznawstwo.
В Biografie. Pamiętniki. Listy.
С H 'storia kultury  i literatury. Językoznawstwo.
D H istoria Niemiec.
E Geografia. Etnografia. Podróżnictw o.
F Literatury obce.
G Historia pow szechna (poza niemiecką).
H  N auka o kraju ojczystym (H eim atkunde).
J U tw ory dla młodzieży.
К  Sztuki plastyczne. Przemysł art>'styczny. Teatr. 

Sport. G ry.
L Literatura piękna niemiecka (Poezja —  Dramat).
M Muzyka.
N  N auki przyrodnicze. H igiena. M atematyka.
P  Pedagogika. Filozofia. Religia.
R Prawo.
S N auki o państwie. Ekonomia polityczna. Polityka 

socjalna.
T Technika. H andel. Przemysł.
U  Literatura rozryw kow a niem iecka( Powieści, now e­

le, opow iadania).
Z  Czasopisma. ^

Uw"'gi: Typ kbsvfikncji inirial^w ej szerf^ko stoso* 
wanej V/ n ien ie rk i''h  b-kach publicznych średniej w ieb 
kości. W  na łych  b-kach działy są komasowane, dając 
mniejsizą liczbę grup, w  duż'>'rh — rozbudowy^,vane 
przez dodanie małej litery. U kład  jednoszeregnwy, 
odnow iada nazwie działu (np. В — Biografie, P — 
Pedacro^ika). Z?sada inicjałowa 7as+o<^p-"’̂ ana ^est i pi*r.y 
rozbudow ie d-iałów  fnr). T  — Technika, Tb —  Вш 
downictwo. Te —  Elektrotechnika, Tm — Maszyno* 
znawstwo).

Literatura р 'екпа w yodrębniona, ro rb ita  w k 'lku  
miejsca''h —  F. J. U . —  na skutek inicjяłoлv■^’̂ ''h ozna­
czeń. Tematy ojczvste uw ydatnione (D, H , L, U ). 
W  okresie hitlerowskim w prow adzono aktualne tema* 
ty  ,,ideologiczne": nazizm, rasizm, wódz. W ielkie 
N iem cy i t. d.

Symbole literowe (acz nie zawsze fonet'xzne) są 
charakterystyczne dla klasyfikacji niemieckiej i w 
b-kach naukowych. W ystępują w czystej formie lub 
w połączeniu z cyframi zarów no w wielkich systemach 
narodow ych (Schleiermacher, Hartwig, ,,Berliński Ka* 
talog Realny") jak też w różnych, bardziej lokalnych 
opracowaniach. W  bibliotekach powszechnych często 
spotykany jest ro n ad to  podział tem atyczny lit. pięknej.

W  zakresie struktury — występują jak widzimy dwa 
typy systemów: (a) jednoszeregowe, j e d n o s t o p- 
n i o w e, (wzór A, B, C, D) o z.nacznej liczebności 
działów  r ó w n o w a r t o ś c i o w y c h ,  k tóre cw. 
można jednak zcalać wzgl. uszczuplać w bibliotek.ich 

, małych, (b) wieloszeregowe w i e l o s t o p n i o *  
w e (wzór E, F), utw orzone na zasadzie hierarchicznej 
nadrzędności i podrzędności, a więc złożone z działów 
podstawowych i poddziałów  różnych S/opni. Liczba 
działów podstawowych — jak i poddziałów  w ramach 
dalszych stopni — jest w poszczególnych systemach 
nierówna (od dziesięciu do kilkudziesięciu tysię:y 
działów dalszych stopni). Liczebność tych stopni i moi* 
ność rozszczepienia ich na najmniejsze, strukturalaie 
dobrze związane drobinki, świadczą o dobrych pod­
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K l a s y f i k a c j aС.  S z w e d z k a  —
А  Książka. Biblioteka.
В Książki treści ogólnej i mieszanej.
С Religia.
D Filozofia.
E N auczanie i wychowanie.
F Językoznaw stwo.
G L iteratura; historia, krytyka.
H s L ^eratura piękna, prace zbiorowe.
H t D ramat.
H v Pcezja.
Hc B eletrystyka szwedzka.
H 'e  „ obca, tłumaczona.
H d „ duńska i norweska.
He „ angielska.
H f „ niemiecka.
J S~tuki plastyczne. M uzyka. Teatr.
К H istoria powszechna.
Kb „ północna.
K : ■„ szwedzka.
L E iblicgrafie zbiorowe.
Ls ,, indyw idualne.
M ■ A ntropologia i etnografia.
N Geoigrafia powszechna.
Nc „ Szwecji. '
N y  Georrraficzne mapy. K artografia.
O N auki społeczne i polityczne.
P Technologia ogólna.
Pb M aszynoznawstwo.
Pe Elektrotechnika.
Pr Środki kom unikacji.
Q Ekonom ia ogólna.
Qb Geografia i historia gospodarcza.
Qc G ospodarstw o domowe.
R G im nastyka. Sport.
U N auki przyrodnicze.
U.a A stronom ia.
Uc Biologia ogólna.
U f Botanika.
U g Zoologia.
У  M edycyna.

U w agi: Typ klasyfikacji jednolitej dla wszystkich 
bibliotek kraju. W  poszczególnych typach b^k pe\yne 
działy są opuszczone, inne bardziej rozbudow ane przez 
dodanie mał'^ch liter (p. lit. H  i U ). Podany w zór za* 
czerpnięty z b ibliotek szkolnych, jest zapewne niepeb 
ny, słabiej rozbudow any (brak niektórych działów), 
daie iednak pojęci o budow ie tablic.

U kład jednoszeregow y logizujący i sym bole wvłą« 
cznie literowe. Tematy ojczyste uw ydatnione (np. Hc, 
Kc, Nc). Literatura piękna (H ) w yodrębiona i wys 
specyfikowana pod  względem języka.

—  D. Polska (księgarska)

stawach budow y systemu. Do najbardziej drobiazgow o 
opracow anych należą tablice: systemu dziesiętnego 
D ew eya, rozpracowyw ane w d. c. przez M iędzynaro­
dow y Instytut Bibliograficzny, ekspansywnego systemu 
C uttera i Biblioteki Kongresu (W aszyngtońskie) — 
owoc pracy zbiorowej.

Sposób oznaczania poszczególnych jednos bądź 
różnostopniow ych działów jest tęż różny: j e d n o #

1. Dzieła treści ogólnej.
2. N auka. K ultura.
3. A rchiw istyka. B ibliografia. M uzealnictwo.
4. Religia.
5. Filozofia. Logika. Psychologia.
6. H istoria.
7. Geografia.
8. A ntropologia. Etnologia.
9. Językoznaw stwo.

10. Literatura.
11. N auka o literaturze.
12. M uzyka. Teatr. K ino. ,
13. Sztuki plastyczne. A rchitektura.
14. Prawo. "Administracja.
15.. Polityka.
16. Ekonom ika.
17. N auki i zagadnienia społeczne.
18. Oświata. W ychow anie.
19. W ychow anie fizyczne. Sporty. G ry.
20., Matemat>/ka.
21. N auki przyrodnicze.
22. N auki lekarskie.
23. Technika.
24. W ojskowość.
25. Przemysł. Rzemiosło. H andel. T ransport.
26. G ospodarstw o wiejskie. G ospodarstw o domowe.
27. Podręczniki szkolne.
28. Książki dla dzieci i młodzieży.

U w agi: Schemat, opracow any w r. b; przez Biblio- 
tękę N arodow ą ma służyć jako tablica klasyfikacyjna 
produkcji wydawniczej dla „Przew odnika B ibliogra­
ficznego" — następcy i zastępcy dow ojennego U rzę­
dowego W ykazu D ruków  który, jak pamiętamy, redas 
gow any był w układzie alfabetycznym . N awiązując do 
klasyfikacji przyjętej w księgarstwie polskim (,,Prze? 
w odnik Księgarski", „N owa Książka") schemat w pro­
wadza pewne przesunięcia i zmiany.

Stanowi przykład tablicy jednoszeregowej w ukła­
dzie logizującym z oznacznikami cyfrowymi. Z byt 
ogólnikowe nazw y niektórych działów  w ymagają uzu­
pełnienia, utrudnią bowiem wielu mniej wprawnym  
bibliotekarzom  odnalezienie publikacji z pewnych 
dziedzin piśmiennictwa (m. in. np. nic w yodrębniono, 
niestety, działu Biografii i Pamiętników).

l i t y ,  przy pom ocy c y f r  (arabskich lub rzymskich 
i arabskich) albo l i t e r  (dużych i małych), bądź 
mi e s z a n y, złożony z cyfr i liter w różnym  przes 
plocie. Uszeregowanie cyfr w ystępuje wszędzie w zw /г 
kłej kolejności arytmetycznej (od 1 wzwyż bez ogra« 
niczcnia) jedynie u D ewey‘a zastosowana jest zasada 
podziału  dziesiętnego (10:10:10 itd.), stąd też poclio»^ 
dzi nazw a systemu (p. w zór).

174



Podane w grupie- pierwszej w zory klasyfikacji „na» 
rodow ych" (A BC) mają jako cechę w s p ó l n ą :

(a) j e d n  o s z e r e g o w o ś ć, przy czym kla< 
syfikacja szwedzka włącza w jeden szereg również 
poddziały , odróżniając je podw ójnym , rzadziej po ­
trójnym  symbolem (np. Hc, Н ее); pozw ala na to i kia* 
syfikacja niemiecka (p. uwagi pod  tablicą).

(b) sym bole l i t e r o w e ,  przy czym tablica 
francuska i szwedzka szeregują najprzód działy w lo? 
gicznej a przynajm niej obmyślonej kolejności, ozna* 
czając je następnie literami' kolejnym i alfabetu; poda# 
na tu tablica klasyfikacji niemieckiej oparta jest na 
odw rotnym  założeniu —  f o n e t y c z n e j  zasaji 
dzie i n i с ja ł o w e j, umieszczając pod  kolejnym 
mi literami alfabetu działy, których nazwa jest dźwię# 
kowo zbieżna (np. G  —  Geschichte, U  — U nterhab  
tungsliteratur, J '— Jugendblicher*).

Podany tu  przykład  klasyfikacji polskiej,, k tóra ma 
być zastosow ana w „Przew odniku Bibliograficznym ", 
wykazuje sym bole cyfrowe i układ  dążący do lo* 
gicznego uszeregowania działów. Jak każda tego to# 
dzaju próba budzi pewne zastrzeżenia, do czego wró# 
cimy może innym  razem.

Znaczne rozbieżności w ystępują natom iast w przy# 
toczonych tablicach w samym podziale na grupy oraz 
w ich uszeregowaniu — w ykazując odm ienną wagę 
przykładaną do poszczególnych dziedzin piśm ‘enni- 
ctwa, oraz odmienne założenia ich w iązania. U trudnia 
to w>"soce prace porównawcze, nie tylko w zasięgu 
międzynarodow ym , ale naw et narodow ym , o ile po# 
dział i symbole są odmienne dla różnego t y p u  
bibliotek, jak  to  jest w  Niemczech, Francji i wielu 
innych krajach (w yjątek stanowi Szwecja).

Zaletą wszystkich jednoszeregow ych systemów jest 
urzekająca prostota —  a przy metodzie inicjałowej 
również mnemotechniczność. Jednak zastosowany 
w nich podział jest zbyt uproszczony dla większych 
zbiorów, rozbudow a zaś przy pom ocy liter dodatko# 
wych, w stopniu odpow iadającym  potrzebom  większych 
zbiorów, zniekształca w pewnej mierze charakter tablic, 
odbierając ich przejrzystość (np. w ieloznakowe mętne 
symbole, stosowane w wielkich bibliotekach nie.nie# 
ckich).

Jednocześnie — co jest niezmiernie ważne —  znacz# 
na liczebność działów  zasadniczych uniemożliwia, 
a w każdym  razie wybitnie u trudnia wymieniajie luż 
kilkakrotnie prace ew idencjonowania stanu, ruchu i ak# 
tywności zbiorów  w formie s k l a s y f i k o w a #

*) Klasyfikacja inicjałowa, jako mnemotechnicznie 
dogodna, łatwa Ho zapam iętania,jest rozpow szechniona 
w wielu krajach w zastosowaniu do bibliotek mniej# 
szych, zwłaszcza w  środowiskach mało w yrobionych 
oraz w bibliotekach dziecięcych: tu przede wsz/stkirn 
V/ zakresie poddziałów  po\vieści np. b — liiaśnie, 
h — powieści historyczne, ob — powieści obyczaje# 
we itd. „Inicial C lassification" ma naw et zwolenników  
w St. Z jedn. Am. domenie systemu dziesiętnego. Wo# 
bec różnic językow ych ma ona charakter ściśle n^ro# 
dow y — jest więc nieporów nyw alna w skali między# 
narodow ej.

n. e j, co należy dziś już do nieodzow nych wymagań 
racjonalnej gospodarki bibliotecznej, zarów no jednost# 
kowej, jak i ogólnokrajow ej.

To też klasyfikacja ta, wygodna w średniej wielko# 
Ści bibliotece d la  katalogu działowego oraz systema# 
tycznego ustawiania książek na półkach —  nie odpcH 
wieda innym założeniom pracy bibliotecznej.

Druga grupa w zorów  obejm uje dwa przykłady kia# 
syfikacji w ielostopniowej — w ramach pierwseych 
trzech stopni, uw ydatniając zgrubsza zasadę ich budo# 
wy i sym boli. Są to :

(a) klasyfikacja am erykańska Dewey‘a znana pod 
nazwą klasyfikacji dziesiętnej i ciesząca się od kilku# 
dziesięciu lat światową sławą i m iędzynarodow ym  za­
stosowaniem (wzór E).

(b) klasyfikacja francuska Crozeta, podana w jego 
podręczniku*), jako niewiążący, ale godny zalecenia 
wzór, przeciwstawiony lekceważąco potraktow anej kła# 
syfikacji dziesiętnej (wzór F).

Ograniczona ramami artykułu, uniemożliwiający,ni 
sięgnięcie i do innych systemów, wybieram  се1олго 
dwa wymienione. Pierwszy z nich, należący do grupy 
klasycznych, oparty, jak i inne z tej rodziny na od# 
w róceniu systematyki wiedzy w układzie Bacona, (tzw. 
Inverted Baconian), jest jednym  z najstarszych (70# 
letni jubileusz) i świadczy o oryginalności koncepcji 
jego twórcy, kładącej podw aliny pod jego bezkresną 
rozbudow ę. D rugi —  pow stały w  ostatnim dwudzie# 
stoleciu, a więc jeden z najm łodszych o ile nie naj# 
młodszy —  miał bogate podglebie porównawcze, za# 
rów no pod wzgl. budow y systemów, jak też wykaza# 
nych praktycznych osiągnięć, nie świadczy jednak — 
poza nielicznymi drobnym i udogodnieniam i o konstruk# 
tywnej umysłowości autora, bardzo interesującego 
po zatym i miłego w ustosunkow aniu się do pracy bi# 
bliotecznej. W  porów naniu zaś z wielkimi, potężnie 
rozbudow anym i systemami klasycznymi o światowym 
■rozgłosie, stanowi raczej prow incjonalny dom orosły 
prymityw pod względem architektury ogólnej i secze# 
gółów.

Cechuje go chaotyczność i brak przem yślenia przy 
ambicjach now atorskich. Próby oryginalnego logi;z.ie# 
go układu (np. w dziale nauk stosowanych), w pierw ­
szej chwili pociągające, zaw odzą przy  bliższym  wnik# 
nięciu, świadczą też o braku zrozum ienia autora dla 
wagi społeczno#użytkowej pewnych dziedzin. Tak np. 
pedagogika, wstawiona w dział ,,nauk stosowanych 
i technologii", tkwi tu  łącznie z grafologią i flzjonomi# 
styką(!), bez dalszego podziału ^  jako poddział psy# 
chologii stosowanej obok(!) zoologii stosowanej tj. 
hodow li zwierząt i innych działów oraz gospodarstw a 
wiejskiego, to zaś jest skrom niutko umieszczone mię# 
dzy, geologią stosowaną i psychologią stosowaną, pod# 
czas gdy gospodarstw o domowe (dział mało ważki) 
połączone z techniką (?) znajduje się w grupie tech#

*) Crozet L. Praktyczny podręcznik bibliotekarza. 
W arszawa-Lwów 1936 s. 335.
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к L A 5 Y F I l C A C J A  D Z I E  S I  Е  Т  M A
Z A S A D A  PODZIAŁU U  B U O O W Y  S Y A \B O L I

Ca3bśe •piśmierrnidiwa/ daieli 
się na. "iO działc5vv głdwnyeh 
— fcj. dziaidw  i  śtopniai,. Symbo­
lam i dzłabv\^ są, oyfry 0-9 .

Kaicjy d iiia ł 1.5t. d s ie li sif n a  
. Ю pocldE!a3<svv t j  dzsiałdw 2-go 

btopniSL Symbole tvvorzą, się przez 
dodanie s ргаияг] SLrory do sym­
bolu działu gfovi/nego-1 eyfry od

K p^

fФ

Id
Й“O

tg

fCażdy d z ia ł 2 st. dz,Kzli się na 
“10 d^szyeh poddziafew t.j dzia- 
itów 5 stopnia.. Symbole tworzy 
Się przez dodanie do symbolu 
popizedniec|o -f eyfiy od O do 9-

.!§

ł
o  O i i ia ł  o g c jlr .y  
-1 F iloz-ойа.
2  R e l ig i a
5  M auki s p o łe c z n e  
4  dęz:ykoz:ncav5lwo 
5 ' N a ijk i śeisłią______
6  N a u k i sto sow a-n e  
^ S ztu k i p ięk n e
8 l i f e 'a t u r ó i
9  (geografia . H isto r ia

Nauki śc isłe
5 0  Z a g a d n ie n ia  ogc^lne
51  A\axe.maityka 
5  2  Asti^onorriia 
5  5 F iz y k a
5 ^
5 5
5 6
5 7
58
59

ChtŁmicL.
0<2оЪд1а
Paleontologia
Biologia
Botanika
Zoologia

5 5  Я Łyka
С I  f  5 3 0  O g.zagadn . f iz y k i
3 ^1 551 Aleehanikatjzoret.

5 5 2  H ydro-m eebanika
535  Aeromeebanika , 

łtd.
Działy 5  stopnia, oznaczone 
Sę. (^frą |aotrĉ 'ną,.

Fbdstawowe działy (Ist.) oz­
naczone eyfrą pojadyriezą,

Dziaiy 2 st oznaesone, вц, 
Oyira^ joodw/^ójn^

W ten  sann sp o só b  d z ia ły
3 s t  dzidą, się' n a  działy
4  &t i vv dalszym  ciągu, na  
dziialy coraz drobniejsze.

Np.
551 M e ch a n ik a

531.1 Kinemab/ka. •531.2 Statyka^

W ten sposób symbple poddziiałciw wszystki<sb stopni Ь^ \̂т,у się dodając do symbo- 
Iw działu nadrsędnago jeden dodatkowy znak: ey+r̂  od O ao 9.
i s t  (d z ia ł g b H  ^ И а ч к | ś c i s łe . ,  ^  l .

„i-.podaiaiu. 1 5 5  F iz.vka (Tooddz. n a u k  seisłyeh ;
Л -C.|7odri‘a ~  |551 /V \gehanilca ępoddaiał fjayki)

 _______ ' ■ń st.podziaiu 1551. 2  S ta ty k a  fpocHz. mecbani^

E. Schemat opracow any przez Sowiecki Instytut B ibliotekoznawstwa (oryginał ros. wypożyczos
ny ze zbiorów  kol. Fr. Sedlaczka).

nik złożonych, jako rów norzędna do budow nictw a, 
wojskowości, m arynarki itp. Roczniki są w dziale A, 
oddzielone od periodyków , które są w dziale Y.

Ten sam brak przem yślenia —  przy dążeniu do ory« 
ginalności — cechuje i tablice uproszczone dla „prak# 
tycznego układu na półkach" w mniejszych bibliote* 
kach (jednoszeregow y układ w 26 działach wz. A). 
Pamiętniki w brew  powszechnemu zwyczajowi są 
oddzielone od biografii i autobiografii (dw a działy: 
U  i V), tak samo teksty w językach obcych i teksty 
w językach starożytnych tw orzą dwa sam odzielne 
działy (R i Q ), natom iast c a ł ą ,  tak w ybitnie ważną 
grupę nauk społecznych w tłoczono w jeden końcowy 
dział (W ); p o m i n i ę t o  całkowicie zarów no pe« 
dagogikę jak też gospodarstw o wiejskie, natom iast 
pozostaw iono przezornie dział Varia (-Х), stanowiący 
potępiony w klasyfikacji śmietnik, do którego nie^ 
w yrobiony lub niesum ienny klasyfikator wrzuca, jak 
wiemy,, wszystko, z czym sobie nie umie poradzić, 
a stosując tablice Crozeta będzie upraw niony zaliczyć 
wszл'Stko, czego w tablicy nie znajdzie.

Br^k przemyślenia przejawia się także w stosow aniu 
sym boli; taJc więc tablica uproszczona (A) dla mniej­

szych zbiorów  i tablica rozbudow ana dla większych 
(F) mają odmienne oznaczniki działów, utrudniając 
bardzo  przy rozw oju b?ki przejście na podział bardziej 
szczegółowy; litery w poddziałach tablicy szczegółowej 
mają coraz to inne znaczenie (w szeregu działów  В 
oznacza historię i m etodologię danej dyscypliny, 
w innych to samo oznacza się przez С itp., a В :па 
odrębne znaczenie).

U znana przez Crozeta, jako dogodna metoda mie* 
szanych sym boli (cyfry, litery) nie wytrzym uje próby 
i przy dalszym podziale stwarza abrakadabrę powta« 
rzających się .znaków (p. tabl.), uniem ożliwiając szcze? 
gółow ą rozbudow ę.

Jest też w ybitnie nie mnemotechniczna, ustępując 
i pod tym względem sym bolom klasyfikacji dziesięt? 
nej. N p. gram atyka francuska ma sym bol V IIA 5Fb 
(w klasyfikacji dziesiętnej 44—5), rozpraw y z historii 
literatury francuskiej VIIB5Fb3 (w klasyfikacji dzies 
siętnej (84— 09/02), przy tym tu posz;;zcgólne skład? 
niki sym bolu mają nieodm ienne s t a ł e  znaczenie.

Ogólne w rażenie skłania do wniosku, że opracowu? 
jąc swe tablice Crozet miał na w idoku biblioteki miej? 
skie, a w dużej mierze potrzeby m łodzieży szkolnej.
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F. Schemat opracow any przez W ydział Książki i Czytelnictwa LIOK‘u.

zapom niał natom iast o istnieniu bibliotek wiejskicii 
oraz o bakach regioinałnych, obsługującycła całą luds 
ność, a także o tym, że klasyfikacja wzorcowa winna 
znaleźć zastosowanie w bibliotekach różnego typu. 
A  takiego błędu nie może popełniać budow niczy no# 
wych systemów.

W ykazując usterki systemu, nie chcę specjalnie kry# 
tyko\yać Crozeta, którego schemat może równie do# 
brze, jak wiele innnych, spełniać swe zadania w śred­
niej wielkości bibliotece.

C hodzi mi o problem  zasadniczy. Co jest bardziej 
racjon.^lne —  tw orzenie i stosow'anie coraz to now ych 
systemów ,,narodow ych", z których żaden nie rozwią# 
żuje sprawy klasyfikacji w sposób do.skonały, a na# 
wet logicznie przem yślany, przeważnie zaś pod wzgłę# 
dem całości konstrukcji stoi niżej od systemów już 
istniejących i w ypróbow anych czy też —  przyjęcie 
systemu, k tóry na przestrzeni kilkudziesięciu lat i nie# 
zliczonej ilości liibliotek różnych krajów  w ykazał — 
pomimo pewnych braków  — swą wartość praktyczną, 
jest najbardziej zl)liżony do wymagań nowoczesnych, 
sprzyja tw orzeniu i rozrastaniu się wielkiej rodziny 
bibliotecznej, przemawiającej w spólnym  językiem, 
rządzącej się, w zakresie gospodarki książkowej, lymi

samymi zasadami, ustalającej wzorce dla wszystkich 
zrozumiałe, ułatwiającej współpracę międzybiblioteczną 
na terenie międzynarodow ym .
•O sobiście  przychylam się do drugiej konkluzji (nie 

wykluczającej studiów  nad wypracowaniem istotnie 
uniwersalnego systemu). Z  jednym  poważnym zastrze# 
żeniem — prawa do w prow adzania tych popraw ek, 
które n i e  n a r u s z a j ą c  zasadniczych założeń 
systemu, złagodzą w pewnej mierze niektóre dokuczli# 
we jego usterki, nagną go do realnych potrzeb życia 
oraz, na gruncie bibliotek narodow ych, przystosują 
jego charakter międz-^Tiarodowy do pewnycłi wymagań 
narodow ych.

I tu dochodzim y do trzeciego punktu, którego roz# 
ważenie i rozstrzygnięcie jest niezmiernie ważne.

3. T abu czy życie.
Ograniczę się do paru tylko spraw największego ĉna# 

czenia, które częściowo uzyskały już poza gr,-’.ni'am i 
Polski sankrje niemal powszechne, częś.iowo m'.ją już 
precedensy jednostkowe, u nas jednak z w lc z  ne są 
stale przez czołowe propagatorki s stemu jak w /r a ' 
obrar.o!. urczej nieprawom yślności.

O ba schematy przygotowała graficznie na kliszę kol. 
J. Czarnecka. :
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Pierwsza sprawa dotyczy w yłuskania beletrystyki 
z jej działu macierzystego tj. literatury (sym bol 8) 
i usam odzielnienia jej w p rak t/ce  b ibliotek powsiech* 
nych.

Dewey, tw orząc swój system z myślą o bibliotekach 
wielkomiejskich, pow stających wówczas masowo w 
Stanach Z jednoczonych na skutek ustaw  bibliotecz? 
nych, nie przew idział w dostatecznej mierze roli, ja ­
ką beletrystyka odegra w bibliotekach publicznych do 
użytku masow'ego. To też beletrystyka, zaszeregowana 
jako jeden z dalszych poddziałów  działu 8 (poddział 
form y w  obrębie grup językow ych) otrzym ała odpo» 
w iednio dalszorzędny symbol.

W  praktyce bibliotek powszechnych beletrystyka, ja? 
ko składnik księgozbioru, a także jako przedm iot obie? 
gu (tj. spożycia czytelniczego) zajmuje miejsce nies 
współm iernie większe niż każdy in n y  dział, a naw et 
wszystkie inne działy łącznie. W  skali światowej wy* 
nosi, wg teorii wzorcowej, 28—50% księgozbioru, w 
praktyce dochodzi, niestety, nieraz do 80%, czasem 
i wyżej, a spożycie jej do 80% i wyżej ogólnego 
obiegu.

To też zarów no w katalogach jak i na półce przy 
ustawieniu systematycznym, najczęściej stosowanym  
w bibliotekach wszystkich krajów, beletrystyka umie# 
szczona w dziale 8 rozsadza go i usuwa pod ilościo­
wym naporem  dział 9 na n;edostrze3a’ne n i:m al m i2 's:e .

Praktyczny zm^sł życia, dom inujący w spoleczeń* 
stwie amer>’kańskim i angielskim znalazł od dawna 
rozwiązanie, wydzielając beletrystykę (Fiction) —  jako 
przedm iot największego zapotrzebow ania i obiegu — 
w odrębną usam odzielnioną grupę i przydzielając jej 
literowe fonetyczne sym bole. Za przykładerti tym po» 
szły inne kraje, m. in. i Polska. Z  inicjatywy b. Po? 
radni Bibliotecznej w prow adzono w w ydaw anych 
przez nią bibliografiach a także w licznych bibliotekach, 
sym bole fonetyczne (B — beletrystyczna proza dla 
dorosłych, M —  literatura dla m łodzieży i dzieci, PD  
—  poezja i dram at). •
Krok ten nie uzyskał aprobaty  naszych najwybitniej# 
szych specjalistek w zakresie klasyfikacji dziesiętnej. 
N ależałoby jednak sprawę tę rozstrzygnąć pozytyw ­
nie, naturalnie w odniesieniu do bibliotek powszech? 
nych i szkolnych, tj. tam, gdzie beletrystyka stanowi 
przedm iot masowego spożycia, pozostawiając ją na 
m iejsru (8) w bibliotekach naukow ych, gdzie gra zni? 
komą rolę służąc jedynie jako przedm iot studiów.

D rugą sprawą, która nie uzyskała jeszcze tak szero? 
kiego poparcia, lecz kluje się już w niektórych krajach 
(Zw. Radziecki), jest problem  dojścia do głosu — 
w formie również znaków dodatkow ych —  spraw 
szczególnie ważnych, a nie znajdujących należytego 
wyrazu w tablicach klasyfikacyjnych systemu dzie* 
siętnego.

N ależy do nich przede wszystkim sprawa t e m- a« 
t y k i  n a r o d o w e j  —  niezadawalająco roz? 
strzygnięta w systemie m iędzynarodow ym  w odniesie­
niu do licznych krajów. W ystępuje ona przede wszyst? 
kim w dziedzinie językoznaw stw a i literatury, historii

i geografii ojczystej. Piśmiennictwo z tego zakresu 
stanowi grupę niewątpliw ie ważką w każdej bibliotece. 
Zaznacza się to przeważnie w narodow ych systemach 
klasyfikacji jak np. w przytoczonej klasyfikacji szwedz? 
kiej (grupy Hc, Kc, Nc) i niemieckiej (D, N , L, U ); 
pominięte jest we francuskiej. U względnia je, w sze? 
rokim. zakresie, klasyfikacja B iblioteki Kongresu, w y­
znaczając dwa działy podstawow e (E i F) na sprawy 
amerykańskie.

W  systemie dziesiętnym m iędzynarodow ym  spra.vy 
narodow e znajdują swój wyraz w tablicach dodatko? ’ 
wych podziału  wg miejsca i rasy, oraz wg języka. 
Każdy naród  i język ma w nich przydzielony so# 
bie sym bol dodatkow y: tak  np. w dziale: literatury (8) 
oznacza: 8— 2 lit, ang.; 8—3 lit. franc.; 8— 4 lit nieni.;
8— 5 lit. włoską itp. Charakterystyczne jest, że pom i­
mo, iż kraje anglosaskie i ich język zajm ują w tabli? 
cach tych miejsca prestiżowe, bibliotekarze angiel# 
scy zarzucają D ewey'owi, że sprawy amerykańskie 
w yolbrzym ione są niew spółm iernie w stosunku do 
swej wagi (np. literatura, historia), a ,,Z jednoczone 
Królestwo i Imperium Brytyjskie umknęło raczej uwagi 
D ewey‘a“ (Sayers).

Jeżeli taki zarzut może postawić bibliotekarstw o 
angielskie, cóż mają powiedzieć te narody, które nie? 
raz — naw et pomimo swego stanowiska światowego — 
w tłoczone są w łączną grupę ,.różnych języków  po? 
zostałych" (9), że wymienię Rosję, która w tablicach 
podziału wg języka posiada podrzędny  sym bol 
3 stopnia (917). Cóż móv/ić o małych narodach.

Rzecz prosta Polska, k tóra w okresie pow stania sy? 
stemu dziesiętnego i w ciągu kilkudziesięciu pierw? 
szych lat jego melioracji, przeprow adzanych przez 
M iędzynarodow y Instytut B ibliograficzny, nić figaro? 
wała w ogóle na mapie świata a i obecnie zajmuje 
w skali światowej pozycję dalszorzędną, nie może ro? 
ścić pretensji do zajm owania w cytowanych tablicach 
miejsca bardziej poczesnego. Niemniej przykro od? 
czuwa wyznaczony jej, jak również innym, niesamo? 
dzielnym wówczas narodom , sym bol w tablicy miejsca, 
odpow iadający składowej części Niemiec (Niem cy — 
43, A ustria 436, Czechosłowacja — 437, Polska — 
438, W ęgry -  439).

Starania czynione po odzyskaniu niepodległości 
o odpow iednią popraw kę pozostały bez skutku, istot? 
nie bowiem uw zględnianie przez M iędzynarodow y In? 
stytut Bibliograficzny indyw idualnych życzeń dopro? 
w adziłoby przy tak szeroko rozbudow anym  i od daw ­
na rozpow szechnionym  systemie do jego rozprężenia. 
Zm iana ustalonych od daw na symbolów, jako umow? 
nych m iędzynarodow ych znaków  i składników  logicz? 
nej budow y systemu, nie jest dopuszczalna z punktu  
w idzenia wspólnego interesu. To też w zastosow aniu 
m iędzynarodow ym  Polska —  jak też i inne kraje — 
musi pogodzić się z tym dość skom plikowanym  i nie# 
właściwym symbolem.

N ie w ynika z tego jednak, byśm y uznali ten stan 
rzeczy za słuszny przy zastosow aniu klasyfikacji dzie» 
siętnej w bibliotekarstw ie p o b k im ..
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D rogą rozw iązania jest w prowadzenie d o d  a b  
к  o w у с h, również fonetyczno-literow ych oznaczeń, 
które na użytek k r a j o w y ,  w ysunęłyby tematy 
ojczyste na należyte miejsce w odnośnych tablicach.

A  więc w tabhcach podziału wg języka w dziale 4 
(językoznawstwo i 8 (literatura) litera P postawiona 
na c z e l e  oznaczałaby; 4P — język polski, 8P — 
literaturę polską, n i e  n a r u s z a j ą c  dalszego 
układu językowego innych narodów  (42 wzgl. 82 — 
angielski, 43 wzgl. 83 — francuski, 44 wzgl. 84 — 
niemiecki itd.). ^

Tak samo w yglądałaby geografia i historia, gdzie 
sym bol 91P oznaczałby geografię i krajoznawstw o 
Polski a 93P — historię Polski — przy dalej niezmie# 
nionym  szeregu.

O biekcje naszych nieustępliw ych tradycjonalistek, 
że proponow ane zmiany stanowią samowolne łamanie 
systemu przez w prowadzenie now ych obcych systemo­
wi sym boli, tj. oznaczeń literowych fonetycznych, moż* 
na odeprzeć przykładam i praktyki światowej.

N ie gdzieindziej, jak w ojczyźnie systemu dziesięts 
nego zrobiono pierwszy wyłom, przejęty potym  przez 
inne kraje, w prow adzając d o d a t k o w e  symbo« 
le literowe dla w yodrębnienia beletrystyki z działu 8; 
rozstrzygnięcie, wywołane praktycznym i potrzebam i 
bibliotek publicznych.

Drugiego w yłom u dokonał Związek Radziecki przez 
w prow adzenie w omawianych tablicach dodatkow ych 
fonetycznych sym boli literowych, które w tłpmacze- 
niu brzm ią: R (Rosja), jako oznaczenie języka i lites 
ratury  losyjskiej, Z  (ZSRR) — jako oznaczenie niiej= 
sca Republiki Radzieckiej (tablice Rusinowa, T ropow - 
skiego)*). Symbole te, umieszczone w sposób wyżej 
omówiony na początku działu, zapew niają czołowe 
miejsce tem atom ojczystym Związku Radzieckiego jako 
całości, uwzględniając nawet przy pomocy dodatkos 
wych sym boli — tem aty narodow e poszczególnych 
sfedcrowanych republik.

Idąc dalej po tej samej linii zastosow ano w Związku 
Radzieckim tę samą metodę, tj. akcentowanie przy pos 
mocy fonetycznych umownych znaków  spraw specjal­
nie tam ważnych, również w dziale nauk społecz? 
nych (3), grupując na naczelnym miejscu pod literą К 
(z poddziałam i) piśmiennictwo dotyczące ' komunizmu 
(Marksizm, Leninizm, Stalinizm itd. p , tablice Tros 
powskiego).

Tego typu popraw ki użytkowe stanowią nieWątoli- 
wie naruszenie jednolitości systemu, to też winne być 
stosowane z oględnym umiarem, by nie w yrządzić du* 
żej szkody w zakresie jego zrozumiałości^). N ie można 
im jednak odmawiać bezapelacyjnie racji bytu, dają 
bowiem wzamian możność dostosow ywania —  bez 
groźniejszej rewolucji — systemu m iędzynarodow ego 
do potrzeb bibliotek poszczególnych narodów .

To tez myślę, że nie należałoby się wahać przed za- 
stcsoY/aniem omawianego wyżej literowego oznaczęaia 
dla Polsld, jej historii, geografii, literatury i języka, 
przesuwając ją w ten sposób z roli ubogiej krewnej 
w tablicach m iędzynarodow ych na miejsce jej należne 
w tablicach polskich i polskich katalo-gach.

Pozostaje jeszcze trzecia sprawa — tj. uwzględnie­
nie przy w prow adzaniu u nas klasyfikacji dziesiętnej 
tej korekty wy, którą zastosował M iędz/narodow y In< 
stytut B ibliograficzny w w ydanych w r. 1938 ,,Tablic 
cach skróconych"^). Dotyczy ona działu 9, który w kia* 
syfikacji dziesiętnej obejm uje łącznie historię i geogras 
fię, co budziło zawsze i budzi największe zastrzeżenia. 
Symbioza dwóch rów norzędnych dziedzin, wynikła 
z ograniczonej liczby działów  głównych, stwarza do­
kuczliwą niew j godę, czyniąc, wbrew logice, z geogr.iii 
(symbol 91) poddział historii i wbijając ją, jako klin, 
między historię (9) i nauki pomocnicze historii —  pa­
miętniki i życiorysy (92). N iew ygodę tę starano się 
usunąć V/ różny sposób: w Anglii próbow ano — bez 
pow odzenia —  wprowadzić dla geografii dodatkow e 
literalne oznaczenie, równając ją w prawach z historią,

I \y Danii — radykalnie oddzielono ją od historii, stwas 
j  rzając dla niej sam odzielne miejsce, dzięki skomaso? 
I waniu dwóch innych działów: przydzielono literatu- 
: rę (8) do językoznawstwa (4). To prak t/czn ie  bardzo 

wygodne rozwiązanie zmienia jednak znaczenie sym= 
boli zasadniczych, co już pow oduje zamęt i nieporozus 
mienie, łamiąc system oznaczeń. To też tegO' rodzaju 
rewolucje nie pow inny znajdywać naśladowców.

Zmiana, w 'prowadzona w ,,Tablicach skróconych", 
pozostawia z natury rzeczy w ramach dziesięciu dzia­
łów głównych sym bol w spólny (9) dla obu działów, 
V/ jego obrębie w prow adza jednak zmiany; przestawia 
kolejność umieszczając geografię przed ■ historią, co 
ulogicznia dalszy podział i rów na obie pod wzglos: 
dem wagi za pomocą rów norzędnych sym boli: 91 — 
geografia, krajoznawstwo, podróżnictw o, 92 —  życios 
rysy, pamiętniki, 93 do 99 historia. D robna ta, ale 
istotnego znaczenia zmiana nie pow inna umknąć na­
szej uwagi.

^) Tronow skij L. N . Desiaticznaja kłassifikacja. M o­
skwa 1939 s. 136. Tenże — Kratkije tablicy desiaticznoj 
kłassifikacji dla ńebolszych bibliotek. M oskwa 19i4, 

Rusinów N . W . Desiaticzna'ja kłassifikacja knig. M of 
skwa 1944 4° s. 154.

^) O ile w yodrębnienia ,,narodow e" w tablicach do« 
datko^vych, zwł. w Icrajach pokrzyw dzonych niewłaści­
wym symbolem, uważam za słuszne a także nieszko­
dliwe — przy zastosowaniu odsyłaczy — dla użytku 
międzynarodow'^ego, o tyle v/yodrębnienia „ldeoIogi 'z* 
ne“ , zwł. z całym aparatem znaków dodatkow ych, iak 
w tablicach Tropow skiego, nie w ydają mi się wskazane, 

i  G dyby zastosowano tę metodę w skali światowej i każdy 
naród \vyodrębniał spraw y sobie specjalnie bliskie 
(a więc analogicznie do Tropowskiego* N iem :y : na« 
zizm, rasizm, w odzowstwo, hitleryzm itd) właśćiv/e 
działy systemu dziesiętnego uległyby zniekształcające? 
mu rozbiciu a w yodrębnione tem aty stałyby się trudne 
do odszukp.n’a w użytku międzynarodowym.. Tes^o ro­
dzaju ..przedmiotowa metoda" nadaie się raczei do f'de 
powiedniego uw ydatnienia w indeksach nie zaś 
w snmvch tablicach. Stanowisko Tropow skiego nie 
zn ilazló  też, o ile wiem, potw ierdzenia w tablicach 
najlepszego podobno znawcy przedm iotu, Rusino.va.

'■̂) Classifićation D edm ale Universelle (C D U ) Ta- 
bles abregees . . .  Bruxelles 1938, s. 64.
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То b jły b y  pokrótce zam arkowane najważniejsze 
spr:i\vy, które należałoby rozważyć prz /  wprowadza? 
niu kI:.Sjfikacji dziesiętnej, jako obowiązującej, oraz 
zdecydow ać przed w ydaniem  instrukcji.

Z  tego względu, trak.ując rzecz jako pilną, pozwoli? 
łam sobie wkroczyć na teren nieściśle swój —  i żabrać 
głos na łamach ,,B ibliotekarza", stanowiącego forum 
w ypowiedzi i koleżeńskich dyskusji.

Streszczając, podkreślam  raz jeszcze, że:
(1) klasyfikacja jest nieodzow nym  składnikiem 

świadomej, planowej pracy bibliotekarskiej —  uzna­
nym przez w ybitnych, światowej sław -̂  ̂ specjalistów 
za podstaw ow y ,,obow iązek" ;

(2) klasyfikacja w inna być stosow ana na wszystkich 
polach gospodarki bibliotecznej, nie zaś tylko d la ce# 
lów  katalogow ych;

(3) jednolita klasyfikacja — przynajm niej w ramach
JprlT^^f^pturkowych —  jest podstaw ą rozum nej' 

gospodarki bibliotecznej w skali ogólnokrajow ej;
za jednolity  system klasyfikacji można przyjąć 

tylko taki, k tóry  pozw ala na zastosowanie go w bi- 
blicteka^-h różnego typu i różnej wielkości, zapew nia­
jąc możność w prow adzenia go dla najm niejszych na* 
wet biblioiek i dając możność nieograniczonej rozbu­
dow y w miarę rozrastania stę i różnicowania zbiorów ;

(5) jednolitą klasyfikację należy oprzeć na systemie 
w ypróbow anym : różne dom orosłe pom ysły olśniewa? 
jące nieraz pozorną prostotą a nawet rzekom ą logiką, 
przy bliższym rozw ażeniu i zastosow aniu w praktyce 
w ykazują kardynalne nieraz niedopatrzenia i biędy, 
które mścić się będą w pracy na dalszą metę.

Poza tym skierow uję 3 prośby:
(1) Pod adresem przeciwników wszelkiej klasyfikacji 

systernatycznej w ogóle, by  zechcieli uznać, że żaden

z współczesnych systemów nie kusi się o to, by  bvć 
i n i e  j e s t  klasyfikacją w i eid  z у — to bowiem 

nie w ytrzym uje próby  czasu — lęoz jest jedynie kła? 
syfikacją p i ś m i e n n i c t w a  ^wzgl. .konkretnego 
materiału bibliotecznego) ,,z punktu  w idzenia treśji, 
a w pewnej mierze i form y“ i tylko pod tym  kątem 
m ożna jej stawiać wymagania. Ponadto, by  zechcieli 
^zauważyć, że klasyfikacja jest czynnikiem porządku 
i ładu w rozlicznych dziedzinach życia.

(2) Pod adresem przeciwników klasyfikacji dziesięt­
nej, by  rzechcieli sumiennie i bezstronnie zbadać sto? 
sowaffie w praktyce i wysuwane w teorii systemy kła? 
syfikacji, aby przekonać się, że żaden z nich nie od? 
pow iada lepiej stawianym współcześnie wymaganiom 
(p. w.), żaden też, o ile zastosujem y metodę punktacji, 
nie przewyższa klasyfikacji dziesiętnej pod względem 
liczby punktów  dodatnich, pomimo licznych jej bra? 
ków i niedom agań.

(3) Pod adresem naszych ortodoksów , obstających 
przy nienaruszalności systemu dziesiętnego w pod ­
stawowej, tradycyjnej jego formie, by zechcieli uznać, 
że ewolucja stanowi podstawow e praw o życia, od któ? 
rego system dziesiętny nie może stanowić w yjątku. 
O możności coraz szerszego jego zastosowania decy? 
dować będzie nie sztywna skostniałość, lecz właśnie 
jego zdolność p r z у  s t o s o w у w a n i się do 
realnych potrzeb rozrastającego Się piśmiennictwa, b i­
bliotekarstw a i czytelnictwa. Totemizm' jest przeżyt? 
kiem, nienaruszalne kanony kruszą się pod naporem  
realnych potrzeb —  i w  dylemacie ,,tabu czy życie" 
rozstrzygnięcie pozytyw ne padnie zawsze na szalę — 
życia-^).

Waiida Dąbrowska.

SYGNAŁY ŻYCIA — (D ziś  mówi Lubelszczyzna)

BIBLIOTEKARSTWO POW SZCHNE W OKRĘ? 
G U  SZKOLNYM LUBELSKIM.

O kręg Szkolny Lubelski od wznowienia pracy szkol­
nej we wrześniu 1944 r. rozpoczął odbudow ę życia 
kulturalnego i p o d ją ł intensywne starania o zabezpie? 
czenie reszty książek, ocalałych w zawierusze w ojen­
nej. Stało się to niezbędne dla stworzenia oparcia nie 
tylko szkołom  ale i placówkom pracy kulturalno- 
oświatowej w śród dorosłych.

W iadom ości dochodzące z terenu wojew ództw a 
o losach bibliotek daw ały obraz zniszczenia. Przep:o? 
wadzona na polecenie M inisterstwa Oświaty rejestracja 
'Strat i szkód bibliotecznych wykazała, że w bibliote? 
kach szl^olnych woj. lubelskiego

spalcno lub zdewastowano 416.805 t,
w  bibliotekach sam orządowych 128.513 t.

„ organizacyjnych 61.SCO t.
pryw atnych 30.751 t.

razem 637.869 t.

Większość działających do 39 r. we wszystkich po­
wiatach centrali bibliotecznych przestała istnieć. S tra?, 
ty  w bibliotekach sam orządow ych sięgały 95% stanu 
przedw ojennego i w jesieni 1944 r. księgozbiór ich li­
czył zaledwie 7.000 t. Podsum owanie strat było bardzo 
bolesne i trzeba było dużego hartu  ducha, aby pracę 
rozpoczynać od nowa. Poszukiwania bibliotekarzy 
oświatowców, pracow ników  przedw ojennych, drogą 
rejestracji ogłoszonej w prasie nie daty. rezultatu. W ie­
lu zginęło, w ielu nie miało siły i w arunków, by  po­
wrócić do pracy, która nie dawała materialnego 

. oparcia.

Sprostow anie. W  artykule poprzednim  (nr. 6 /7  Bi? 
bliotekarza — str. 135, 18 wiersz od góry) został opu? 
szczony jeden wiersz, zmieniający całkov/icie sens zda* 
nia. W łaściwe brzmienie jest następujące:

W ówczas bowiem półka daje systematyczny układ  
książek w większych uogólniających grupach treścio? 
wych; katalog przedm iotow y — układ kartek w gru? 
pach bardziej szczegółowych, w porządku abecadło? 
wym. '
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Biblioteki szkolne pobudzono  do życia dzięki ofiar­
ności uczącej się młodzieży. Do odbudow ujących się 
bibliotek sam orządow ych w łączono nikłe szczątki księ­
gozbiorów  podw orskich. Znów  głów ny nacisk położo­
no na w znowienie działalności bibliotek sam orządo­
wych, które jako zasobne i należycie udostępnione 
przed wybuchem w ojny były placówkami popularny? 
mi w społeczeństwie (oprócz ludności miast obslu* 
giwały kompletam i ruchom ym i 18% grom ad a 31% 
rejonów  szkolnych w w ojew ództw ie; korzystało 
z nich 28.857 czytelników  tj. 3,1% ogółu m ieszkiń- 
ców). Zorganizow anie przez w ładze szkolne w dniach 
3 i 4 grudnia 1944 r. Święto Książki o oparciu o czyn# 
niki państwowe i społeczne, organizacje społeczie 
i polityczne przy czynnym współudziale młodzieży 
wszystkich zakładów naukow ych, dało dzięki mocnej 
propagandzie znaczne rezultaty: zebrano od społeczeń­
stwa 959.122 zł i 35,691 t, z których ponad 10.000 na* 
dawało się do bibliotek. Pomoc ze strony społeczeń­
stwa była zachętą dla sam orządu, k tóry  mimo pow aż­
nych trudności natury gospodarczej — zaczął akcję 
biblioteczną finansować w miarę możności, przezna­
czając w niektórych powiatach znaczniejsze kw oty i a 
zakup książek, przydzielając lokale bibliotekom  po­
wiatowym i miejskim, angażując do pracy tej stałych, 
etatowych urzędników.

Dzięki skoordynow anym  wysiłkom sam orządu, 
w ładz szkolnych i społeczeństwa stan bibliotek uległ 
znacznej popraw ie i w ytaził się cyframi;

N a  dzień 1. X . 1945 r. 
w 15-tu b-kach pow iatow ych 21.506 t

6 „ miejskich -24.796 t
17 ,, organ. społ. 16.690 t

N a dzień 1. I. 1946 r. 
w 15 b-kach pow. 26.946 t (przeć. 1800 t na 1 b.)

6 ,, miej. 30.611 t (przeć. 2780 t na 1 b.)
37 „ org. sp. 27.681 t (przeć. 780 t na 1 b.)

ponadto: w 1860 szkołach powszechnych 873 bibl.
—  95. 591 t (na 1 ucznia 0,3 t), 65 szk. zawód. — 
16.100 t (na 1 ucz. 1,5 t), 76_ szk. średn. og.. ksztł. — 
18.802 (na 1 ucz. 4 t), 7 zakładach ksztł. naucz. — 
6.603 (na 1 ucz. 1,8 t).

O prócz bibliotek szkolnych, sam orządow ych i orga­
nizacyjnych działają na terenie okręgu biblioteki urzę­
dów, związków zawodowych, iństytucyj i towarzyscy/, 
przedsiębiorstw  i fabryk oraz czynne są wypożyczał# 
nie dochodow e:

N a terenie 22 miast (bez wliczenia 9-ciu w ypożyczal­
ni dochodow ych, mało dostępnych ze względu na w y­
sokie opłaty), działa:

w urzędach 17 b-k 4.812 t
w związkach zawodowych 21 „ 7.805 t
w instytucjach i tow arzystw ach 10 „ 69,636 t
w przedsiębiorstwach i fabrykach 8 „ 3’.442 t
w ypożyczalni dochodow ych 9 20.252 t

Podsum owanie ogólnej ilości bibliotek w w ojew ó­
dztwie daję liczbę 1.150 bibliotek a w nich 383.216 to ­
mów. W ażne jest dla zaplanowania sieci bibliotecznej 
zorientow anie się w rozmieszczeniu bibliotek na tere­
nie miast i wsi i zobrazow anie stopnia nasilenia ksią* 
żką.

11 b-k miejskich w nich 30.611 t
98 ,, szk. powsz. 31.309 t
60 ,, szk. średnich ogólnoksztł.. 60.000 t
76 ,, szk. średnich zawodowych 16.000 t

7 ,, zakładów ksztł. naucz. 6.603 t
19 ,, organ, społecznych 14.768 t

R „ urzędów 4.617 t
10 iństytucyj i towarzystw 69.636 t

7 „ przedsiębiorstw  i fabryk 2.623 t

296 bibliotek Razem 236.267 t
Ponadto w 9-ciu powiatach biblioteki powiatowe 

prow adzą równocześnie w ypożyczalnie dla miast z w y­
dzieloną częścią księgozbioru.

N a terenie 15-tu powiatów, podzielonych na 222 
gminy, 3225 grom ad wiejskich, czynnych jest:

15 b-k powiat, (część dla miast) w nich 26.946 t
755 ,, szkół powsz. 64.284 t

5 ., szkół średnich ogólnoksztł., 13.742 t
IS organizacyj społ. 12.913 t
9 ,, urzędów  198 t
1 biblioteka przedsiębiorstwa S19 t

803 biblioteki razem 118.900 t
Ogólna liczba bibliotek na terenie wsi jest trzy  razy 

większa niż w miastach, ale księgozbiór ich stanowi 
zaledwie 50% książek z  terenu miast, choć ludność; 
wieś ma sześciokrotnie więcej.

Jeśli za podstawę obliczeń i wnioskóv/ przyjmiemy 
tylko ilość tom ów w bibliotekach publicznych samo­
rządowych, dostępnych dla ogółu mieszkańców, w tedy 
liczby przeciętne dla miasta i wsi dadzą nam obraz 
niepokojący:

na 276.000 mieszkańców miast jest w bibl. samorz. 
30.600 t, na 1.553.000 mieszk. wsi jest w 15 bibl. po# 
wiat. 26.946 t.

Stanowi to zaledwie 0,11 tom u na mieszkańca miasta 
i 0,002 tom u na mieszkańca wsi.

Są to cyfry podane bez oceny wartości użytkowej 
księgozbiorów  bibliotek miejskich i powiatowych. Jeśli 
krytycznie oceniamy zasoby bibllotec:шe niektórych 
powiatów, to stwierdzimy, że są pow iaty przygraniczne 
i jako fakie wymagające szczególnej troski, o pięknej 
tradycji bibliotecznej, które z zawieruchy wojeiiinej 
wyszły kompletnie zrujnow ane i dziś dzięki pomocy 
społeczeństwa mają zaledwie 556 t na miasto i powiat 
liczący 17 gmin i 284 grom ady (pow. H rubieszów ).

Tendencja rozw ojow a bibliotek, szczególnie samo­
rządowych, zachęca do dalszych wysiłków, zwłaszcza 
że stan posiadania tych bibliotek zwiększy się pow aż­
nie w najbliższych miesiącach, kiedy biblioteki zaku­
pią książki za przyznane zasiłki z M inisterstwa Oświa­
ty, za kwoty zebrane w dniach Święta Oświaty (1—3 
V. 46 r.) i włączą po przeselekcjonowaniu dary do 
magazynów. W yniki Święta, oprócz poważnych tio# 
mentów wychowawczych, których wiele nastręczało 
ono młodzieży i propagandow ych, zapoznających spo-
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leczeństwo starsze ге znaczeniem bibliotek i potrzebą 
książki, przedstaw iało się od strony materialnej nastę­
pująco :
Powiat 1. Biała Podlaska zł 131.558 2559 1-s.

2. Biłgoraj „ 77.005 331 „
3. Chełm. „ 149.616,50 1762 „
4. H rubieszów  ,, 114.989,10 1471 ,,
5. Kraśnik „ 150.003 559 „
6. Krasnystaw  ,, 135.078 447 ,,
7. Lubartów  „ 110.671 596 „
8. Lublin p. „ 162.740,50 623 „
9. Lublin m. „ 386.963 3557- „

10. Łuków „ 158.550 770 „
11. Puławy „ 114.181 951 „
-12. Radzyń „ 141.268,50 llOS „
13. Siedlce „ 236.778 2099 „
14. Tomaszów ,, 140.169,40 774 „
15. W łodaw a . „ 144.438,20 1025 „
16. Zamość „ 192.665,70 1181 „

Razem: zł 2.546.674,90 19833 ks.

Przy podziale książek wg przydatności uw zględnio­
no głównie potrzeby bibliotek publicznycli i szkol­
nych Zebraną kwotę, po przesłaniu do kom itetu ogól­
nopolskiego 5% na rzecz Ziem O dzyskanych, przezna? 
czono w 65% na zakup książek do bibliotek publicz­
nych i w 30% dla bibliotek szkolnych.

Biblioteki woj. lubelskiego, zwłaszcza biblioteki po­
wszechne, mają do pokonania szereg pow ażnych trud­
ności. Brak im stałych budżetów , które pozw oliłyby 
zakreślony plan pracy konsekw entnie realizować. Czę­
sto z przyczyn od nich niezależnych zmieniać muszą 
z trudem  w yrem ontowane lokale, (pow. Łuków), inne 
znów mieszczą się w  maleńkim pokoiku, v/ którym  
pracują równocześnie dwa jeszcze referaty starostwa 
(pow. Lublin). Ponadto brak do opracow ania księgo­
zbiorów  i sprawnego obsłużenia terenu niezbędnych 
druków  bibliotecznych i co najważniejsze — n i e  m a  
l u d z i  d o  p r a c y .  Powodem odpływ u pracor/- 
ników  do innych zawodów jest n i s k i e  w y n a ­
g r o d z e n i e ,  częstoł<roć nie gorsze od poborów  
pracow nika państwowego Y llb eg o  stopnia, ale nie wy^ 
starczające do przeżycia. Stąd ustawiczna zmiana ob­
sady. Syzyfową pracą w obecnych w arunkach można 
nazwać szkolenie pracow ników  bibliotecznych.‘

Kurs miesięczny dła pracow ników  z terenu mi-ista 
Lublina, zorganizow any przez K uratorium  na polecenie 
M inisterstwa w lutym 1945 r. skończyło 27 osób, z k tó­
rych zaledwie dwie obecnie pracują w bibliotekarstw ie. 
Kurs 6-cio dniow y dla kierowników  bibliotek pow ia­
towych, zorganizowany w grudniu 1945 r., skończyło 
15 osób — pozostało w pracy i wzięło udział w
3-dmowej konferencji bibliotecznej, zorgamizowanej 
w końcu czerwca b. r. zaledwie 5 osób, reszta to  nowi 
ludzie (10 osób) bądź kwalifikowani bibliotekar.ze, 
praktycy, którzy w kursach nie brali udziału (5 osób).

Rozpoczęte w zimie 45— 46 r. szkolenie przodow ni­
ków punktów  bibliotecznych (odbyły  się 3 kursy 3# 
dniow e dla 4 pow iatów ) może dać więcej zadowolenia.

bowiem element ten, mocniej związany z terenem, p rę ­
dzej w pracy pozostanie.

W  pracy bibliotek na najbliższy rok oprócz zagad­
nienia uzupełnienia i opracow yw ania zbiorów, co jest 
na pierwszym planie, uwzględnione będzie zaprojek­
tow anie sieci bibliotecznej w pow iatach z rozłożeniem 
na etapy realizacji i zakreśleniem planu obsłużenia 'ce- 
renu w bieżącym raku . Ponadto dla silniejszego po­
wiązania działalności bibliotek z pracą szkół i placó­
wek oświatowych zorganizowane zostaną, we wszyst- 
Icich pow iatach komisje biblioteczne. Przew idziany 
zjazd kierownilców bibliotek pow iatow ych i miejskich 
doda nowej otuchy do pracy, bowiem daje sią zaob­
serwować, że rozrzuceni w terenie nieliczni pracow ­
nicy bibliotek owej więzi i poczucia, że nie są sami 
w pracy, potrzebują równie mocno jak fachowych 
wskazówek.

Bronisława Wajszczukowa.

Liihlin '

BIBLIOTEKA PUBL. IM. H. ŁOPACIŃSKIEGO
H ieronim  Łopaciński, którego imieniem nazwano 

B ibliotekę Publiczną w Lublinie, był filologiem kla­
sycznym i polonistą. Studiował i grom adził materiały 
do językoznawstwa i etnografii. N ade wszystko zaś 
był bibliofilem, zbieraczem druków  rzadkich i ręko­
pisów. Jako nauczyciel gimnazjum prow adził życie 
bardzo skromne, zdołał jednak w ciągu 20-letniego 
pobytu w Lublinie założyć księgozbiór, liczący z górą 
10 tysięcy tom ów, oprócz tego wiele inkunabułów , rę­
kopisów, rycin i atlasów. W  r. 1906 fatalny w ypadek 
przypraw ił Łopacińskiego o śmierć w 46 го1ш życia. 
Przyjaciele chcąc uczcić pamięć uczonego i wznieść 
trw ały pom nik zmarłemu, k tóry  był również miłośni­
kiem i znawcą historii m. Lublina, uchwalili, zachować 
jego księgozbiór jako zaczątek biblioteki publicznej 
w Lublinie. _ Księgozbiór liczący z górą 10 tysięcy t, 
nabyto  od rodziny za 5 tysięcy rubli, które zebrano 
w drodze 25-rublowych w płat od członków  T-w a Bi­
blioteki Publicznej. Ustawę Biblioteki zarejestrowano 
w 1907 r.; opracow ana ona była na w zór ustawy Bi­
blioteki Publicznej w W arszawie.

Księgozbiór Łopacińskiego, stanowiący podw aliny 
Biblioteki, był dość jednostronny jako zebrany przez 
filologa. S topniow o jednak B-ka rozrastała się przez 
darow izny większych i mniejszych księgozbiorów  w 
dużej mierze darów  ziem iaństwa lubelskiego, tak, że 
,w przededniu w ojny posiadała 32 tys. dzieł. M aterial­
nie opierała się Bska za caratu wyłącznie na ofiarności 
społeczeństwa, w okresie zaś Polski . odrodzonej do 
r. 1939 T-w u Biblioteki Publicznej im. Łopacińskiego 
w dużej mierze dopom agał Z arząd m. Lublina oraz 
M inisterstwo W .R. i O.P. W  r. 1939 Biblioteka węs;tła 
w skład Instytutu Lubelskiego razem z Muzeum Lu­
belskim i Tow. Przyjaciół N auki. Instytut Lubelski 
w yłonił się ze Związku Pracy K ulturalnej, k tóry z fun­
duszów państwowych i społecznych zbudow ał w łasny
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gmach dla pomieszczenia tych trzech instytucji. Do 
gmachu tego Biblioteka przeniosła się w kw ietniu 39 r. 
zajmując na parterze dużą (104 m-) salę czytelnianą 
i dwa niewielkie pokoje na kancelarię oraz Ssciopię# 
trow ą wieżę na księgozbiór. Pozostałe piętra zajęły 
M uzeum Lubelskie i Zw. A rtystów  Plastyków. W  lo ­
kalu tym zastała B ibliotekę w ojna; okupant usunął 
z I piętra zbiory muzealne i umieścił tam książki, zas 
grabione bibliotekom  społecznym i państwowym oraz 
ich um eblowanie. Przyw ieziono 6 dużych bibliotek 
społecznych i 30 małych szkolnych względnie pryw at­
nych, co razem z księgozbiorem im. H. Łopaciii.^kiego 
stanowiło około 500 tys. tom ów. Dla pomieszczenia ich 
niemieckie w ładze ustawiły w przejściu dodatkow e 
półki, książki zaś, zbędne z ich punktu  widzenia u łożo­
no w stosy, (ok. 50) sięgające nieraz do sufitu lub po­
rozkładano na ziemi. Podczas układania stosów po l­
skie bibliotekarki zdołały ukryć w nich kilka wspa­
niałych wydawnictw  spośród książek sprow adzonych 
z Niemiec i dzięki terfiu B-ka posiada dziś kilka no- 
wycli dzieł naukow ych, głównie z zakresu historii 
sztuki. Zamiarem w ładz niemieckich było utworzenie 
jednej biblioteki państwowej. Do pracy pow ołano po* 
nad 40 osób, dostęp do księgozbioru mieli prawie w y­
łącznie Niemcy. Niemiecka dyrekcja Biblioteki spro­
w adziła 10 tys. książek niemieckich dla których opra­
cowywano katalog działowy własną metodą.

Przed opuszczeniem Lublina okupant wszystkie cen­
niejsze książki niemieckie wysłał do Rzeszy — wśród 
nich również bibliotekę podręczną Łopacińskiego — 
pozostawiając księgozbiór w przerażającym nieładzie: 
wszysikie 22 sale, zawalone rozrzuconym i po pod ło ­
gach książkami.

Po objęciu Biblioteki przez władze polskie w clniu 
18 września 1944 r. przystąpiono do porządkow .inia . 
i zwracania nagrom adzonych księgozbiorów  ich praw ­
nym właścicielom. Jednocześnie konieczne było u ru­
chomienie czytelni, gdyż pracow nicy P.K.W .N., prze­
byw ający wówczas w Lublinie, stale ‘ zwracali się do 
B-ki z żądaniem  wypożyczenia rozm aitych spraw o­
zdań, dzienników  ustaw, dzienników  roporządzeń itp. 
Dodać ‘należy, że praca ta  upływ ała w warunkach 
nader trudnych (ogólny chaos, w ybite szyby, zepsute 
centralne ogrzewanie itp.). A by  przyśpieszyć tempo 
porządkow ania, zatrudniono personel w liczbie 17 
osób. O becnie pracuje w Bibliotece osób 7.

Praca nad porządkow aniem  księgozbioru trw ała do 
marca 1946 r., w tym czasie zwrócono Towarzystwu 
Lekarskiemu ostatni księgozbiór, liczący 8 tys. t; nie' 
zabrało swego księgozbioru Bobolanum , (28 tys. t), 
ponieważ gmach Biblioteld Seminarium O O . Jezuitów  
jeszcze obecnie zajęty jest przez szpital wojskowy. 
W  w yniku sprawdzenia inw entarza z księgozbiorem 
okazało się, że straty wynoszą 1% . N a dzień 1 lipca 
1946 r. księgozbiór książek skatalogow anych i nieska? 
tałogowanych w ykazywał liczbę 67 tys. t, w tym po» 
nad 8 tys. t. b iblioteki poklasztornej chełmskiej, któ.-a 
zawiera kilkaset tom ów  druków  polskich z 17 i 18 w. 
Biblioteka ta  jest pozostałością dawnych bibliotek

O O . Reform atów i Pijarów w Chełmie. Inwentarz 
i katalog tej bski wywieźli ukraińcy do Chełma. Najs 
starsze książki w księgozbiorze im. H . Łopacińskiego 
sięgają 15 w. Prócz książek Biblioteka posiada 1 tysiąc 
m^ap i 62 atlasy przeważnie dawniejsze, (najstarszy 
atlas pochodzi z 1570 r.) oraz 1676 rękopisów (brak 
około 400).

B iblioteka prow adzi stale bibliografię egzemplarza 
obow iązkow ego na terenie woj. lubelskiego. Księgo­
zbiór Bski miał charakter humanistyczny. Obecnie^ ze 
względu na dużą ilość młodzieży studiującej na U n i­
wersytecie M. CuriesSkłodowskiej, staramy się uzii? 
pełnić księgozbiór dziełami przyrodniczym i i matema­
tycznymi. W ychodzim y bowiem z założenia, że skoro 
w Lublinie istnieje jedna tylko publiczna biblioteka 
naukowa, to czytelnik pow inien w niej znaleźć dzieła 
ze wszystkich gałęzi wiedzy. Dodać należy o życzliwej 
pamięci spełeczeństwa lubelskiego dla Biblioteki, cze­
go dowodem są częste dary. O statnio np. otrzymali* 
śmy bogaty, przyrodniczy księgozbiór po zmarłym 
prof. Uziembło, liczący ponad tysiąc książek.

Biblioteka czynna jest przez 7 godzin dziennie, 
a przeciętna frekwencja dzienna wykazuje 60 czytel­
ników. J; Rudniańska.

 ̂ M IEJSKA  B IBLIOTEKA  PU B L IC Z N A . Biblioteka 
i  powstała w 1939 r. przez połącznie B-ki Z arządu Miej- 
; skiego i Bski Związku Pracowników Miejskich. Po po* 

łączeniu otrzymała nazwę ,,Biblioteka M iejska" i po­
siadała ok. 6000 tom ów. Mieściła się przy ul. Rynek 

1 N r 1, w ,,Trybunale“ .
j  W  kwietniu 1941 r. Niemcy zamknęli ją i część księ- 
I  gozbioru w ilości ok. 1500 t, które uznali za niena*
: ince się do użycia, wycofali i przewieźli do B*ki Im.
! Łopacińskiego. -Reszta zaś księgozbioru w ilości ok. 
i COCO t została przewieziona do lokalu Z arządu Miej* 

skiego (przy Bramie Krakowskiej). W lipcu 1944 r.
: z pow odu uderzenia pocisku gmach ten spalił się 

a z nim razem spaliła się i B iblioteka.
We wrześniu po w ypędzeniu Niemców z Lublina" 

i  część księgozbioru, która była na przechowaniu w B-ce 
i im. Łopacińskiego w ilości ok. 1500 t, — została prze* 
i  wieziona do lokalu Zarządu Miejskiego na Krakow- 
I skim Przedmieściu N r 78.
j W  maju 1945 r. Biblioteka otrzymała, jako dar, od 
i K uratorium  Okręgu Szkolnego Lubelskiego ok. 4000 t 
1 zebranych wśród społeczeństwa lubelskiego w dniach 
I  ,,Święta Książki" 2—4 XII 1944 r. Część tych książek 

nie nadawała się do użytku, jako małowartościowa, łub 
zdekompletowana, nie mniej ten dar społeczeństwa 
znacznie wzbogacił księgozbiór. Poza tym B-ka za­
kupiła w czasie od stycznia 45 r. do maja 46 r. znaczną 
liczbę książek na sumę ponad  100 tys. zł.

N i  dzień 13. V 1946 r. użytkow a (uruchom iona) 
część księgozbioru B-ki liczyła już 4260' woluminów 
w tej liczbie ok 1000 wol. dzieł naukow ych i popular- 
no-naukow ych, ok. 300 wol. młodzieżowych i około 
3000 wol. z działu literatury pięknej dla dorosłych 
i m łodzieży starszej.
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w  czerwcu 1946 г. B iblioteka otrzym ała jeszcze ok. 
1500 wol. od K uratorium  O kręgu Szkolnego, zebras 
nych w śród społeczeństwa lubelskiego podczas „Świę­
ta Oświaty" 1— 3 V 1946 r.

Obecnie Biblioteka posiada około 6000 wol. dzieł 
nadających się do użytku, aczkolwiek nie w zupełności 
uruchom ionych, bo opracow anych — tj. zainweiita- 
ryzow anych, skatalogow anych i znajdujących się w 
obiegu — posiada obecnie tylko 4260 wol.

W  maju 1945 r. B iblioteka została przewieziona 
z Krakowskiego Przedmieścia N r 78, gdzie mieściła 
się w jednym niewielkim pokoiku, do ,,T rybunału" 
przy ul. R ynek N r 1 i posiada obecnie 2 duże pokoje. 
Do maja 1945 r. Biblioteka nosiła nazwę ,,B iblioteki 
M iejskiej" i obsługiwała tylko pracow ników  Zarządu 
Miejskiego i ich rodziny.

O d maja 1945 r., będąc wzmocniona darem K ura­
torium  Okręgu Szkolnego, B iblioteka przyjęła nazv.'ę 
„Miejskiej B iblioteki Publicznej" i jest udostępniona 
dla wszystkich mieszkańców Lublina.

W  maju 1945 r. B iblioteka liczyła 223 czytelników, 
w maju 1946 r. miała już 837 czytelników.

Przew ażna ich część składa się z m łodzieży szkolnej 
— szkół powszechnych, średnich i zawodowych.

Frekwencja dzienna wynosiła 100— 160 czytelników.
O pracowanie księgozbioru prow adzi się wedle ogól­

nie ustrdonych i praktykow anych zasad: książka prze? 
chodzi przez następujące stadia opracow ania:

(1) A kcesja; opieczętowanie w 3-ch miejscach. (2) 
Introligator. (3) Katalog alfabetyczny; karta książki.
(4) Inw entarz; sygnowanie książki, karty katalogowej 
i karty książki. (5) Katalog rzeczowy (stosujem y dzie? 
siętny system). (6) Zewnętrzne opracow anie: okładanie, 
numeracja na grzbietach.

M iejska Biblioteka Publiczna znajduje się obecnie 
w początkowym stadium  rozw oju.

Księgozbiór jej jest nieproporcjonalnie mały w sto­
sunku do ogrom nych potrzeb czytelników.

Przy dostatecznym poparciu Z arządu Miejskiego 
i K uratorium  O kręgu Szkolnego M iejska Biblioteka 
Publiczna ma dane po temu, by stać się pow ażną in ­
stytucją i sprostać swym poważnym oświatowym -a- 
dani-om na terer^e województv/a miasta Lublina.

Zenon Ziemkiewicz.

BIBLIOTEKA  K A TO LIC K IEG O  U N IW E R SY T E ­
TU  LUBELSK IEG O. Istniejąca przy Kat. Uniw . Lub. 
od r. 1918 B iblioteka mieści się w dawnym gmachu 
pokląsztornym  OO. Bernardynów . W r. 1939 oraz 
w r. 1944 podczas działań w ojennych budynek  ten 
uległ pewnym uszkodzeniom. O d listopada 1939 :че- 
mieckie władze ołcupacyjne objęły zarząd nad B iblio­
teką KUL zwalniając dotychczasowy personel z w yjąt­
kiem kierowniczki, p. Emilii Szeligowskiej, czyniąc ją 
odpow iedzialną za całość zbiorów. W yznaczeni dyrek­
torzy  Niem cy zabrali z Biblioteki KUL kilkaset w olu­
minów z XVIII w, zakazali w ypożyczania książek po- 

, za Bibliotekę. N atom iast wyznaczyli specjalną urzęd­

niczkę Niemkę do spisania dzieł i periodyków  nie­
mieckich, włączając potem  wiele z nich do organizo­
wanej ,,Staatsbibliothek Lublin" i różnych instytucji 
adm inistracyjnych. Czytelnia w Bibliotece dostępna 
była dla publiczności polskiej, k tóra uczęszczała licz­
nie nawet zimą, pomimo nieopalania, aż do końca 
1941 r. W'tedy czytelnię nakazano zamknąć. O d kw iet­
nia 1944 r. okupanci zarządzili pal4.owanie książek do 
wysyłki na Zachód. Akcję tę u trudniała i opóźniała 
skutecznie rozm aitym i sposobam i kierowniczka.

O d r. 1924 aż do w ybuchu w ojny w r. 1939 ,,dy­
rektorem ", a właściwie kuratorem  Biblioteki z ramienia 
Senatu A kademickiego był profesor prawa rzymskiego, 
ks. dr. H enryk Insadowski, zmarły w marcu r. b. O d ­
cięty od Lublina linią bojow ą w 1944 r. nie mógł po 
osw obodzeniu miasta powrócić na swe stanowisko. 
W obec tego Senat Akadem icki pow ołał od 1 listopada 
na stanowisko dyrektora Biblioteki Uniwersyteckiej 
dra A ndrzeja W ojtkowskiego, b. dyrektora B iblioteki 
Raczyńskich w  Poznaniu.

N ajpilniejszym  zadaniem now^ego kierownilca było 
w ydzielenie z Biblioteki U niwersyteckiej oraz z Bi­
blioteki Publicznej im. H . Lopacińskiego księgozbio­
rów  poszczególnych zakładów  (seminariów) K.U.L. 
Księgozbiory ocalały w 2/3 częściach; znalazła się na­
wet większa część przedw ojennych inw entarzy i I<ata- 
logów kartkowych. W ydzielenie tych księgozbiorów, 
ł<.tóre okupanci wcielili do tzw. ,,Staatsbibliothek Lu­
blin", jako też przewiezienie ich do gmachu uniw er­
syteckiego, rozsegregowanie i ustawienie w poszcze­
gólnych zakładach uniwersyteckich zajęło całą zimę 
1944/45 r. Prace te zostały w ykonane pod osobistym 
dozorem i przy czynnym udziale dyrektora.

N astępnym  z kolei, niecierpiącym zwłoki, zadaniem 
było przeniesienie z I piętra na parter około 20 tys. t, 
zagrażających swoim ciężarem całości gmachu biblio? 
tecznego. Z  tej samej racji w ostatnich dniach prze­
wieziono z gmachu bibliotecznego do gmachu uniw er­
syteckiego w ydawnictwa Towarzystw a N aukow ego 
KUL, uratow ane przez p. Szeligowską od zniszczenia 
przez Niemców. Równocześnie trzeba było pracować 
nad usunięciem najważniejszych i najdotlUiwszych ora? 
ków przedw ojennych w Bibliotece, a więc dokom ple- 
tować bibliografię Estreichera począwszy od litery S, 
nabyć kom plet Przeglądu Bibliotecznego, zinw entary­
zować i skatalogować bardzo bogate zasoby druków , 
(od 1 listopada 1944 do 29 czerwca 1946 zinwentaryzo? 
wano i skatalogow ano 8.500 dzieł), uporządkow ać na 

'now o oraz zinwentaryzować i skatalogować bibliotekę 
podręczną, przeprow adzić meliorację katalogu alfabe­
tycznego, powstałego z katalogu z kartek sporządzo­
nych przez niefachowe siły pomocnicze. Praca nad p o ­
prawieniem i zm odernizow aniem  katalogu alfabety­
cznego będzie trwała jeszcze lata całe, a utrudnieniem  
jest brak takich niezbędnych pomocy, jak H ain-C opin- 
ger, G esam tkatalog d e r . W iegendrucke itd. Niemniej 
pilnym zadaniem jest zinw entaryzowanie i skatalogo­
wanie działu dyplom ów  i rękopisów, oraz działu kar­
tograficznego.
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Przedw ojenne w ładze uniwersyteckie kładły główny 
nacisk na rozbudow ę poszczególnycli bibłiotek semi- 
naryinych z uszczerbkiem dła Bibłioteki głównej. Z a­
bierano z Biblioteki Uniwersyteckiej dzieła nada? 
jące się do księgozbiorów  sem inaryjnycłi, a odsyłano 
do niej dzieła nie nadające się do nicłi. Powstałe stąd 
i z innycli przyczyn braki stawiają obecne kierownic­
two wobec zadań uzupełniania księgozbioru nie tylko 
przez nabyw anie bieżącej literatury naukow ej dyscy­
plin reprezentow anych na KUL, lecz wobec konie­
czności: 1) uzupćłnienia literatury bibliotekoznawczej 
i bibliograficznej, 2) uzupełnienia działu tekstów  lite­
ratury  polskiej.

A ndrzej W ojtkowski.

B IB LIO TEK A  U N IW E R SY T E T U  M. C U R IE - 
SK ŁO D O W SK IEJ W  LUBLIN IE. Prace nad  zorga- 
nizowaniejn Biblioteki rozpoczęły się w ostatnich fy» 
godniach 1945 r. Jednakże brak  odpow iedniego lo ­
kalu, najkonieczniejszych sprzętów  i mały personel 
(2— .3 pracow ników ) nie pozw oliły na rozwinięcie 
należytej działalności przez stosunkow o długi — m o­
że zbyt długi —  okres czasu.

Początkow o jedyną i zasadniczą czynnością było 
grom adzenie książek. N astępnie uruchom iona została 
czytelnia, zawierająca pewną ilość podstawow ych dzieł, 
z których skwapliwie korzystali studenci, nie mający 
możności zdobycia podręczników.

D opiero po uzyskaniu trochę obszerniejszego po ­
mieszczenia i po zwiększeniu ilości pracowników, 
czynności biblioteczne zaczęły się kształtować wedle 
pewnego, zgóry nakreślonego planu.

N ie znaczy to jednak, że prace biblioteczne idą już 
norm alnym  trybem . Ilość pracow ników  jest jeszcze 
wciąż niewystarczająca, a największe trudności spra« 
wia zbyt szczupły lokal.

W  połowie br. przystąpiono do gruntow nego upo­
rządkow ania nagrom adzonych dotychczas zbiorów 
Ta ważna czynność jest wstępem do ich należytego 
zinw entaryzowania i skatalogow ania. Praca jest sto­
sunkow o ciężka, gdyż odbyw a się w  atmosferze peł­
nej kurzu, na czym najbardziej cierpią płuca a przede 
wszystkim . .  . ubrania bibliotekarzy.

Z ogólnej liczby około 30.000 książek i broszur,, 
które w obecnej chwili stanowią własność Biblioteki, 
około 40% należy do działu medycyny. Ta część zbio­
rów, najliczniej reprezentow ana w Bibliotece, p rzed­
stawia pow ażną wartość z punktu  w idzenia nauko­
wego, gdyż — prócz dzieł współczesnych — zawiera 
wiele w ydawnictw  z XVI, XVII i X V III wieku. Po 
odpów iednim  więc uporządkow aniu i skatalogow aniu 
reprezentow ać będzie poważne źródło do studiów  
nad historią medycyny.

N a pozostałe 60% księgozbioru składają się dzieła 
z zakresu fizyki, matematyki, chemii, filozofii, zolo- 
gii, botaniki, literatury itd.

Rozpatrując księgozbiór pod względem językowym, 
znajdujem y około 60% dzieł w języku niemieckim. 
N astępnie idą książki w języku polskim i rosyjskim

or/az pewna ilość w językach łacińskim (starodruki), 
angielskim i francuskim.

Obecnie Biblioteka zmierza do tego, aby — możli­
wie najrychlej — zaopatrzyć księgozbiór w podstavTO^ 
we dzieła medyczne, farmaceutyczne, przyrodnicze, 
rolnicze i filozoficzne, czyli przystosować jego zawir« 
tość do charakteru U niw ersytetu M. Curie-Skłodow - 
skiej, a następnie w yrównać mniej więcej wzajemny 
.stosunek dzieł w poszczególnych działach, gdyż obec­
nie niemal połow ę zasobów  bibliotecznych stanowią 
książki, traktujące o medycynie.

Równocześnie z czynnościami porządkow ania zbio­
rów, zbliżają się ku końcowi przygotow ania do kata­
logowania. W  najbliższych dniach ukończony zosta­
nie druk inwentarzy, kart katalogowych, kart reje­
stracyjnych czasopism itp. form ularzy. Prócz katalo­
gu alfabetycznego B iblioteka będzie posiadała kata­
log systematyczny, stosow any najczęściej w biblio te­
kach naukow ych. W  pierwszym rzędzie skatalogow a­
ne zostaną książki, przeznaczone dla czytelni, a więc 
słowniki, encyklopedie, bibliografie, atlasy, podsta­
wowe dzieła z najważniejszych dziedzin w iedzy oraz 
czasopisma, aby umożliwić i ułatwić pracę ludziom 
nauki i szerokim rzeszom studentów .

Pracownia, zaopatrzona w skromne lecz jednolite 
sprzęty, będzie mogła pomieścić około 25 osób je­
dnocześnie. Oczywiście, że jest to zbyt mało jak na 
czytelnię poważnego U niw ersytetu, lecz tu  właśnie 
najjaskrawiej przejawia się największa i najpow a­
żniejsza trudność Biblioteki: brak odpow iednio w iel­
kiego pomieszczenia. Spodziewać się jednak należy, 
że miejscowe w ładze mieszkaniowe, w należytyni zro­
zumieniu doniosłej dla narodu  i społeczeństwa roli 
nauki, przyjdą U niw ersytetow i z ,pomocą w tej w aż­
nej sprawie.

Jeżeli więc nie zajdą jakieś nieprzewidziane prze­
szkody, to można liczyć, że jeszcze w ciągu’paździer­
nika br. B iblioteka rozpocznie norm alną — choć m o­
że początkowo w ograniczonym zakresie — działal­
ność.

Władysław Skoczylas.

C EN TR A LN A  BIBLIO TEK A  PE D A G O G IC Z .4A  
PRZY K U R A T O R IU M  O K R ĘG U  LUBELSKIEGO 
istnieje od roku 1927. W  1939 r. Biblioteka liczyła 
13500 woluminów książek i czasopism, w czym 1500 
przypadało na beletrystykę.

Pierwszy rok wojny, pow odujący spustoszenie we 
wszystkich niemal bibliotekach, dał się dotkliw ie we 
znaki i Centralnej Bibliotece Pedagogicznej. W  pa­
ździerniku tegoż roku okupant kazał usunąć natych­
miast Bibliotekę z zajmowanego przez nią lokalu. 
Kierownictwu Bki udało się w niesłychanym szybkim 
tempie rozproszyć około 60% księgozbioru między 
ofiarnych czytelników i pracow ników  Kuratorium. 
Reszta, w ilości 5000 wol., została przewieziona do 
gmachu Instytutu Lubelskiego, skąd rozpoczęto sta­

185



rania о uruchom ienie B iblioteki. N iem cy starania te 
udarem nili, a księgozbiór skonfiskow ali z zamiarem 
zniszczenia jako bezwartościowej m akulatury. O sta­
tecznie księgozbiór przeniesiono do ówczesnej Pań­
stwowej B iblioteki Niemieckiej, mieszczącej się rów=: 
nież w gmachu Instytutu, a losem jego zajęły się b i­
bliotekarki polskie, zatrudnione w tejże Bibliotece 
Niemieckiej. Dzięki tej opiece księgozbiór ocalał i po 
odzyskaniu niepodległości wrócił do swej dawnej sie­
dziby w gmachu K uratorium . Zaczęły również w ra­
cać po długiej tułaczce książki z przechow ania, by 
pełnić swą właściwą rolę.

N a skutek tych w ędrówek księgozbiór uległ p o ­
ważnemu zdekonipletow aniu. Przepadł niemal całko­
wicie dział beletrystyki, zaginęły lub zostały zde­
kom pletow ane podstawow e dzieła z zakresu pedago­
giki, filozofii, literatu ry ,'h isto rii, przyrody  i geografU. 
Komplet czasopism w ykazuje również duże braki. 
N ajdotkliw iej odczuwać się dają straty  poniesione w 
zakresie opracow ania technicznego księgozbioru. Za# 
ginął całkowicie katalog alfabetyczny. Z inw entarza i  
i klam rowego katalogu działowego pozostały tylko 
szczątki. Przepadły wszelkie bibliografie zagadnienio- 
we, starannie opracowane, w które Bska — idąc po linii 
jak największego zbliżenia książki do czytelnika— była 
specjalnie bogato w yposażona. Z  trzytom owego d ru ­
kowanego katalogu działowego, opartego na podziale ' 
przedm iotów  wg program u szkolnego, ocalał tylko ; 
tom ] i 2 i to w kilku zaledwie egzemplarzach. Kata- ; 
log ten, stanowiący znakom itą pozycję w dziale poi- i  
skiej bibliografii pedagogicznej, przez swe zdekom ­
pletowanie nie obejm uje obecnie całości księgozbio­
ru. Mimo to w tej chwili stał się on jedynym  źródłem 
informacyjnym dla pracow ników  Biblioteki i czytel­
ników.

W obec wielkiego braku książki pedagogicznej nie­
zbędnej w pracy szkolnej, nieopracow any księgo­
zbiór udostępniono czytelnikom w krótce po zwiezie­
niu go do dawnego lokalu. W  chwili otw arcia Bi­
blioteki w dniu 30 listopada 1944 r. księgozbiór li­
czył około 8000 wol., obecnie liczy łącznie z pow ra­
cającymi i now onabytym i książkami około 11000 wol. 
O pracowanie księgozbioru, będącego już w ruchu, 
napotyka na poważne trudności i postępuje znacznie 
wplniej niż przy magazynie zamkniętym. Dotychczas 
zinw entaryzowano i skatalogow ano alfabetycznie 4000 
wol. Zapoczątkow any jest również katalog działowy, 
oparty na systemie dziesiętnym.

C entralna Biblioteka Pedagogiczna, mająca chara­
kter specjalny, udostępnia swe zbiory bezpłatnie naj­
szerszym rzeszom nauczycielskim i kandydatom  do 
zaw odu nauczycielskiego oraz pracow nikom  oświa­
towym. Ze względu na brak książek w innych b i­
bliotekach, z czytelni korzysta młodzież szkół aka­
demickich i średnich. W ypożyczalnia, w ydająca książ* 
kę na okres 2 tygodni, oraz czytelnia czynne są cos 
dziennie z wyjątkiem niedziel i świąt. Czytelnia zao­
patrzona jest w prasę codzienną, czasopisma peda^ 
gogiczne, ośw iatow o-kulturalne, społeczne literackie

itp. oraz w mały księgozbiorek podręczny obejm u­
jący około 200 wol., na które składają się encyklope# 
die, słowniki, inform atory oraz nieliczne podsta#' 
wowe dzieła z działu literatury, h is to rii,!  geografii.

Zarów no w bibliotece podręcznej jak i w  całości 
księgozbioru odczuwa się pow ażne braki, które nale­
ży jaknajszybciej usunąć. D la planow ego, zgodnego 
z potrzebam i czytelników uzupełniania księgozbioru 
od nowego roku szkolnego naw iązana zostanie ścisła 
w spółpraca z kierownikam i Ognisk m etodycznych.

W  planie pracy B iblioteki na rok  najbliższy prze­
w iduje się wznowienie działalności filii B iblioteki Ре» 
dagogicznej w Chełmie i Zamościu. Ze względu na 
trudności kom unikacyjne nie w znowiono jeszcze w y­
syłania książek czytelnikom na prowincję. U dostęp­
nienie książki pedagogicznej dla całego O kręgu 'est 
sprawą wielkiej wagi. Biblioteka, doceniając ważność 
zagadnienia projektuje podjęcie pracy i ną tym od­
cinku.

W  księgozbiorze Biblioteki dużą pozycję stanovvią 
słowniki, podręczniki i opracow ania literackie, po« 
trzebne m łodzieży w pracy szkolnej. A by udostępnić 
je należycie, Biblioteka, za fundusze zebrane od spo­
łeczeństwa lubelskiego w dniu Święta Książki, w po# 
rozum ieniu z W ydziałam i K uratorium  organizuje 
Czytelnię M iędzyszkolną dla m łodzieży szkół śred­
nich z w olnym  dostępem do półek.

W  czasie Święta O światy C entralna B iblioteka Pe­
dagogiczna zorganizowała V/ ram ach w ystaw y ,,Książ­
ki polskiej" w Bibliotece im. St. Łopacińskiego pokaz 
księgarskiej książki pow ojennej. N a stoisko „Nowej 
polskiej produkcji wydawniczej 1944— 1946“ złożyło 
się 235 eksponatów. R eprezentowane by ły  działy;
1. M artyrologia polska w dokumencie, reportażu, p o ­
ezji i powieści. 2. Poezje i dram at. 3. Powieść, now ele 
i szkice. 4, Książka dla młodzieży. Z  trzech ostatnich 
działów w yodrębnione były  grupy w znowień. T ę­
sknota za ojczyzną Polaków, rozsianych po całym .lie^ 
mai świecie, znalazła wyraz w grupie eksponatów ob* 
jętych tytułem  ,,Droga do kraju".

Stoisko to w zbudziło duże zainteresowanie. Prze­
gląd całkowitej niem al produkcji pow ojennej w w y­
żej wymienionych działach zorientow ał licznie zwie­
dzających wystawę w charakterze krajowego ruchu 
wydawniczego.

H elena W olańska.

B IBLIOTEKA  T EO L O G IC Z N A  K O L E G IU M  O O . 
JE Z U IT Ó W  „B O B O LA N U M " Biblioteka ta, licząca 
w r. 1939 przeszło 70.000 wol., przew ażnie z zakresu 
teologii, przeniesiona została p rz e z , Niemców, ' po ­
dobnie jak inne księgozbiory lubelskie, do magazy­
nów Biblioteki Publicznej im. H . Łopacińskiego; 
część niewielka, którą zdołano odłączyć, znalazła po­
mieszczenie w kilku doniach zakonnych poza Lubli­
nem dla potrzeb uczącej się młodzieży. Straty B iblio­
teki, które oblicza się w  przybliżeniu na 10 proc., po ­
wstały w części na skutek działań wojennych, prze­
ważnie jednak na skutek rabunku i celowego spale­
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nia przez Niemców (w W arszawie podczas pow sta­
nia). O becnie księgozbiór, jeszcze w całości nie ze­
brany z pow odu niemożności pow rotu do swej wła­
ściwej siedziby, l^orzysta nadal z gościnności B iblio­
teki im. H . Łopacińskiego, lecz szczupłość miejsca 
nie pozw ala mu się należycie rozwinąć. Największą 
bolączką Biblioteki jest zdekom pletow anie katalogu 
przez Niemców, co bardzo utrudnia  wynalezienie 
książek; praca nad usunięciem tego braku postępuje 
naprzód. Z  księgozbioru, zaopatrzonego dość dobrze 
w źródła teologiczne i w czasopisma, korzystają prócz 
członków  zakonu, profesorow ie i studenci uniw ersy­
tetu i inni przygodni goście.

Ks. Stanisław Styś T. J,

B IB LIO TEK A . LUBELSKIEJ SPÓ ŁD ZIELN I 
SPO ŻY W C Ó W  (L.S.S.), istnieje od września 1916 r. 
w Lublinie. Do w ybuchu w ojny 1939 r. B-ka posia­
dała cenne i starannie dobrane książki (przeszło 
8000 t.). Prow adziła ożyw ioną działalność oświatową 
nie obliczoną na zysk. W  tym celu tw orzyła biblio# 
teczki przy sklepach L.S.S. oraz w ysyłała n a ‘ wieś 
kom plety, prow adzone przez organizacje lub osoby 
zaufane. Podczas w ojny B-ka była czynna do 1941 i. 
Część książek udało się ocalić w  piwnicach sklepu 
L.S.S., część u czytelników. Dnia 1 września 1944 r. 
B-ka L.S.S. została otw arta: liczyła 2233 t. t. j. czwar­
tą część księgozbioru przedw ojennego. Z  tych dzieł 
najwartościowsze były  zdekom pletow ane, a niektóre 
z nich, treści naukow ej, przestarzałe. W obec szczu­
płego  księgozbioru korzystali na razie z czytelni ’.yl- 
ko pracow nicy i członkowie L.S.S. oraz członkowie 
Związków  Zawodow ych. U ruchom iono tylko dział 
beletr^^styczny. 1 stycznia 1945 r. B-ka liczyła 72 
czytelników, od listopada 1945 r. została przeniesiona 
do lokalu obszerniejszego. U ruchom iono wszystkie 
działy, a mianowicie: spółdzielczy, humanistyczny, 
przyrodniczy oraz m łodzieżowy.

Biblioteka została udostępniona ogółowi ludności 
bez żadnych zastrzeżeń. Z najduje się ona przy Świet­
licy L.S.S., posiadającej czytelnię pism, z których ko­
rzystają abonenci biblioteki. O becnie posiada około 
4000 t; prawie połow ę stanowią dzieła treści naukow ej.

B iblioteka czynna jest, codziennie, oprócz niedr.iel 
i świąt, od 11-ej do 17-ej, w soboty od 11-ej do 16-ej.

B ibliotekę utrzym uje Zarząd Lubelskiej Spółdzielni 
Spożywców. O płaty miesięczne wynoszą od jednej 
książki — 20 zł, od dwóch — 30 zł, kaucja zw rotna 
od l^ iążki 50 zł. (pracownicy L.S.S. płacą 10 zł od 
jednej książki miesięcznie, kaucję zw rotną 20zł, wpis 
10 zł).

Troską B-ki jest rozbudow anie działu spółdzielcze­
go, społeczno-politycznego i m łodzieżowego — zwła­
szcza grom adzenie dzieł potrzebnych do lektury szkol­
nej.

Do 25 kwietnia 1946 r. zapisało się 648 czytelników, 
przeciętna liczba dzienna zgłoszeń wynosi 70 osób.

Statystyka pod względem zawodów' przedstawia się 
następująco: mIo(^zież —  ogółem 148 (w tym ze szkół

powszech. — 14, średnich — 99, wyższych — 35), do ­
rośli 500 (w tym pracow nicy umysłowi — 264, fizycz­
ni — 31, wojsko — 16, przy rodzinie — 90, pracow ­
nicy handlow i — 85, bez pracy — 14).

Biblioteka stara się, w myśl tradycji przedwojenej, 
stworzyć w zorową społeczną bibliotekę, dobierając 
i uzupełniając księgozbiór książkami, które w a r t p 
c z y t a ć .

A . Popławska.

B IBLIOTEKA  SZKOŁY IM. YETTERÓW . Szkoła 
I ta na terenie miasta ma ustaloną opinię, wiążącą się 
I z czterdziestoletnią tradycją jej istnienia. W yposażona 

dostatnio przed w ojną w pomoce szkolne, miała ^ów- 
‘ nież dość bogaty księgozbiór. N ie uniknął on jedn.ik 

losu innych księgozbiorów : książki, ukryte starannie 
przed okiem wroga, zostały w ostatniej fazie wojny 

; wykryte i w dużym stopniu zniszczone. Fakty takie 
są niev/ątpliwie bolesne. Zdewastowanie naszego .-̂ ta- 
nu  posiadania w jednym  jednak w ypadku wychodzi 
nam na dobre: książka nabiera wartości, w zrasta jej 
poszanowanie.

Przed wojną omawiany tutaj bogaty księgozbiór 
szkolny był nie wyzyskany. W  tej chwili jego ułomki 
oddają młodzieży, a niekiedy i profesorom  duże usłu= 
gi. Л stało się to dlatego, że dyrekcja Szkoły, docenia­
jąc M'ażność zagadnienia, ustanowiła od września 1945 
roku specjalny etat dla bibliotekarza. Jest to zatem 
jedyna szkoła w Lublinie, a kto wie czy i nie w kraju 
całym, której biblioteka skutkiem tego może być czyn­
na i w ciągu godzin lekcyjnych i w godzinach popo­
łudniowych, oddając wielkie usługi.

U biegły rok  szkolny upłynął przy żmudnej p ricy  
nad katalogowaniem i inw entaryzacją księgozbioru. 
W  chwili obecnej liczy on 3.500 wol., w czym znacr.ią 
liczbę stanowią dekom plety. W  liczbach stan Bibliote< 
ki, czynnej od połow y listopada 1945 r., przedstawiał 
się w maju 1946 r. następująco: 2.000 wol. zainwenta- 
ryzowanych i skatalogow anych, czytelników — 625, 
frekwencja — 7.383 osób, wypożyczonych — 6.987 
wol.

W iadomości o ustanowionym  ,,Święcie Książki" w ra# 
mach „Święta Oświaty" nasunęły myśl urządzenia w y­
stawy, poświęconej Sienkiewiczowi. Zabójczo krótki 
okres przygotowania trzeba było wyrównać zwiększo­
nym (jakim i) wysiłkiem pracy. Jeszcze kilka takich 
świąt, a bibliotekarze niechybnie powiększą zastęp 
chórów anielskich, odmawiających już tylko litanię 
do książki. I tylko dzięki w ydatnej pom ocy uczniów 
udało się wszelkie trudności przezwyciężyć. Osiągnię­
to wiele zarówno pod- względem dydaktycznym , jnk 
i estetycznym. N a przybranych zielenią i kwiatami 
stołach rozłożono grupami różne działy twórczości 
Sienkiewicza, w najcelniejszych wydaniach, jak rów ­
nież opracowania krytyczne jego utworów. Zgrom a­
dzono wiele ilustracji z postaciami bohaterów  (Stachie- 
wicz, W odzinowski, Chełm oński, Rózen) oraz tablic 
ze scenami z Potopu (Batowski, Jankowski, Stachie- 
Ы сг). Pod portretem  Sienkiewicza z datami 1846— 1946
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umieszczono cytat: „Otoście jedna krew i jedna, n ie­
podzielna dusza! Patrzcie co z was byl za naród, k tó­
remu żaden potop nie był groźny, póki miał swoje 
męże, co dbali o Rzeczpospolitą więcej, niż o domowe 
pożytki". Poza tym na ścianach w idniały sentencje o 
wartości książki, zaczerpnięte z nr. 3/46 ,.Biblioteka* 
rza“ . Zorganizow aniu wystawy dopom agały inne b i­
b lioteki lubelskie oraz księgarnie, które w ypożyczyły 
szereg książek. Zwiedzili wystawę b. licznie uczniowie 
Szkół im. Y etterów  oraz 596 osób z miasta i innych 
szkół lubelskich.

Zofia Rutkowska.
Biłgoraj

B !B L I0T E K A  p o w i a t o w a  i  m i e j s k a . B-ka
Powiatowa, wg stanu z dn. 5. III. 1945 r. liczy 800 t, 
mieści się w biurze Inspektoratu  Szkolnego. Do 23. IV. 
1946 r. prow adzona była przez Instruktorów  O. D. 
B-ka jest podzielona na kom plety ruchom e: 14 kom ­
pletów w małych szafkach po 30 t różnej treści; wy« 
pożyczano je Kierownictwom Szkół i placów ek O. D. 
(od dnia 1. X 45 do 10. VI 1946 r. ogółem 30 p la­
cówkom). W  styczniu 1946 r. zorganizowano 4 nowe 
kom plety w szafkach po 70 t i w ypożyczono je 4 pla- 
cówkoln. Komplet piąty —  50 t w ypożyczano indy­
widualnie.

W  dn. 23. IV 1946 r. B-kę wraz z szafkami przeka­
zano Powiatowej Radzie N arodow ej w Biłgoraju. Do 
tej pory  brak kandydata na kierownika B-ki i odpo­
wiedniego lokalu — co pow ażnie u trudnia pracę.

Biblioteka M iejska liczy w chwili obecnej 1082 t, 
w tym beletrystyki — 780, pop.*naukowych — 302. 
Z  B-ki korzysta 170 zarejestrowanych czytelników. 
Liczba wypożyczeń wynosi — 980— 1000 t mies. B-ka 
mieści się w budynku magistrackim. Sala mała, ciemna, 
brak najniezbędniejszych urządzeń.

Obie biblioteki nie spełniają należycie swego zada­
nia, ze względu na b r a k  odpow iednich p o m i e ­
s z c z e ń  i b r a k  odpow iednich b i b l i o t e ­
k a r z y .

Tadeusz Kalinowski.

Hrubieszów
B IBLIOTEKA  PO W IA T O W A . Przed w ojną świa­

tową w 1914 r. istniały w H rubieszowie dwie b ib lio ­
teki: Polskiej M acierzy Szkolnej i ,,Światło", które zje­
dnoczone w r. 1922 r. dały  początek Centralnej Bi­
bliotece Powiatowej, liczącej w 1939 r. przeszło 7000 t. 
A by udostępnić ją mieszkańcom pow iatu księgozbiór 
podzielono na 5 mniejszych jednostek, stanowiących 
pewne zorganizowane kom plety i rozmieszczono 
w pięciu w ypożyczalniach publicznych; Hrubieszowie, 
B iałopolu, Dubience, H orodle i G rabow cu oraz pos 
nadto  w 40 bibliotekach ruchom ych.

Księgozbiór, poza literaturą piękną, stale uzupełnia­
ną, składał się z dzieł naukow ych i popu larno-nauko­
wych oraz z literatury w językach obcych. Przy wypo# 
życzalni czynna była czytelnia, licząca ok. 40 pism. 
Księgozbiór ten został częściowo przez okupanta spa­
lony, częściowo w ywieziony na zachód. •

O becnie z inicjatywy instruktora Ośw. D orosłych 
— pow iatowa Rada N arodow a przystąpiła do zorga­
nizow ania B-ki Powiatowej, pow ołując do w spółpra­
cy Komisję Oświatową i rozw ijając akcję zbiórki ksiąs 
żek oraz ofiar pieniężnych.

Dotychczasow y w ynik grom adzenia księgozbioru 
jest następujący: z dn. „Święta Książki" r. ub. 1166 t 
oraz 10.357 zł, z czego dla B-ki Powiat, przeznaczono 
503 t i 5 686 zł, i z dnia „Święta Oświaty" W r. b. ■— 
1784 t oraz 114.393 zł.

Podziału tego księgozbioru komisja jeszcze nie prze­
prow adziła, ze względu na trudności lokalne, przew i­
duje się jednak, że 90% ze zbiórki pieniędzy komisja 
przeznaczy dla Biblioteki Pow iatow ej.

O becny stan B?ki w^^nosi zinw entaryzow anych 556 t.
Michalska.

Lubartów
B IB LIO TEK A  — założona przez Polską Macierz 

Szkolną w r. 1926 r. liczyła w 1939 r. 4297 w olum inów  
(inwentaryzacja am erykańska).

30 -kwietnia 1940 r. niemiecki inspektor szkolny, 
z polecenia w ładz zamknął B-kę, przez 3 miesiące 
studiow ał katalogi, wreszcie wyjechał do Rzeszy, o d ­
dając klucz do lokalu i katalogi. N a tej kruchej pod­
stawie B-ka działa.ła przez 2 lata, przyjm ując w izyty 

i  staro.sty i kom endanta żandarm erii, a jednocześnie 
I krzepiąc serca polskie dobrą lekturą (4 egz. Potopu 
■ nie odpoczyw ały ani dnia).

i  27 listopada 1942 r. otrzymałem wezwanie od radcy 
j  szkolnego z Lublina, abym  przyjechał z katalogami 
I dla dania w yjaśnień. K atalogi klam rowe mocno zredu- 
I kowalem i starałem się wyjaśnić, że działalność B-ki, 
i choć bez niektórych formalności, była legalna. Trzy- 
: dniowe rozm owy zakończyły się nakazem  spakow ania 
, i zważenia książek, celem oddania ich na. przeróbkę. 

O d tej pory B-ka nie mogła działać jawnie, ale nie 
zginęła i w 2 tyg. .po ucieczce N iem ców  z Lubartow a 
znow u rozpoczęła swą działalność. W  Resorcie Oświa­
ty przy P.K.W .N. w Lublinie otrzymałem wytyczne
na przyszłość i obecnie B#ka, wciągnięta do pow iato­
wej sieci bibliotecznej, spełnia funkcje b-ki miejskiej.

Pomimo strat, jakie B-ka poniosła w  czasie wojny, 
księgozbiór powiększa się stale. Stan na 1'. I 1946 r.’ 
wynosił 5069 wol., w tym lit. popul.-nauk. — 1256, 
poezja- i dram at — 213, beletrystyka dla dorosłych — 
2774, bel. dla młodzie.y —  836. Jak bardzo, odczuwało 
społeczeństwo lubartow skie potrzebę istnienia b ib lio ­
teki, jedynego w czasie w ojny terenu naszego ku ltu ­
ralnego życia w ykazują następujące liczby:

1938 r. 474 czytelń. 13.762 odw iedzin 16.975 t. wypoż.
1940 r. 750 „ 26.396 „ 34.350 t.
1945 r. 916 „ 28.116 „ 33.463 t.

W ojna pogłębiła dwa objaw y w czytelnictwie. Z  je­
dnej .strony powiększyła się liczba wypożyczeń ksią­
żek. naukow ych, z drugiej w zrosła nieposzanowanie 
książki. W alka z tym ostatnim, kosztuje bibliotekarza 
wiele mozołu i taktu.
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Biblioteka pracuje w ciężkich w iru .ikach material­
nych, bo opiera się przeważnie na opłatach. (A bona­
ment miesięczny —  zasadniczo 20 zł, (tejże w ysoko­
ści wpisowe ; młodzież opłaca połow ę). WypożyczAl- 
nia książek naukow ych jest bezpłatna. Kaucji nie po­
biera się. Czasami nie pobiera się żadnych opłat, za­
rów no przy w ypożyczaniu indyw idualnym  jak zbio­
rowym (np. kom plety książek dla dzieci na kolo* 
niach letnich).

W  B-ce pracują 2 osoby: jedna bezinteresownie 
i druga za małym wynagrodzeniem .

B-ka, dostępna dla wszystkich, jest otwarta w dni 
pow szednie w godzinach popołudniow ych.

W  stadium  organizacji jest czytelnia czasopism.

ks. A leksander Szulc

Łuków

P O W IA T O W A -B IB L IO T E K A  PU B L IC Z N A  po­
w stała w r. 1934. Zaczątek jej dały 2 biblioteki, 
a mianowicie —  Biblioteka Polskiej M acierzy Szkol­
nej, założona w r. 1907 z początkowym  księgozbio­
rem 200 t.,. oraz zorganizow ana w r. 1908 B-ka im. 
A ntoniego Dąbrowskiego, t  księgozbiorem ponad 
2000 t. O bie te B-ki, przejęte w r. 1927 przez Tow. 
K ulturalno-O św iatow e ,,Ogniwo", zostają umieszrzo- 
ne w jednym  lokalu, a księgozbiór wzrasta do 5000 t. 
W  tym stanie przejm uje B-kę W ydział Powiatowy 
angażując fachową bibliotekarkę i rozpoczynając p ra­
cę oświatową na terenie całego pow iatu. W  teronie 
zostaje utw orzonych przeszło 100 punktów  bib lio te­
cznych, organizowane są kursy, wystawy, czytelnia 
pism. Księgozbiór osiąga cyfrę 10.500 t. Z atrudn io ­
ne są dwie osoby prócz bibliotekarki i praktykantek.

W  czasie w ojny B-ka działa do jesieni 1941 r., po ­
czym na zlecenie w ładz niemieckich zostaje zam knię­
ta. W  lipcu 1944 lokal B#ki zostaje zniszczony, oca* 
lała jedynie część książek, które były na przechow a­
niu u osób pryw atnych.

D ziałalność B-ki Powiatowej zostaje w znowiona w 
listopadzie 1944 r. z 500 t., w marcu 1945 liczy już 
1500 t. W  grudniu  1944 r. zostaje zorganizowana w y­
stawa z szeregiem stoisk (np. ,,pisarze ziemi łukow ­
skiej", ,,Luków w monografii i publicystyce", ,,pięk­
no w książce" itd.). Mimo bardzo -wielkich trudności 
lokalowych B-ka rozwija się pomyślnie, zatrudnia 2 
siły fachowe, frekwencja dzienna w ykazuje ok. 80 czys 
telników . W  rok po otwarciu B«ki — liczy ona 2000 t, 
posiada kartotekę książek i czytelników, katalogi i in ­
wentarze kartkowe, liczy 548 czytelników z terenu 
miasta, wysyła również w teren 15 kom pletów  od 25 
do 40 książek każdy.

O becny księgozbiór B-ki wynosi 3000 t., liczba czy­
telników  w zrosła do 846, w  terenie jest 36 kom ple­
tów, frekwencja wynosi od 70 do 100 osób dziennie. 
W  dniach „Święta Oświaty" zostaje ponow nie zor­
ganizow ana wystawa, przy czym do dawnych poka­
zów przybyw ają takie stoiska jak „Poznaj zbrodnie 
niemieckie" itp. "W w yniku zbiórki uzyskano ponad

150.000 zł. i 880 książek. Po wysłaniu 5% zebranych 
pieniędzy i książek dla Ziem O dzyskanych — resztę 
przeznaczono na użytek B-ki, przy czym 25% sumy 
pieniężnej przeznaczono na zakupienie lektury dla 
szkól powszechnych w powiecie.

Kierownictwo B-ki pragnie w bieżącym roku szkol­
nym uruchom ić 50 szkolnych punktów  bibliotecznych 
w powiecie, oraz rozpocząć prace z czytelnikami jak 
zebrania i dyskusje na tem at książki, konkursy do­
brego czytania, bajki dla dzieci, oraz, w razie uzys 
skania większego lokalu, otworzyć bezpłatną czytel­
nię pism z biblioteką podręczną, jak również szkolić 
b ibliotekarzy na punkty biblioteczne.

Preliminarz budżetow y na r. 1946/47 Biblioteki 
przedstawia się następująco: w ydatki personalne —
20.520 zł., księgozbiór (zakup książek, prenum erata 
czasopism, — oprawa i reperacja książek)— 89.000 :_ł., 
wydatki gospodarcze (um eblowanie B-ki, zakup pó­
łek, wydatki kancel. itd.) — 79.000 zł., wydatki nie­
przewidziane 1000 zł. Ogółem — 189.520 zł. Prelim i­
now ane dochody obejm ują: w pływy z opłat od  czy­
telników (800 a 10 zł. mies.)—96.000 zł., z subwencji 
gmin i miast — 10.000 zł., z dotacji W ydz. Pow iato­
wego — 50.000 zł., z dotacji M inisterstwa Oświaty —
53.520 zł. — Ogółem 189.520 zł.

Społeczeństwo do pracy naszej odnosi się przy­
chylnie, zarów no czynniki rządowe, jak i ogół ludno­
ści; w listopadzie 1946 r. B=ka będzie liczyć napewno 
przeszło 4.000 t., tak że za lat kilka księgozbiór osi.js 
gnie przypuszczalnie stan z r. 1939.

Maria Kiernicka

Siedlce

BIBLIOTEKA  M IEJSKA  liczyła w 1939 r. 19.000 t. 
różnej treści. W  czasie wojny, na -skutek częściowego 
zbom bardow ania magazynu, jak również wyłączeń 
niemieckich oraz „zaczytania" książek podczas oku­
pacji (frekwencja dzienna w ynosiła ok. 500 czytelni­
ków) księgozbiór zmalał do 13.000 t.

W  lipcu 1944 r., podczas działań wojennych, B#ka 
spłonęła, tracąc cały księgozbiór, katalogi, inwentarze 
i calc urządzenie. Ocalało zaledwie 200 t. przechow a­
nych, a z ok. 3.000 t. wypożyczonych — wróciło za­
ledwie 1.000 t.
W  sierpniu 1944 r. zaczęto organizować B-kę na no­

wo. G rom adzone książki składały się przeważnie z da­
rów, częściowo zwrotów, w minimalnej ilości z zaku« 
pów.

W  listopadzie 1944 r. B#ka, z liczbą ok. 1.600 t., 
była już udostępniona dla czytelników. W  pierwszą 
rocznicę odzyskania niepodległości B-ka liczyła 5906 1. 
(w tym: beltrystyka dla dorosłych — 4000, dla mło­
dzieży — 900, lit. naukow a i pop.-nauk. — 1000), 
czytelników — 617 (w tym : dorosłych — 380, uczą* 
cej się młodzieży — 237). W  dniu drugiej rocznicy tj.
22.VI 1.1946 r. Bka liczyła 6247 t. (w tym z zakupu 
— 144, z darów  — 377), czytelników  — 1090 (w tym; 
dorosłych ■— 436, uczącej się młodzieży •— 654).
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O d 22. VII 1946 г. do 1.1Х 1946 г. w płynęło io  
Bski — 584 t. (w tym z zakupu — 87 t., z darów  — 
457 t.). W  ten sposób na dzień 1.1Х 1946 r. B^ka Ib 
czyła teoretycznie 7011 t. W  tej liczbie jednak ok. 
2500 t. nie nadaje się do opracow ania, ze względu na 
marną treść i wielkie zniszczenie. Faktycznie więc po< 
zostaje 4511 t., jako efektywny kapitał B-ki, nie wielki, 
jeśli się zważy, że liczba czytelników wynosi równo^ 
ległe - -  1170 osób (w tym dorosłycłi — 496, uczącej 
się m łodzieży — 674). Przy B-ce mieści się czytelnia 
pisn?., licząca 28 czasopism i gazet, oraz B iblioteka 
J?odręczna, zawierająca encyklopedie, słowniki itp. 
(ogółem 95 t.). Czytelnia jest bezpłatna, dostępna dlr. 
wsz)'stkicłi. Budżet Biblioteki na r. 1946/47 przedsta* 
wia się następująco': w ydatki — 319.295 zł., przycłiód
— 189.029 zł. (w tym — w pływy od czytelników — 
81.449,30 zł.,, dopłata Z arządu z funduszów  ogólnych
— 107.579,70 zł.

Na terenie Siedlec Biblioteka jest jedyną. U trzy ­
mywana jest przez Z arząd M iejski. Ponieważ Miasto 
znajduje się w ciężkiej sytuacji finansowej i nie może 
wypłacać sum prelim inow anych, B«ka uie rozwija się 
tak, aby zadowolić społeczeństwo miejscowe. Bska lis 
czy na pomoc Państwa w postaci, subwencji, która 
um ożliw iłaby jej rozw ój. Za okres od r. 1944 do 1946 
Bska M iejska otrzym ała z M inisterstwa Ośw. 30.000 l1.

Przy W ydziale Oświaty i K ultury istnieje Komisja 
Oświatowa, złożona z 6-ciu członków, przeważnie 
oświatowców i działaczy społecznych. Komisja ma 
nadzór nad B-ką i w spółpracuje z nią w miarę po­
trzeby.

W aćkov/ska

Warszawa

M U Z EU M  K SIĄ ŻK I D ZIEC IĘ C EJ BIBLIOTEKI 
PU B L IC Z N E J M. ST; W A RSZA W Y . W  roku 1927 
B iblioteka Publiczna uruchom iła B ibliotekę W zorow ą 
dla dzieci, ofiarow aną jej przez Zw. Księgarzy Polskich. 
Przed bibliotekarką stanął problem  celowego kom ­
pletow ania księgozbioru. M ateriału książkowego było 
dużo, bo  B iblioteka Publiczna otrzym yw ała egzem ­
plarz obow iązkow y, książki zaś dziecięce przydzielała 
Bibliotece W zorow ej. B ibliotekarka musiała p rzepro­
wadzać selekcje tych książek. Ocena indyw idualna, 
przy najlepszej woli objektyw nego podejścia do 
książki, nie chroniła od jednostronności, w kładała 
zbytnią odpow iedzialność na jedną osobę i pochła­
niała bardzo dużo czasu. W obec tego przy Bibliotece 
W zorowej została pow ołana do życia Komisja Oceny, 
w skład której weszły bibliotekarki wszystkich b ib lio ­
tek dziecięcych. -Komisja —  poza celami praktycznym i 
przyjęcia lub odrzucenia książki —  szkoliła młode re- 
cenzentki, zmuszała do czytania, poznaw ania ma­
teriału, który był narzędziem  ich pracy, umożliwiała 
wymianę myśli na ten temat. Komisja odgryw ała rolę 
seminarium, w którym  udział przygotow yw ał do po ­
dobnych prac na wyższym szczeblu. Ko^iisja była 
ośrodkiem  poważnej pracy, czego dowodem, że dwie

członkinie Komisji Bibliotekarskiej zostały pow ołane 
do iMinisterialnej Komisji O ceny Książek, sześć było 
recenzentkami tejże Komisji, jedna była referentką 
literatury dziecięcej w Poradni Bibliotecznej ZBP, 
jedna była członkiem Komisji literatury dziecięcej 
przy M iędzynarodow ym  Biurze W ychow ania w G e­
newie, nie mówiąc o w ykładach na kursach, w szko­
łach kształcenia nauczycieli, o udziale w charakterze 
referentek na zjazdach krajow ych i kongresach mię­
dzynarodow ych.

Książki zakwalifikowane 'p rzez Komisję B ibliote- 
teczną były włączane do B iblioteki W zorow ej. Co 
było robić z książkami odrzuconym i? Czy w arto je 
zachow ać? N iewątpliwie w arto. M oże zajść potrzeba 
zrewidowania stosunku Komisji do książki, może trze­
ba będzie wskazać zainteresowanym  fragmenty dys­
kwalifikujące, zresztą w arto mieć jeden egzemplarz 
każdej książki niezależnie od jej wartości, bo to d o ­
piero da obraz rynku wydawniczego, wskaże, co roz­
powszechniać a co zwalczać należy. Książki zdyskw a­
lifikowane przez Komisję, łącznie z księgozbiorem 
Biblioteki W zorow ej, stanowiły całokształt druków , 
w ydanych z przeznaczeniem dla dzieci, na  terenie 
Rzeczpospolitej Polskiej.. W  miarę pow staw ania no ­
wych placówek została pow ołana do życia Sekcja Bi­
bliotek Dziecięcych. Przy Sekcji wyżej wymienione 
księgozbiory zostały połączone i w yodrębnione pod 
nazwą księgozbioru muzealnego. Księgozbiór ten 
zmienił swe przeznaczenie (służył jedynie dorosłym ) 
i stopniow o rozrastał się nie tylko co do ilości ale 
i co do jakości swego materiału.

M uzeum : (1) zbierało wszystkie w ydawnictwa od 
roku 1919 pisane dla dzieci w języku polskim  i w ję< 
Zykach obcych, .które w ychodziły na terenie Polski 
niezależnie od ich wartości; (2) grom adziło również 
wydawnictwa o znaczeniu historycznym  od pierwszych 
w ydań K lem entyny z Tańskich H offm anow ej; (3) w łą­
czało książki w językach obcych w ydawane zagrani­
cą, (niestety dobór ich był przypadkow y, bo na ku­
powanie książek najlepszych i najpopularniejszych, 
według spisów, sporządzanych przez Sekcję literatury 
dziecięcej M iędzynarodow ego Biura W ychow ania, nie 
było pieniędzy); (4) kom pletow ało książki i b roszu­
ry dotyczące czytelnictwa, literatury i bibliotekarstw a 
dziecięcego oraz (5) książki popularno-naukow e dla 
dzieci n także (6) książki z literatury klasycznej, któ? 
re były dla dzieci dostępne i (7) biografie autorów  
dziecięcych. Podstawą do zbierania książek by ty  o- 
pracow ywane bibliografie: (1) bibliografia polskich 
wydawnictw  dziecięcych od roku 1923 — 1939, spo^ 
iządzano no podstawie U rzędow ego W ykazu D ruków  
(skończona), (2) bibliografia książek począwszy od 
pierwszej drukow anej w Polsce książki dla dzieci, 
sporządzona na podstawie katalogów  bibliotecznych 
i księgarskich (w trakcie opracow ania), (3) bibliografia 
książek o -literaturze, czytełnictv/ie i bibliotekarstw ie 
dziecięcym, (4) bibliografia artykułów  dotyczących 
czytelnictwa dziecięcego zawartych w czasopismach
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polskich od roku 1919 do 1934 (przygotow ana do 
druku, opracow ana przez p. Zielińską, • absolwentkę 
rocznej Szkoły B ibliotekarskiej B-ki Publ. m.st. W ar­
szawy). Dla ułatwienia pracy zainteresowanym pro­
w adzona była (5) kartoteka książek zatw ierdzonych 
do bibliotek szkolnych przez M inisterialną Komisję 
Oceny Książek i (6) kartoteka lektury szkolnej.

M ateriały muzealne uzupełniały spraw ozdania bi­
blioteczne W arszawskich B ibliotek Dziecięcych, opi­
sy bibliotek w Anglii, Francji, Belgii i Niemczech 
z fotografiam i wnętrz i zbiorem kart tam używanych, 
zestawienia najpoczytniejszych książek, składane rok 
rocznie przez bibliotekarki według opracow anego na 
początku roku planu. W  Muzeum znajdow ały się ze­
brane z 16 bibliotek najlepsze plakaty p ropagando­
we, tablice konkursów  z opisami wyników, albumy, 
kukiełki i inne eksponaty, ilustrujące pracę bibliotek 
dziecięcych. W  oparciu o księgozbiór i wyżej wymie­
nione materiały powstał ośrodek informacji dot/czą^ 
cy literatury, czytelnictwa i bibliotekarstw a dziecię^ 
go. Dział ten odciążył, bibliotekarki do których zgła­
szały się instytucje i szkoły w sprawie zakupu ksią­
żek, studenci wyższych uczelni (Studium Pracy Spos 
łeczno-Oświatow ej) po materiał do prac sem inaryj­
nych, malarze po porady, dotyczące sposobu ilustro­
wania książek, autorzy i wydawcy po opinie o po- 
czytności różnych wydawnictw .

N iestety prawie cale M uzeum zostało zniszczone 
przez wojnę. Zachowała się tylko część księgozbioru, 
k tóry łącznie z uratowanym i księgozbiorami z 3 b i­
bliotek dziecięcych jest często jedynym  materiałem do 
wznowień w ydawniczych.

Stajemy na nowo do pracy; zwracając się do spo­
łeczeństwa z prośbą o zasilenie Muzeum dawnymi 
wydawnictwami dla dzieci. W  dom u pryw atnym  są 
one tylko miłym wspomnieniem z 'dzieciństwa. Z gro­
m adzone w M u2,eum będą cennym materiałem dla 
osób zarów no pracujących n a  polu pedagogicznym 
jak i wydawniczym.

N a linii działalności M uzeum na czas najbliższy 
jest przewidziane odtw orzenie materiałów bibliogra­
ficznych, które będą podstaw ą kom pletow ania księ­
gozbioru, sprow adzanie wydawnictw  w językach ob­
cych, kontynuow anie poradnictw a.

Równocześnie w oparciu o Komisję Recenzyjną pra­
gniemy wypowiedzieć walkę książce złej, książce 
miernej, książce niepotrzebnej, która zaśmieca rynek 
w ydawniczy i co gorsza w krada się naszych domów 
i do bibliotek dziecięcych.

Maria G utry

K URS BIBLIO TEK A RSK I W  K Ó R N IK U .

W  czasie od 2 lipca do 23 sierpnia r. b, włączaie 
zorganizowało M inisterstwo Oświaty (N aczelna D y­
rekcja B ibliotek) 8-m iotygodniow y kurs dla kiero­
wników  bibliotek pow iatow ych. Kurs poniekąd eks­
perym entalny. Mianowicie uczestnicy kursu po jego

wysłuchaniu, po w ykonaniu po tym prac domowych 
i odbyciu końcowego kursu (przypuszczalnie 2-u ty ­
godniowego w maju lub czerwcu 1947 r.) zostaną 
poddani państwowemu egzaminowi na stanowiska 
Il-ej kategorii w bibliotekach publicznych. Będą oni 
pierwszymi, którzy uzyskają kwalifikacje przew idzia­
ne dekretem z 17 kwietnia 1946 r. o bibliotekach.

Miejscowość w ybrana na siedzibę kursu (22 km od 
Poznania) z dala od gwaru wielkomiejskiego, położo­
na nad pięknym jeziorem, stwarzała dobrą atmosferę 
dla pracy, szczególnie gdy jeszcze pomyśli się, że K ór­
nik to stara siedziba kultu  książki, bo tu właśnie Dzia- 
lyńscy i Zamoyscy zgromadzili bezcenne zbiory rę? 
kopisów, ksiąg starych i nowych, mających służyć kul­
turze polskiej. Przepiękny park o przeszło jedenast.i 
tysiącach odmian drzew i krzewów zdaw ałoby się do^ 
da uroku i umili pobyt uczestnikom kursu.

Niestety, słuchacze w stosunkow o niedużym  wymi.i= 
rze czasu mogli korzystać z ,,wywczasowego“ chara­
kteru miejscowości, gdyż większość czasu poświęcali 
pracy. Stąd też jak gdyby rozczarowanie ogarnęło ш 
czestników w pierwszych dniach pobytu, gdy w miej­
sce wolnego czasu i spacerów musieli .,siedzieć", .słu­
chać", „czytać".

W  założeniu kursu było przeszkolenie kierowników 
bibliotek pow iatow ych i dlatego miał on charakter \vy- 
rażnie .organizatorski", a świadomość, że absolwenci 
pójdą o własoych siłach, nakazyw ała pracę intensy wną, 
dawała materiał duży; nie można było pozosta^vić 
pewnych kwestii niejasnych, niewykończonych.

Słuchacze z jednej strony otrzymywali wiadomości, 
„uczyli się", z drugiej strony, sami uczyli się jak pro= 
wadzić własną pracę, jak sobie dawać radę, jak potym 
sam '"nu rozwiązywać problem y, szukać literatury, dos 
kształcać się.

W takim ujęciu kurs objął 250 godzin w ykładów, 
39 godzin ćwiczeń praktycznych, około 80 godzin 
t. zw. zajęć indyw idualnych.

N-i tem aty ogólne złożyły się w ybrane zagadaie- 
r ia  z filozofii (prof. dr. B. Suchodolski), z socjologii 
środowiska miejskiego i wiejskiego (dvr. dr. P. Ry­
bicki), z zagadnień życia wpółczesnego (dr. ]. Kor? 
pala), z sam orządu (dyr. P. Typiak), następnie w y­
kłady o zadaniach Państwa w dziedzinie oświaty i ku l­
tury dorosłych (wiz. Fr. M ierniczak), z dziedziny 
szkolnictwa (wiz. K. Seweryn).

Drugą grupę stanow iły: księgoznawstwo, bib liogra­
fia, bibliotekoznawstw o (dyr. J. A ugustyniak, dr. J. 
Baumgart, wiz. mgr. E. Białkowska, dyr. dr. Bodnink, 
dyr. mgr. J. Frieske, nacz. dyr. dr. J. Grycz, nacz. 
J. Janiczek, wiz. Karakulski, dyr. dr. A . Łysakowski, 
dr. Orańska, dy r.id r. J. Piątek, wiz. Fr. Sedlaczek ,dr. 
Szulc-Golska, M. W ilczyńska).

Zw artą całość stanowiły w ykłady o doborze książę,<. 
i przegląd literatury oraz czasopiśmiennictwa (W; Dą# 
browska i J. Słomczewska).

O sobno uw zględniono czytelnictwo, metody, formy 
pracy z książką (wiz. H . W entlandow a).
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Jako w ykłady dodatkow e wymienić należy archi­
wistykę, zasady pracy umysłowej, liternictwo (dr. J. 
Karwasińska, mgr. J. Frieske, prof. B. M azur).

Prelegentam i byli znawcy świata książki. K alejdo­
skop (25 osób) stwarzał pewne trudności yr opraco­
w aniu rozkładu zajęć, dawał natom iast możliwość 
zetknięcia się słuchaczom bezpośrednio ze znanymi 
w Polsce specjalistami w dziedzinach organizowania 
skarbów  wiedzy, jakimi są książki.

Przez czas trw ania kursu czynna była biblioteka 
z zakresu bibliotekoznaw stw a (ponad 300 tom ów) p ro ­
w adzona przez uczestników kursu.

D użą usługę oddały ,,pomoce naukow e"; różne ta= 
blice, wykresy, wzory, instrukcje, regulaminy.

Były organizowane wystawy obejm ujące: wzory
sztuki drukarskiej, różnorodne formy katalogów, wi­
doki i rysunki pomieszczeń i sprzętów  bibliotecznych, 
okładki ochronne na książki, zakładki, ekslibrisy, d ro ­
bne urządzenia biblioteczne.

Jako ćwiczenie praktyczne skatalogow ano 200 ksią­
żek, przyznanych przez M inisterstwo O światy Zarzą­
dowi Miejskiemu w K órniku jako zaczątek Biblioteki 
M iejskiej. Ten księgozbiór dawał uczestnikom lektu­
rę rozrywkow ą. Był on również prow adzony przez 
słuchaczkę kursu.

Do dyspozycji słuchaczy były w świetlicy 4 gazety 
i 9 czasopism pozostających pod opieką jednej z u- 
czestniczek.

Słuchacze w ykonali szereg prac, które stanowiły nie* 
jako sprawdzian zdobyw anych przez nich wiadomości. 
N ajw ażniejszą była praca kollokwialna, do której 
trzeba było dosyć przeczytać, obmyśleć rozplanow a­
nie i treściwie ująć. W yniki prac słuchaczy były na- 
ogól zupełnie dobre; w ykazali oni, że potrafią właści ■ 
wie podejść do zagadnień, i że nauczyli się korzystać 
z' m ateriałów (O ceny: dostatecznych lO '/r, dobrych 
44%, bardzo dobrych 46% ).

W  ciągu trwania kursu w każdym czasie wolnym 
od zajęć odbyw ały się z kierownikiem rozm owy in­
dyw idualne, których tematem były wszelkie sprawy 
bibliotekarskie, a w czasie pisania prac kollokw ia- 
nych kwiestie związane z tą praćą.
' W obec naw ału prac kursowych, życie towarzyskie 

toczyło się ,,sw oją drogą“ i ,,w ieczory świetlicowe" 
nie miały charakteru organizowanych imprez. O dby­
ły się dwa wieczory rozrywkow e i dwa w iectory 
,,czytań" poezji i prozy.

Dwa razy wyjeżdżali słuchacze gremialnie do P o­
znania do teatru.

Jeden dzień pośw ięcony był wycieczce, na której 
zwiedzono w Poznaniu Bibliotekę U niwersytecką, 
Bibliotekę M iejską i drukarnię św. W ojciecha.

W ykłady odbyw ały .się w budynku fundacji kó r­
nickiej w sali, w której stoły ustawione były w półs 
kole, a portret Lelewela w śród innych obrazów  przy­
pom inał słuchaczom postać wielkiego bibliotekarza.

N a kursie było czterdzieści osób. W iększość nau ­
czycielstwo, kilku „rasow ych" b ibliotekarzy sam orzą­
dowych. Reprezentowali wszystkie w ojew ództw a (po

2—4 osób) za wyjątkiem woj. białostockiego. K obiet 
było 25, mężczyzn 15. Mieli zorganizow any sam orząd. 
Najczym iiejszą by ła  sekcja redakcyjna, k tóra w ydała 
trzy num ery „gazetki ściennej", nie oszczędzając ani 
prelegentów  i kierownictwa, ani samych^ słuchaczy.

Kurs spotykał się stale z wielką życzliwością Zarzą­
du Zakładów  Kórnickich, a w szczególności dyrektora 
dr. Bodniaka.

D odatnie ^wyniki kursu zawdzięczają słuchacze sami 
sobie. Trzeba z naciskiem podkreślić głębokie zrozu­
mienie jakie cechowało każdą pracę uczestników kur« 
su, zrozum ienie, które nakazyw ało osobiste interesy 
podporządkow ać potrzebom , jakie w ynikają z zadań 
czekających ich jako kierow ników  bibliotek pow iato­
wych, Przy takim podejściu do pracy różne niedociąg­
nięcia, niedom agania przeszły na plan drugi, a b i­
bliotekarstw o zyskało grom adę pracow ników , którzy 
zdali egzamin wytrwałości i idąc na swoje placówki 
w iedzą czego potrzeba i co mają dać, aby wysiłek 
ich nie szedł na marne.

Franciszek Sedlaczek.

KURS BIB LIO TEK A R SK I D LA  B IBLIOTEKA REK  
BIBLIOTEK  D ZIEC IĘ C Y C H .

• B ibboteka Publiczna m. st. W arszaw y Sekcja Bi­
bliotek Dziecięcych prow adzi 100.godzinny kurs Jla 
bibliotekarek Bibliotek Dziecięcych.

Kurs rozpoczął się dnia 1. X. 1946 r. skończy .się 
30. XL 1946 r. W ykłady odbyw ają się od  godziny
8-ej do 10-ej. Poza wykładam i obow iązują ćwiczenia 
i praktyka w bibliotekach dziecięcych.

W arunki przyjęcia: 1) wiek 20— 40, 2) matura lice­
alna, 3)zamiłowanie do pracy z dziećmi. Po przesłu­
chaniu w ykładów  i zdaniu egzaminów słuchaczki 
otrzym ają świadectwo z ukończenia kursu. Kurs jest 
bezpłatny. •

Program (liczba godzin w nawiasach) obejm uje nas 
stępujące przedm ioty

I. Zagadnienia ogólne.
2. Współcze.sny ideał w ychowawczy i drogi jego 

realizacji. U dział B iblioteki Dziecięcej w rea­
lizowaniu ideału wychowawczego. Osobowość 
bibliotekarza. (2)

3. N ow a reform a szkolna. (1)
4. W^ybrane zagadnienia z psychologi dziecka 

(fazy rozw ojow e ze szczególnym uw zględnie­
niem dzieci od 7— 15 lat, typy dziecięce (dzie­
ci trudne) ideały, dążenia i zainteresowania 
dzieci. (14)

5. W ybrane zagadnienia z pedagogiki. (W ycho­
wanie estetyczne, kształcenie charakteru, um y­
słu, wolność, atmosfera, autorytet, oddziały­
wanie wychowawcze, ,,narzędzia" wychowania 
pośredniego. (5)

6. N auka o środow isku (dziecko miejskie, w iej­
skie, itd.). (4)

7. Zainteresow ania literackie dzieci od lat 7#15. (4)
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II. Książka.
1. Książka, jej struktura i forma. (1)
2. Technika graficzna książki. (1)
3. Z asady doboru  książek. Ź ródła bibliografi­

czne. (1)
4. Beletrystyka dla dzieci. (12)
5. Książki popularno-naukow e. (2)
6. Książki inform acyjne. (1)
7. Czasopisma. (2)
S. Książki z literatury dla dorosłych dostępne dla 

dzieci. ( 1)
III. B ibliotekarstwo.

1. N ow a ustawa biblioteczna i drogi jej reali­
zacji. (1)

2. T ypy bibliotek dziecięcych. (1)
5. O rganizacja bibliotek dziecięcych, (technika 

pracy), urządzenia, ustawianie, inwentaryzacja, 
katalogi (typy, katalogowanie), klasyfikacja, 
udostępnienie, statystyka, (ogółem 20) 
Liternictwo, technika plakatu, album u, katalos 
gu ilustrowanego. (6)
Dykcja, głośne czytanie, opow iadanie (sposób, 
inscenizacja). (6)
Kukiełki (sposób sporządzania). (4)

IV. Form y pracy w bibliotekach dziecięcych. 
Plakaty, album y, opow iadania, głośne czytanie, 
odczyty, konkursy, wystawy, inscenizacje (ku­
kiełki), sądy, ćwiczenia biblioteczne, (og. 6)

M aria G ałry .

REC EN ZJE.

R a d l i ń s k a H e l e n a  — K SIĄ ŻK A  W ŚRÓD  
LU D ZI, W arszawa 1946. Światowid, str. 420

Książka ta wychodzi już w czwartym w ydaniu — 
bardzo rzadkie w ydarzenie dla książki naukow ej. Bo 
chociaż wiele nam mówi o popularyzacji w iedzy i n a ­
pisana jest jasno, a czasami tak  sugestywnie i żywo, że 
może być czytana przez szeroki ogół, jest to jednak 
praca naukow a.

Czytając tę książkę miałam wrażenie, że znowu je« 
stem słuchaczką Studium, że słyszę prof. Radlińską, 
jak chodząc m iędzy ławkami — mówiła nam .o  naszej 
pracy, o tym, żeby nie było w niej szablonu, ani łatw i­
zny, żeby książka w naszych rękach była zawsze ży^ 
wym narzędziem oświaty, żebyśmy, nie odcinając iię 
od przeszłości, biorąc z niej zawsze to co w niej było 
dobre —  uświadamiali sobie ,,w co w rastają korzenie 
współczesnego życia, jak nabrzm iew ają nowe jego 
pąki." I

W ielkim czarem tej książki jest jej bezpośredniość. 
A utorka pisze tak, jak mówi. Mówi o zagadnieniach 
oświatowych, jak człowiek, Ictóry tak wiele o nich wie, 
gdyż dłużej niż ktokolwiek inny prow adził pracę 
oświatową (jeszcze za caratu by ła  za nią w ysłana na 
Syberię), a który, jak mówi poeta „nie depcząc prze­
szłości ołtarzy, potrafił lepsze, doskonalsze wznieść",

a wszystkim swym poczynaniom nadaw ał ton wyso­
kiego hum anitaryzm u.

I właśnie ten ton wysokiego hum anitaryzm u i zara­
zem wielkiej w iedzy o książce stwarzał nastrój, często 
odczuw any na Studium  — był bodźcem do pracy nad 
sobą, podnietą do największego wysiłku, tak ch arab  
terystycznego dla uczniów prof. Radlińskiej.

Książka zawiera bogaty materiał. Porusza niemal 
wszystkie zagadnienia pracy oświatowej i pracy z książ­
ką, porusza je nie w formie systematycznych wykła* 
dów, lecz wysuwając z każdej dziedziny sprawy naj* 
bardziej istotne: niektóre omawia obszernie, czasami 
stawia pytania, z innych wyciąga ogólne wnioski.

Omawia tak wiele zagadnień, że samo ich streszcze* 
nie m ogłoby stanowić osobną broszurkę. M ówi o roli 
książki w życiu społeczeństwa, narodu i jednostki, 
o jej znaczeniu w kształtowaniu się uczuć obywatela 
skich i trudnościach, jakie spotykają ośw^iatowców; 
rzuca śmiałe projekty rozpowszechniania książek do« 
brych, żeby, wciągając w orbitę ich obiegu masowego 
czytelnika, uchronić go od w pływu sensacyjnej litera­
tu ry ; omawia formy szerzenia czytelnictwa przez b i­
blioteki rozmaitego typu, zaczynając od szkolnych, 
młodzieżowych, księgozbiorów pryw atnych, bibliotek 
specjalnych i publicznych; zastanawia się nad przyczy­
nami rozpowszechnienia literatury sensacyjnej i nad 
walką z tym szkodliwym zjawiskiem; obszernie zasta* 
nawia się też nad kształceniem bibliotekarzy, mówi
0 zmianach zainteresowań czytelniczych w zależności 
od ducha czasu, o różnicach zainteresowań pokoleń 
zainteresowań kobiet i mężczyzn, mas robotniczych
1 chłopskich i w związku z tym o kryteriach oceny 
książki; omawia pracę uniwersytetów ludow ych; za­
stanawia się nad planow ym  wydawaniem książek i daje 
przykłady planow ania książek popularno-naukow ych 
i m łodzieżowych z dziedziny historii. Prof. Radlińska 
jest historykiem i wielką patriotką i te dwie właściwo- ■ 
ści, obok nastawienia społecznego, silnie odbijają się 
na jej pracy oświatowej i silnie występują w książce. 
D uży nacisk kładzie na umiejętną popularyzację zâ = 
gadrień  naukowych, poświęca tej sprawie specjalne 
rozdziały. (Język czytelnika i język książki; Dawca
i odbiorca), porusza je również w innych.

Była to książka czytana przez oświatowców, b ib lio ­
tekarzy, pracow ników  społecznych, pow inna być czy<- 
tana przez wszystkich autorów  książek popu larno­
naukowych i przez ich wydawców. W iększość bowiem 
naszych popularyzatorów  wysyła swe książeczki 
w próżnię. Jednym  i drugim dobrzeby zrobiło prze* 
czytanie rozdziału o języku wewnętrznym czytelnika, 
ilustrowanego przykładam i z życiowej praktyki prof. 
Radlińskiej i jej uczni.

4-e wydanie książki jest o wiele obszerniejsze i bar« 
dziej konstruktyw ne niż uprzednie. N iektóre rozdziały 
są gruntownie przerobione, dodany now y rozdział 
o roli propagandy i agitacji w ruchu społecznym i o 
planowych wydawnictwach.

Janina Skarżyńska.
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Ł y s a k o w s k i .  A d a m .  K A TA LO G  
PR ZED M IO TO W Y . Podręcznik. W arszawa, 1946 
str. 192. ^

Polska literatura bibliotekarska otrzym ała w no> 
wym podręczniku katalogu przedm iotowego publis 
kację niezwykle wartościową, nie tylko zapełniającą 
rażącą lukę w naszym piśmiennictwie, ale dzięki swym 
zaletom posiadającą pow ażne znaczenie w światowej 
literaiurze tego przedm iotu. Dr. Łysakowski, c e n io n //^  
p:cn:er katalogu przedm iotowego na ziemiach polskich, 
jr.k nikt inny był predystynow any do zajęcia się tym 
niezwykle trudnym , ale nie mniej szczególnie w dzię­
cznym -przedm iotem . G runtow ne przygotow anie filo- 
zrflczne, ścisłość myślenia, dokładność i precyzyjność, I 
przy tym zdrow y rozsądek w rozw iązyw aniu prob le­
mów, — jakże często podsuw ających nieżyciową 
schematyzację, — dały szczęśliwy zespół w arunków  
osobistych, dzięki którym  podjęta przez autora praca 
mogła uzyskać tak wysoki poziom.

Całość przedm iotu rozbij?, autor na cztery rozdzia-- 
1/, 1) zagadnienia wstępne, 2) redagow anie opisu 
przedm iotov/ego, 3) tem aty jednostkow e, 4) układ kart 
w katalogu. Za szczególnie szczęśliwą myś! uznać na* 
leży w prowadzenie tak obszernego teoretycznego 
wstępu. Dziewiętnaście pierwszych paragrafów  po­
święca autor omówieniu pojęć podstaw ow ych, a w 
ustępie С (Podstaw a opisu przedm iotowego) daje-wni- 
kłlwą analizę pojęć tekstu , przedm iotu głównego, 
i rów norzędnego, jego własności, ujęcia i formy. Tu 
też znajduje się omówienie różnicy między pojęciem 
przedm iotu jednostkow ego i dziedziny, różnicy tak 
ważnej i trudnej w ujęciu katalogowym . W prow adze­
nie takiego wstępu, który w sposób skondensow any 
ale i uproszczony ujm uje wyniki pierwszej pracy au­
tora o katalogu przedm iotowym , uznać należy za n a ­
mysł bardzo szczęśliwy, k tóry  winien stać się kano­
nem wszelkich przyszłych instrukcji katalogu przed­
miotowego, mimo tego, że odrazu stawia czytelnikowi 
wysokie wymagania. W stęp taki nie może być z pełną 
korzyścią przysw ojony bez przygotow ania fiłozofis 
cznego.

Jeśli w tym 'p ierw szym  rozdziale przew aża jeszcze 
charakter teoretyzującego podręcznika, dalsze mają 
cluarakter instrukcji, niemniej jednak instrukcja kata­
logu przedm iotowego w niczym nie może być podo­
bną do kazuistycznej instrukcji katalogu alfabetycz­
nego, a musi raczej urabiać i nastawiać bibliotekA:za 
do w ykonyw ania tej pracy. To też szeroki wykład, 
poparty szeregiem przykładów , odgryw a tu bodaj więk^ 
szą rolę niż regułki i przypisy.

Podręcznik dra Łysakowskiego cechuje nie tylko 
precyzja w ujm owaniu i form ułow aniu pojęć ale i 
niezwykła dociekliwość i siła analizy. Dzięki temu 
autor dociera do spraw na pozór nieuchw ytnych, zda- 
waćby się mogło już tak drobiazgow ych, że przypo­
minających scholastyczne rozszczepienie włosa na czwos 
ro. Zaznajom ienie się jednak z tekstem musi takie w ra­
żenie uchylić. Jeżeli się chce uniknąć niekonsekwencji

i omyłek, tak ^dalece posunięta analiza staje się ko« 
niecznością.

N iew ątpliwą zaletą podręcznika jest ścisłość i kon­
sekwencja, która wytwarza z całości system przem y­
ślany do ostatniego punktu, czego wyrazem jest na 
każdej bodaj stronie pow tarzające się odsyłanie p o ­
równawcze do omówień i postanow ień w innych pa­
ragrafach.

Pomijając ze względu na szczupłość miejsca om ó­
wienie podstawow ych zasad w yłożonych w pracy dra 
Łysakowskiego, radbym  odesłać wszystkich przeciwni­
ków katalogu przedm iotowego do tego podręcznika, 
a jestem przekonany, że po jego rozpow szechnieniu 
w dalszej dyskusji nad charakterem  i potrzebą katalos 
gu przedm iotowego zajdzie dzięki niem u zasadnicza 
zmiana. Jeden pseudoargum ent przeciwoiikom pozo­
stanie w ręku: katalog przedm iotow y jest trudny  i w y­
maga od bibliotekarza wykształcenia filozoficznego 
oraz znajom ości teorii i systematyki nauk. Jeśli jed ­
nak mamy dbać o wysoki poziom i wartość naszego 
zawodu, to podw yższenie kwalifikacji i włączenie do 
studiów  bibliotekarskich tych nauk, może być tylko 
zjawiskiem pożytecznym  i^celowym.

U znając w'ysoką wartość podręcznika nie należy 
zamykać oczu na strony budzące w ątpliwość i pobu ­
dzające do dyskusji, której autor oczel<uje. O dkłada- 
jąc (z pow odu w spom nianego braku miejsca) do in ­
nej okazji omówienie szeregu przypadków , których 
rozwiązanie nie zdołało mnie przekonać, chciałbym 
całkiem pokrótce zaznaczyć niektóre sprawy o cha­
rakterze ogólniejszym.

A uto r szczególnie dokładnie omawia tem aty jedno­
stkowe, poświęcając im cały rozdział, natom iast te­
maty klasowe i ich szeregowanie załatwia pobieżniej. 
Praktyka biblioteczna wykazuje, żC jednak najwięcej 
trudności zachodzi właśnie w ujęciu tem atów  klaso­
wych i ich należytym w yodrębnieniu. W yprecyzowa- 
nie tych dziedzin narzucało się jako najważniejsze za­
danie przy opracow yw aniu katalogu przedm iotowego 
Bibl. U niwersyteckiej we Lwowie. Bezsprzecznie roz­
szerzyłoby to niepom iernie podręcznik, w każdym  ra­
zie jednak za bardzo pożyteczne uw ażałbym  w pro-' 
wadzenie przykładów  rozw iązań dla kilku choćby 
dziedzin. Szerszego ujęcia dom agałoby się też om ó­
wienie szeregowania.

W  rozw iązyw aniu poszczególnych problem ów  p o d ­
niósłbym pow ażne zastrzeżenia przeciw m ajoryzacji 
katalogu przedm iotowego tematami geograficznymi 
i topograficznym i. Umieszczanie publikacji tyczących 
publicystyki, pamiętników, szczególniej kultury  całe­
go narodu, archeologii, ludoznaw stwa, itp. (§ 81) pod 
tematem geograficznym uważam za niepotrzebne prze­
ładowanie tem atów geograficznych a rozbicie p rzyna­
leżnych do siebie rzeczowych. Podobnie pod nazwą 
miasta w temacie zbierałbym  tylko publikacje odno­
szące się do architektury i organizmu społecznego 
specyficznie z miastem, związanego (urbanistycznego), 
natom iast nie pom ieszczałbym tam instytucji, szkół, 
tow arzystw  (z wyjątkiem tow arzystw  z miastem b ez ­
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pośrednio związanych, miłośników przeszłości, itp), 
które raczej otrzymywać pow inny tem at rzeczowy.

U nikałbym  też w prow adzania aż pięciu członów 
nagłóv/ka (M ałarstwo—w ystawy— bibliografia—Polska 
XIX w.) clioćby za cenę sporządzenia jeszcze jednego 
opisu. (M alarstw o— wystawy i M alarstw o— bibliogra­
fia). Za korzystne uw ażałbym  zacieśnienie poję:ia 
określnika formalnego, i w prowadzenie w tematacli 
klanowych specyficznych określników form alnych dla 
tych tematów, które dostają się do tych skupień jako 
odwrócenie uogólniające. (Określniki typu: m onogra­
fia, rozpraw y, szkice). U nikałbym  tak szeroko (aż do  ̂
10) stosowanego zw ielokrotnienia opisów, w olałbym  
w takim rcjzie poprzestać na pojęciu nadrzędnym . 
Bud^i 1eż wątpliwość term inologia: czy nie lepszym 
byłby termin ,,hasło" lub ,,hasło przedm iotowe" dla 
tematu, a ,,temat" zamiast nagłów ka? —  W  rzuconych 
tu pytaniach nie próbow ałem  ani wyczerpać w ątpli­
wości ani nie jnoglem przeprow adzić próby ich uza- ; 
sadnienia. Niemniej jednak ani waga, ani ilość t-ych 
zastrzeżeń w niczym nie mogą umniejszyć — pod ­
kreślonych w pierwszej części — wartości pracy dra 
Łysakowskiego. .

M arian D es Loges.

D ąbrow ska W., C zarnecka J., Słomczewska J. 555 
K SIĄŻEK W Y D A N Y C H  W  OKRESIE PO W O JE N ­
NYM , W arszawa 1946, Lud. Instytut O światy i Kub 
tury . W ydział Książki i Czytelnictwa 8“ s. 80. Z  zasił­
kiem M inisterstwa Oświaty.

Bolesną stratę poniósł świat ludzi, związanych z 
książką, gdy w lokalu Poradni Bibliotecznej Z .В P. 
w W arszawie, przy  ul. M arszałkowskiej spalił się 
w czasie pow stania przygotow any całkowicie do  druku 
materiał do trzeciego tom u ,,Przew odnika literackiego 
i naukow ego" (pierwszy tom nosił nazwę ,,Książka 
w bibliotece"), mającego zawierać omówienie w ydaw ­
nictw, które się ukazały od r. 1935 do połow y r. 1939. 
Był to owoc mrówczej, zespołowej pracy, d ługotrw a­
łego wysiłku, starannej i sprężystej organizacji, pierws 
szorzędnej fachowości.

Poradnia Biblioteczna, która tą pracą kierowała, mi.is 
ła w tym okresie dośw iadczony już w poprzednich 
wydawnictwach zespół, miała na miejscu duży księgo­
zbiór, złożony z obficie nadsyłanych egzemplarzy re- 
cenzyjnych i cały techniczny aparat pomocniczy, z kar­
totekami wycinków recenzyjnych z prasy na czele.
Z  tych wszystkich składników  ocalał tylko czynnik 
ludzki — zasadniczy zespół redakcyjny. Zespół ten 
już się skonsolidow ał, już swą pracę podjął, a jej re­
zultat stanowi omawiana tu publikacja.

,,555 książek" to pierwszy krok naprzód, postawiony 
przez pracowniczki Poradni Bibliotecznej (zgru« 
pow ane obecnie w W ydziale Książki i Czytelnictwa 
Ludowego Instytutu Oświaty i K ultury), po  zw^alczcniu 
ogrom nych trudności technicznych, a także pomimo 
oporów  własnego pedantycznego sumienia b ib lio te­
karskiego. Zrozum iała ambicja autorska wypuszczenia

wydawnictwa pełnowartościowego, bez uświadamia^ 
nych sobie pewnych braków, musiała ustąpić nacisko­
wi potrzeb życia. Są one istotnie wielkie, dotąd bo­
wiem pozbaw ieni jesteśmy wszelkich źródeł informacji
o. książce, które stanowiły podstawę naszej pracy przy 
kom pletow aniu zbiorów. „555" zapełnia więc dotkliwą 
lukę stając się, jak to podnosi przedm owa, praw dzi­
wym ,,pogotowiem ratunkow ym ".

Publikacja obejm uje wydawnictwa pow ojenne (od 
lipca 1944 do początków maja b. r.), uwzględniając kib 
ka pozycji w ojennych, zestawione w dwóch zasadni­
czych grupach: literatury pięknej (książki dla dzieci 
i młodzieży, beletrystyka, poezja i dram at) i nauko­
wej (ze wszystkich działów wg klasyfikacji dziesiętnej). 
Każda pozycja zawiera dokładny bibliograficzny opis 
wraz z ceną.

Poszczgólne działy poprzedzone są naogół ich cha­
rakterystyką i w prowadzeniem  w metodę w yboru 
i opracowania. Cenną pomocą w korzystaniu z prze­
wodnika są skorow idze: rzeczowy (wykaz działów 
i podziałów) i autorski (wykaz autorów  i tytułów ).

Sprawa w yboru omawianego materiału może zaw5 
s-e budzić z natury rzeczy najwięcej zastrzeżeń, tu 
bowiem czynnik wartościujący, subiektyw ny musi 
odegrać dużą rolę. Kryterium selekcji zastosowane 
w ,,555", jest dostatecznie jasne i praktycznie uzasad­
nione. Z przyjętego punktu w yboru — rzeczy naj­
ważniejszych nie pominięto.

W ykaz obejm uje publikacje, wydane na terenie 
państwa pokkiego, ale ciekawym i godnym  pochwały 
pomysłem jest omóv/ienie tych wydawnictw' polskich, 
wydanych zagranicą, które w kraju można lub ewens 
tualnie będzie można dostać, np. wydawnictwa Lit. 
w Jęz. Obcych w M oskwie, wydawnictwa YMCi w 
Szwajcarii. Tu zakres, jak się okazuje, można obecnie 
poszerzyć, są bowiem już w księgarniach np. publika­
cje z Francji.

Druga sprawa, gdzie z konieczności wchodzi w grę 
czynnik subiektyw-ny, tc  ̂ kv/estia adnotacji, omówień 
(nie — recenzji). Jak zwykle zrobiono tu najwięcej 
dla obiektywizmu i rzeczowej informacji i trudno tu 
mieć jakieś zastrzeżenia, z wyjątkiem dezyderatu ood 
adresem przyszłych zapow iedzianych prac. żeby po­
zycji bez adnotacji było jak najmniej, bo jednak np. 
nawet parowierszowa charakterystyka zbioru poezji, 
może być bardzo użyteczna, mówiąc o jego przystęp- 
ności, tematyce właśnie tu przy tej całej enigmatycz* 
ności tytułów  tych zbiorów.

Odbiciem obecnego stanu tegdf rynku jest stosunek 
procentowy poszczególnych działów — tylko 33% po­
zycji s'tanowi literatura piękna (w tym powieści i lo- 
welc dla dorosłych, ten najbardziej poczytny dział 
w bibliotekach powszechnych tylko 109ĆJ.

Z  radością należy przyjąć zapow iedź JArznowienia 
jeszcze w r. b. dobrze zapisanego w, naszej pamięci 
biuletynu informacyjnego, który pod dawnym ty tu ­
łem ,.Przewodnik Literacki i N aukow y" .będzie oma­
wiał nowości wydawnicze, uwzględniając obecnie :ów- 
nież czasopisma,
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N a końcu uwagi drukarsko-w ydaw nicze; okładka 
niebardzo estetyczna- — i zastanawiająca ilość dw u- | 
kropków  zwłaszcza przy opisacli bibliograficznych. ! 
C zy to jakiś now y rodzaj znakow ania? Po wyjaśnię- | 
niu tej spraw y w  Redakcji —  ujaw nił się jeszcze jeden | 
dow ód, w jakich w arunkach obecnie prow adzi się pra- i 

cę, a czego poprostu  ndwet trudno się domyśleć. O tóż i 
drukarnia, mając startą czcionkę z kropką, zmuszona 
była używać znaku dw ukropka i później jeden pnnkt [ 
w yskrobyw ać. W  ten sposób należało usunąć w ko- I  
rekcic ok 40.000 znaków. Zrozum iałe, że niejeden ; 
niesforny dw uznak ocalał.

Jan  Piasecki.
SPIS C ZA SO PISM  W Y C H O D Z Ą C Y C H  W  PO L- ! 

SCE W  L A TA C H  1 9 4 ^ 1 9 4 5 . O pracow ane przez Wy* 
dział Prasowy M inisterstwa Informacji i P ropagandy, ; 
W -w a 1946 Państw. Instytut W ydaw n. 4° s. 51, 1 nlb.

Sam fakt ukazania się „Spisu“ budzi uczucie radości 
1 ulgi; nareszcie jakaś publikacja rejestracyjna, dająca 
wgląd ścisły w nasze życie kulturalne na odcinku słos , 
wa drukow anego I

D okładne zapoznanie się ze spisem wywołuje po­
nadto  uczucie szacunku dla starannego opracow ania 
i w ydania.

Dużego form atu zeszyt podaje materiał w Kilku 
przekrojach. T rzon stanowi alfabetyczny wykaz cza^ 
sopism wskazanego okresu. K ażda pozycja zaopatrzo­
na jest w dokładny opis bibliograficzny z szeregiem 
cennych szczegółów (nie tylko adres redakcji lecz rów« 
nież drukarni, form at w cm, objętość, data wyjścia 
1. nr). Pozatym , o radości... rozkonspirow uje wreszcie 
tak drażniącą bezim ienność licznych redakcji, w ystę­
pujących jako anonim owe ,,zespoły" lub ,,kolegia". 
Boć przecież nazwisko wzgl. nazwiska redaktorów  to 
inform acja niepośledniego znaczenia dla zorientow ania 
się w „obliczu" pisma. Drugi przekrój to zestawienie 
materiału wg grup treści i charakteru (25 grupy —
4 podgrupy), dające ciekawy obraz tem atyki docho? j  

dząccj do głosu i jej nasilenia liczbowego w ilości ty - | 
tułów  (wysokość nakładów  jest, niestety, zawsze po« | 
zycją tajemniczą, a copraw da i trudną do ścisłego i 
określenia wobec zachodzących zmian). Trzeci — to | 
rozkład topograficzny wg wojew ództw  wzgl. okręgów 
i miast. Znów  mapa życia, jego stałych ognisk i zmien- | 
nej trwałości przebłysków . O statnie zestawione są w | 
końcowym wykazie czasopism, które przestały się uka* | 
zywać do Stycznia 1946 r. — 81 na 375 pozostałych 
przy życiu, blisko 22%. Specjalna wdzięczność należy 
się wydawcy za dołączenie w formie powielonej z po* 
daniem tylko tytułu, częstotliwości i miejsca w ydania, 
wykazu tych czasopism, które zaczęły się ukazywać 
po 1. I. 1946 r. A ktualizuje to niezmiernie publikację 
—  i zwiększa jeszcze jej praktyczne usługi.

D robne zastrzeżenie, które należałoby wziąć pod 
uwagę przy dalszych dorocznych opracow aniach, do- 
tycz'ą zestawienia wg grup treści: (1) niektóre grupy, 
zwł ,,zaw odow a i związkowa", nie bardzo się tłuraas 
czą (klasyfikacja jest zresztą zawsze rzeczą trud^ną i b u ­

dzącą najwięcej nieporozum ień), (2) lepiej by łoby  
może na przyszłość zastosować układ  grup w porząd# 
ku alfabetycznym , co, zwłaszcza wobec narastania 
materiału, ułatwi orientację, (3) dobrze by łoby  gra* 
ficznie w yodrębnić tytuły, zaliczone do kilku grup, 
dotychczasowy sposób przydziału mąci obraz i u trud ­
nia obliczenia. I jeszcze przykładow o jedna reklamacja 
zaw odow o-osobista: bibliotekarstw o jest już napraw dę 
zawodem — i organ jego, organ Związku B ibliotekarzy 
i A rchiw istów  Polskich, w inien być na przyszłość 
zaliczony do grupy pism „zaw odowych i zw iązko­
wych" otrzym ując jedynie odsyłacz do pism „pedis 
gogicznych i oświatowych", gdzie tym  razem został 
bez reszty przydzielony. Z goda?

W' zakończeniu raz jeszcze najżyw sza pochw ała pod 
adresem nieujaw nionego redaktora publikacji (czy 
w olno domyślać się w nim kol. Toporow skiego?) i je­
szcze jedno uzupełnienie. ,,Spis czasopism" to nie tyb  
ko ścisła i dokładna, bo oparta na nadsyłanych 
egzemplarzach obow iązkow ych i w ytraw nym  przygo­
tow aniu, bibliografia rejestracyjna. N ie tylko cenny, 
w prost nieodzow ny inform ator, k tóry winien się znas 
leźć w każdej — najmniejszej naw et — bibliotece (co 
ułatwia niska cena — 100 zł).

To w ybitnie interesujący przyczynek do obrazu na­
szego życia w pierwszym etapie . odradzającego się 
niepodległego bytu, bogata kopalnia materiału dla ba* 
dacza kultury  tego okresu.

Wanda Dąbrowska.

Z Ż Y C IA  ZW IĄ ZK U  BIB LIO TEK A R ZY  I A R C H I­
W ISTÓ W  PO LSK IC H .

KOŁO LUBELSKIE Z. B. i A . P. podjęło na ло* 
wo swe prace po w ojnie 26 marca 1946 r. N a walnym 
zebraniu w ybrano zarząd w następującym  składzie ; 
prof. dr. A ndrzej W ojtkow ski — przewodniczący, 
prof.dr. Leon Białkowski — zast. przewodniczącego, 
M aria M ałachowska —  sekretarz, Zofia Brzostowska— 
skarbnik, H elena W olańska — gospodarz.

Koło liczy 60 członków : 50 z Lublina i 10 z pro* 
wincji.

Do okresu wakacyjnego 1946 r. odbyto  4 zebrania. 
W ypełniły je praca organizacyjna, przygotow ania do . 
,,Święta Oświaty" oraz spraw ozdania z Z ebrania D e­
legatów Kół w W arszawie.

W  związku z obchodem  ,,Święta Oświaty" na skutek 
odezwy Zarządu, w ystosowanej do członków, zorga­
nizow ano: wystawę książki w Bibliotece Publicznej 
im. H. Lopacińskiego, pokaz dyplom ów  pergam ino­
wych, starodruków  i rękopisów  dotycz. Lublina i Lu* 
belszczyzny w A rchiw um  Państwowym oraz wystawę 
poświęconą H enrykow i Sienkiewiczowi w  szkole im. 
A. J. Yetterów.

W  okresie jesiennym 1946 r. Koło ma zamiar zor­
ganizować cykl w ykładów  z zakresu katalogow ania 
w celu zaznajom ienia kolegów z nowymi przepisami.

Maria Małachowska
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K O M U N IK A T  Z A R Z Ą D U  G ŁÓ W N EG O .
W  zv.'iązku z referatem kol. A ugustyniaka .na zwy­

czajnym zebraniu Z.B. i A .P. w maju 1946 r. (w ydru­
kowanym później w „Bibliotekarzu") malującym cię­
żkie położenie pracow ników  bibliotecznych, w szcze­
gólności sam orządow ych — Z arząd G łów ny Z.B.iA P. 
podaje do wiadomości, że podniesienie uposażeń bi­
bliotekarzy uważa za jedno z najważniejszych swych 
zadań. N a skutek akcji Związku, prow adzonej oddaw - 
na (jeszcze naw et przed formalnym zatwierdzeniem 
wznowienia pracy Związku) w marcu 1945 r. Minister^ 
stwo A dm inistracji Publicznej w ydało okólnik do ab. 
w ojew odów  i prezydentów  miast, regulujący sprawę 
dodatków  naukow ych i tzw. nauczycielskich dla b i­
bliotek sam orządowych. O dpis tego pisma Zarząd 
G łów ny przesłał do zainteresowanych bibliotek.

Specjalna komisja plac, w yłoniona przy Zarządzie 
Głównym, opracow ała pragm atykę służbową oraz ta ­
belę uposażeń bibliotekarzy państwow ych i sam orzą­
dowych. Tabela płac opracow ana przez tę komisję 
posłużyła np za podstawę memoriału w sprawie upo­
sażeń, wystosowanego przez Bibliotekę Publiczną m. 
st. W arszawy do Z arządu Miejskiego.

SK ŁA D N IC A  D R U K Ó W  B IB LIO TECZN Y C H , 
zorganizowana przez Związek Bibliotekarzy i A rchi­
wistów Polskich, jest czynna od godz. 13-ej do 15-ej 
w gmachu Biblioteki Publicznej m. st. W arszawy 
przy ul. Koszykowej 26.

N a składzie obecnie znajduje się inw entarz dla b i­
bliotek naukow ych. W  druku są: inw entarz dla bi* 
bliotek powszechnych, karta do katalogu klamrowego 
z nadrukiem , karta książki i czytelnika. D ruki te będą 
do nabycia przypuszczalnie w początkach listopada.

W zory druków  bibliotecznych.

Dziennik U rzędow y Min. Oświaty — w jedaiym 
z najbliższych num erów  ma zamieścić kilkanaście za« 
tw ierdzonych wzorów' druków  bibliotecznych, a mia­
nowicie. książka inwentarzov/a i książka ubytków  dla 
bsk publicznych i szkolnych, karty czytelnika i karty 
książki dla b-k publicznych, karty  czytelnika dla bas 
dań czytelnictwa, statystyka dzienna dla większych 
i statystyka dzienna dla mniejszych b«k, karty katalo­
gowe m iędzynarodow e i z interlinią i nadrukiem , oraz 
karty katalogowe klamrowe z nadrukiem .

R A D A  K SIĄ ŻK I

(W yciąg z protokółu  Plenarnego Zebrania 17 i 18 
września 1946 r.)

Zebranie zagaił Min. Oświaty Czesław W ycech, cha­
rakteryzując pokrótce postulaty i w arunki odbudow y 
książki w Polsce oraz dotychczasowe osiągnięcia.

Red. W anda D ąbrow ska wygłosiła referat pt. Dwus 
lecie naszej pow ojennej produkcji w ydawniczej"). W  
dyskusji rozw inięto szereg motywów poruszonych

'') Podajem y go w artykule naczelnym.

przez prelegentkę, podkreślając celowość jest postula­
tów i kładąc nacisk na potrzebę związania akcji wy» 
dawniczej z ruchem w zakresie czytelnictwa, zwłaszcza 
na pow ołanie do w spółpracy tych, którzy stykają się 
bezpośrednio z publicznością tj. bibliotekarzy i k się - 
garzyssortymentystów.

P. Rosner streścił pokrótęe sprawozdanie ze Sw.ęta 
Oświaty w dniach 1— 3 Maja b. r.,_ które w wyniku 
ogólnym dało ok. 30 mil. zł i  ok. 130 tys. tomów.

Spraw ozdanie ogólne przedstawił prof. Muszkowski, 
przewodniczący R ady Książki, zaznaczając przy tym, 
że Rada nie jest organem roboczym  a jedynie inicju­
jącym, opiniodawczym i koordynującym , w tym też 
duchu prow adzić będzie nadal swe prace.

P. M uszkowski omawia pokrótce zasady i rozmiary 
współczesnego ruchu dokum entacyjnego, wzywając do 
utworzenia ogólnopolskiego ośrodka dokumentacji, 
k tóry byłby afiliowany przy Federation Internation.nle 
de D ocumentation i przy Institut International de 
D ocumentation, ażeby było miejsce, w którym  możnas 
by było zasięgnąć prawdziwych i bezstronnych w ia­
domości w każdej kwestii naukov/ej, związanej z Pol* 
ską.

P. p. dyr. G rycz i wiz. Sedlaczek składają kom unikat 
o stanic realizacji dekretu o bibliotekach i w yni­
kach rejestracji bibliotek, przeprow adzonej przez Nas 
czelną Dyrekcję Bibliotek. Zaznajam iając też z wielką 
rolą, jaką w realizacji sieci odgryw a pomoc państwa, 
(przyznanie przez Min. Oświaty 150 etatów, odpow ia­
dających nauczycielskim, dla potrzeb personalnych b«k 
powiatowych, intensywne szkolenie kadr b ib lio tekar­
skich itp.)

D yr. I^ysakowski przedstawia kom unikat o Państwo^ 
wym Instytucie Książki, który faktycznie rozpoczął 
swe istnienie wraz z mianowaniem dyrektora w sierp ­
niu b. r. Siedzibą Instytutu jest ł.ódż, gdzie zdołał cn 
uzyskać prow izoryczny lokal, przy B?ce Uniw . Łódz­
kiego. Referent omówił następnie plany Instytutu oraz 
jego schemat organizacyjny.

Komunikat w sprawie Zakł. N arodow ego im. O sso­
lińskich przedstawiają pp. dyr. Knot i dr. Pajączkowa 
ski. Ostatni i referuje stan zbiorów  w momencie opu­
szczania przez nie^o Lwowa i charakteryzuje część 
przewiezioną do W rocławia. Obejm uje ona ok. 150 tys. 
jednostek, w czym ok. 7.000 rękopisów, ok. 35.000 sta< 
rodruków , reszta druki nowsze. Całość zbiorów  zw ró­
conych w^Tiosi ok. 30% dawnego zbioru zinwentary= 
zowanego. Dyr. K not informuje o pomieszczeniu we 
W rocławiu zbiorów, nad którymi opiekę, objął i od ­
powiedzialność ponosi rektor Uniw. W rocławskiego. 
Prace nad rozpakow aniem  i umieszczeniem zbiorów  
są już rozpoczęte.

Po wyczerpaniu wszystkich punktów  porządku 
dziennego uchwalone zostały jednom yślnie następu» 
jące rezolucje:

1. Doceniając znaczenie O D B U D O W Y  KSIĄŻKI 
dla rozw oju naszego życia naukowego oraz kultural­
no-oświatowego, jako też konieczność planowego za» 
spokajania potrzeb w tej dziedzinie. Rada Książki
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zwraca się o przekazanie posiadanych materiałów i o 
^.glaszanie postulatów :

a) do W ydziałów  W ydaw niczych poszczegółnych 
M inisterstw;

b) do Naczelnej Rady Księgarskiej — zwłaszcza 
w zakresie planow ania .wydawniczego poszczególnych 
instytucji i firm z wymienieniem wydawnictw  w d ru ­
ku, w przygotow aniu i w planow aniu, wraz z materia­
łami dotyczącymi rozcho*dzenia się wydawnictw  znaj­
dujących się już w sprzedaży;

c) do Z arządu G łównego Związku Bibl. i Archiw. 
Polskich — zwłaszcza w' zakresie potrzeb czytelniczych 
klienteli bibliotecznej.

Jednocześnie Rada Książki podkreśla konieczność 
s t a ł e g o ,  o k r e s o w e g o  nadsyłania tych ma» 
teriałów, ażeby kartoteka nie traciła swej aktualności 
i mogła być źródłem  informacji dla wszelkich przed­
sięwzięć wydawniczych oraz zwraca się o stałe- nad.- 
syłanie egzemplarzy okazowych wszystkich w ydaw ­
nictw do Redakcji w znowionego i znanego dobrze 
wszystkim nakładcom ze swej pożytecznej działalności 
przedw ojennej P r z e w o d n i k a  L i t e r  as 
c k i e g o  i N a u k o w e g o  (W arszawa, ul. Re­
ja 9) w celu rozum owanej rejestracji udostępnianej jak, 
najszerzej, przede wszystkim bibliotekom .

2. Przyjmując do wiadomości dotychczasow'y w ysi­
łek tw órczy w zakresie P R O D U K C JI KSIĄŻK I, k tóry 
pow ołał do życia znaczny dorobek wydawniczy, zwłis 
szcza w dziale podręczników  szkolnych i pom ocy dla 
nauczyciela, — stwierdza jednak istnienie wielkich je­
szcze potrzeb i b raków  w tej dziedzinie, co jest spos 
w odow ane w głównej mierze niedocenianiem społecz­
nego znaczenia produkcji książki przez czynniki regu? 
lującc działalność przem ysłu graficznego i introligator­
skiego.

W obec powyższego Rada Książki domaga się, ażeby 
wydzielono odpow iednią ilość dostatecznie zaopatrzo­
nych i przygotow anych zakładów  graficznych dla ce­
lów produkcji książek w ogóle, a zwłaszcza książek 
przeznaczonych dla szkoły, nauczyciela i b ibliotek pu* 
blicznych i aby położono nacisk na sprow adzanie i in­
stalowanie najnow szych urządzeń technicznych w dzia? 
le poligrafii i introligatorstw a.

3. Przyjmując z zadowoleniem  do wiadomości świet­
ne wyniki pierwszego ŚW IĘTA  O ŚW IA TY  w dn. 1— 3 
maja r. b., których wyrazem zewnętrznym jest osią< 
gnięcie sumy ok. 30 milionów złotych i ok. 130 tys. 
tomów, Rada Książki wyraża życzenie, aby następne 
Święto Oświaty w dniach 1— 3 maja 1947 r. miało 
również za przedm iot spraw y książki i bibliotek ze 
względu na tak rozległe i palące potrzeby w tym 
względzie.

4. Po w ysłuchaniu informacyjnego kom unikahi o 
m iędzynarodow ym  ruchu dokum entacyjnym , Rada 
Książki postanawia powołać do życia O G Ó L N O PO L ­
SKI O ŚRO D EK  D O K U M E N TA C Y JN Y , afiliowany 
do Federation Internationale de Docum entation i przes 
kazać gestię tego ośrodka Państwowemu Instytutowi 
Książki.

5. Rozważając możliwości realizacji dekretu o b i­
bliotekach i R O Z B U D O W Y  SIECI BIBLIOTEK 
PO W 'SZEC H N Y C H , Rada Książki stwierdza, że nie* 
wystarczające w arunki bytu bibliotekarzy w służbie 
sam orządowej nie tylko nie zachęcają now ych zastę­
pów do podejm ow ania tej służby, ale nawet w ywołują 
fakty przechodzenia b ibliotekarzy sam orządow ych do 
innych dziedzin pracy. U w ażając to zjawisko za gro# 
źne dla rozw oju bibliotek powszechnych, Rada Ksią­
żki zwraca się z usilną prośbą do o b .‘ ob. ZVlinistrów 
Oświaty i A dm inistracji Publicznej o popraw ę bytu 
bibliotekarzy sam orządow ych, co najm niej' o zrówna* 
nie ich pod względem w arunków  bytu  z b ib lio teka­
rzami w służbie państwowej.

6. Po w ysłuchaniu inform acyjnego kom unikatu o 
PA Ń ST W O W Y M  IN ST Y T U C IE  K SIĄŻK I, Rada 
Książki postanaw ia:

a) wynikające z działalności Rady Książki zagadnie­
nia rzeczowe wymagające studiów  i opracow ań, prze» 
kazuje Rada Państwowemu Instytutow i Książki, k tóry  
opracow uje je sam lub dba o ich opracow anie przez 
instytucje czy organizacje pokrew ne; b) Radę N auko ­
wą P. I. K. stanowi dobrany  w tym celu zespół R ady 
Książki.

7. Rada Książki uznaje w całej pełni potrzebę jak 
najrychlejszego zaopatrzenia W R O C ŁA W SK IEG O  
SR O D O W ISK A  N A U K O W E G O  W  PO LSK Ą  K SIĄ . 
ZKĘ naukow ą i zw^raca się wobec tego do C. U . P. 
z prośbą o wyasygnowanie Bibliotece U niwersyteckiej 
we W rocław iu w terminie jak najbliższym, z funduszu 
na odbudow ę nauki polskiej łub z innych fuduszów  
będących do dyspozycji C. U . P. znaczniejszej sub­
wencji na zakup polskich książek naukow ych.

8. Uważając odzyskanie części zbiorów  Ossolineum 
za zapoczątkowanie odbudow y Z A K Ł A D U  N AROs 
D O W E G O  IM. O SSO LIŃ SK IC H , Rada Książki zw ra­
ca się do Prezydium  K.R.N. i do R ady M inistrów 
z' prośbą o w’zięcie tej instytucji pod sv/oją szczególną 
opiekę i o jak najrychlejsze reaktywowanie Z akładu 
N arodow ego im. Ossolińskich jako całości w jego 
dawnym zakresie i w charakterze fundacji narodow ej; 
ażeby jednak mógł spełniać swoje zadania zwłaszcza 
w dziedzinie naukow ej, kulturalno«(pświatowej- i w y­
dawniczej dla dobra całego N arodu, należy zapewnić 
Zakładow i realne podstawy, przede wszystkim drogą 
przyznania mu odpow iedniego ekwiwalentu za u tra­
cone podstaw y bytu materialnego i udzielenia wy? 
datnej pom ocy przy wznowieniu jego działalnośći.

9. Rada Książki zwTaca się do Pana M inistra A dm i­
nistracji Publicznej o przedstawienie Samorządom ko» 
nieczności specjalnie życzliwego traktow ania SPRAW  
LO K A LO W Y C H  W SZELK ICH  Z A K Ł A D Ó W  K SIĄ ­
ŻKI, a więc b ib lio ttk , wypożyczalni dochodow ych, 
księgarń i biur w ydawniczych; wszystko to są placów? 
ki oddziaływ ań kulturalnych i jako takie pov/inny 
korzystać z opieki i jak najdalej idącej pom ocy w uzy­
skiwaniu i zabezpieczaniu swoich pomieszczeń.
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K R O N I K A
N o t a t k i l i t e r a c k i e .
Nagrody literackie w r. b. otrzymali ;
W ojciech Bąk — nagrodę literacką m. Poznania — 

ra całość twórczości poetyckiej. '
Tadeusz Breza — nagrodę „O drodzenia" — za po­

wieść pt. „M ury Jerycha"
W ładysław  Broniewski — nagrodę literacką m. st. 

W arszaw y •— za całokształt twórczości.
Mieczysław Jastrun — nagrodę literacką m. Łodzi — 

za tom poezji p. t. „Rzecz ludzka".
Julian Przyboś — nagrodę literacką m. K rakowa — 

za tom poezji p. t. „Miejsce na ziemi".
Michał Rusinek — nagrodę wydawcy E. K uthana 

za tom opow iadań pt. barykady w krainę głodu".
W ojciech Żukrow ski — nagrodę wydawcy E. Kus 

thana za tom opow iadań pt. „Z krainy milczenia". 
Rocznice :
W  r. 1945 przypadła 100-na rocznica urodzin Bole­

sława Prusa i 150-ta rocznica urodzin A dam a M ickie­
wicza, a 100-na rocznica śmierci Klementyny z T ań­
skich Hoffm anowej, w roku zaś 1946 setna rocznica 
urodzin H enryka Sienkiewicza. W  związku z tymi ro­
cznicami, pisarzom  tym zostały poświęcone następu* 
jące artykuły na łamach czasopism:

Mickiewiczowi —- specjalny zeszyt „Twórczości" nr. 
4 z r. 1945, zawierający następujące artykuły; Łopa- 
lewski T. ,,N ieznane pisma filomackie" i ,,Filomackie 
recenzje utw orów  Mickiewicza". — Przyboś J. ,,Słowo 
ostateczne". — Pruszyński K. ,,Podrzucona książka".— 
Kleiner J. „K onrad W allenrod". — Kubacki W. „Mof- 
nolog K onrada". —Podhorski-O kołow  L. „T radycje  
gdańskie w rodzinnych stronach Mickiewicza", i ,,0 -  
statnie lata M ickiewicza". — Mach W. ,,Lud we śnie 
leży". Płoszewski L. ,,0  w ydaniu sejmowym i o wy* 
daniu narodow ym  Mickiewicza" — Ponadto 3 arty­
kuły Podhorskiego-O kołow  w „Odrodzeniu", a .nia- 
nowicie: ,.Łudziłem despotę" nr 8/46, ,,Czy nie koniec 
bałam utnej legendy" —nr 9/46, i ,,0  mickiewiczow­
skiej D onnie G iovannie" — nr. 12/46; oraz 2 arty ­
kuły W. Kubackiego: ,,Z zagadnień mickiewiczowskiej 
dram aturgii" w „Odrodzeniu** nr. 28/46 i ,,Dyskusja 
mickiewiczowska" w „Odrodzeniu** nr. 29/46.

Prusowi — numer 7 „Zdroju** z r. 1945, zawiera­
jący następujące artykuły; Kleiner J. ,,Pisarz wielkie­
go serca". — Klingerowa Z. ,,Non omnis moriar". — 
Szweykowski L. ,,C dział Prusa w pow staniu stycznios 
wym" — Araszkiewicz F. ,,Prus publicysta". — Ku* 
nowski S. ,,Lalka" Bolesława Prusa powieść nieznana". 
— Ponadto artykuł K. W. Zawodzińskiego ,,Stulecie 
trójcy powieściopisarskiej" w Odrodzeniu** nr 33/46 
i artykuł R. W roczyńskiego „Geniusz uczucia" w , .Rze­
czach Ciekawych** nr. 3/36. O statnio art. K. Zaw odziń­
skiego, „Bolesław Prus", stanowiący dalsze ogniwo 
cyklu „Stulecie trójcy powieściopisarzy" w „Odrodzes 
niu** nr. 39/46

Sienkiewiczowi:, cztery artykuły A. Stawara pt. 
,,Sienkiewicz" w ,,Kuźnicy" nr. 30, 31, 32, 33 z-r. 46 — 
i związany z tym artykuł W. Macha ,,Studium o Sien* 
kiewiczu" „Odrodzenie** nr. 36/46, tamże artykuł Z. 
Sietnickiego; ,,Sienkiewicz a ,,Troilus i Kressyda" Sha* 
kespeare*a. K. W. Zawodzińskiego ,-,Stulecie trójcy po­
wieściopisarzy" w „Odrodzeniu** nr. 33/46. — K. W yki 
,,Sprawa Sienkiewicza" w „Twórczości** nr 6/46 (str. 
84Л06). J. Krzyżanowskiego „Sienkiewicz a literatura 
rosyjska" (w setną rocznicę urodzin autora Trylogii) 
w „Nauce i Sztuce** n r 5—6/46. — R. W roczyńskiego 
„H enryk Sienkiewicz" w „Rzeczach Ciekawych** 
n r 7/46.

Hoffmanowej: artykuł K. W. Zawodzińskiego p. t. 
„Dwa jubileusze'* — „Życie Literackie** nr. 1-2/46 r. 
(str. 20— 21).

H . G. W ells, jeden z najw ybitniejszych współczes­
nych pisarzy angielskich, zmarł w sierpniu b. r. 
W związku z tym zostały mu poświęcone wzmianki 
w następujących pismach: Nowiejski K. „Wells w Pol­
sce" w „Życiu Literackim** nr. 16/46. — Rychliński 
J. B. ,,W ells wobec Sfinksa" w „Warszawie** nr. 6/46. 
— Shaw B.: ,,H. G. W ells jakim go znałem" (tłum. 
J. Friihling), w „Kuźnicy** nr. 39/46 i krótka wzmianka 
pośmiertna w „Problemach** nr. 6/46. Ostatnio w ,,Od* 
rodzeniu** nr. 39/46 najobszernićjszy dotąd artykuł na* 
szego znanego anglisty, St. Holsztyńskiego ,,Po zgonie 
H. G. W ellsa", zawierający przegląd twórczości wiel* 
kiego pisarza.

W związku z 10-tą rocznicą śmierci jednego z naj­
wybitniejszych pisarzy sowieckich. M aksyma Gorkija, 
„Odrodzenie** w nr. 34/46 zamieszcza 4 fotografie p i­
sarza z różnych okresów jego życia, a „Arkona** nr.
9— 10 z r. 1946 obszerny artykuł A leksandra Dzieni- 
siuka ,,Ŵ  obronie prawdziwego człowieka", dający o* 
braz rozwoju osobowości i twórczości pisarza.

J. Slomczewska.

R ó ż n e .

Sprawy naszego rynku wydawnicz'jgo, które om a­
wiamy we wstępnym artykule, znalazły również 
uwzględnienie w nr 4*6/46 ,,Książki i K ultury" gdzie 
Jan D ąbrowa w obszernym artykule pt. ,.Biblioteki 
powszechne a rynek wydawniczy" rozpatruje przede 
wszystkim dow ojenną produkcję, a nawiązując do 
produkcji współczesnej w yprowadza wnioski niemal 
identyczne do podanych w artykule W. Dąbrowskiej.

Nr. omawiany ..Książki i Kultury" zawiera ponadto 
interesujące uwagi J. A ugustyniaka o ..Czytelnikach 
przedw ojennych i dzisiejszych" i A. Mikuckiej ,,0  za­
interesowaniach młodzieży szkół średnich" or’az M. 
W ernerównej: ..Książki dla młodzieży o przyjaźni".

U N ESC O  — Organizacja N arodów  Zjednoczonych 
dla spraw w ychowania, nauki i kultury (U nited N a- 
lions Educational, Scientific and C ultural Organisation) 
została założona na m iędzynarodowej konferencji 
w Londynie w listopadae  1944 r. Celem Organizacji 
jest ugruntowanie pokoju poprzez duchową w spółpra­
cę narodów , przy czym zamierza się włączenie jej. iako 
jednej z ..agend specjalnych" do O N Z. Zadania 
LINFSCO będą miały charakter m iędzynarodow y (ar­
chiwa dokumentacji m iędzynarodow ej, szkoły adm ini­
stracji m iędzynar. dla kształcenia przyszłych urzędni* 
ków międzynar.. projektow ane jest założenie U niw er­
sytetu M iędzynarodow ego); duży nacisk będzie poło* 
żony na systemy nauczania i wychowania, przekłady 
dzieł literackich na języki obce ifd. Przewidywane jest 
wskrzeszenie ,,lndex translationum " prow adzony przed 
wojną przez ZVliędzynarodowy Instytut W spółpracy 
Umysłowej. Pierwszy roczny budżet U N ESC O  usta­
lono na 6 milion, doi., z czego 25% pokryw ają Stany 
Z jednoczone. Dyrektorem  Sekretariatu jest angielski 
biolog i pisarz, Julian Huxley, kierownictwo w ydziału 
literatury pow ierzono A ntoniem u Słonimskiemu.

JDom Prasy w G dańsku — jest pierwszym nowo w y­
budow anym  gmachem wśród ruin G dańska (dalsze 
prace w toku). Dom Prasy jest jednym i  największych 
załadów  graficznych, zaopatrzonych w litografię, che- 
migrafię i inne działy druku artystycznego. Polskie Z a­
kłady Graficzne uruchomiły ponadto już 28 drukarń 
w woj. gdańskim, tak że w każdym więlcszym niieście 
województwa jest co najmniej jedna drukarnia. W y­
budow ano również G dańską Fabrykę Farb Graficz­
nych, pokryw ającą ok. 30% zapotrzebow ania we­
wnętrznego na farby drukarskie czarne i barwne. 
(Sztandar Ludu 25.VIII.46).
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Zw. • Zawodow y Pracow ników  Przem ysłu Poligrafi­
cznego obchodził 20.VIII b. r. we W rocławiu pierw* 
szą rocznicę podjęcia pracy na D olnym  Śląsku. D otąd 
uruchom iono 14 drukarń. Związek liczy 1500 członków. 
(Gazeta R obotnicza 20.VIII.46 r.).
W ydział K ulturalno-O św iatow y C. Z. Zw. G órników  
dow ych przystąpił do planowej organizacji czytelni­
ctwa w Zw. Zaw., urucham iając dotychczas 780 biblio* 
.ek. Fcnadto  referat biblioteczny tegoż w ydziału or« 
ganizuje 53 biblioteki ruchome dla rozesłania w teren. 
(G azeta Lubelska 19.IX. 1946 r.).

W ydział K ulturalno-O św iatow y C.Z. Zw. G órników  
prow adzi akcję organizowania biblioteczek w świetli­
cach górniczych. Liczba książek w istniejących 152 
świetlicach wynosi 38.418 t. (N aprzód  1.1Х.46 r.).
Zw, Zawodow y W łókniarzy zorganizował 76 biblio* 
tek o 26.206 t. oraz 250 świetlic, '(biobotnik 20.IX.46). 
Akcja Biblioteczna T.U.R., podjęta w zasięgu ogól­
nopolskim  od stycznia br. zatacza coraz szersze kręgi, 
mimo iż przedw ojenne księgozbiory zostały uratow ane 
częściowo jedynie w Lodzi i Krakowie. O becnie księ­
gozbiory T U R  liczą ok. 42.000 t., w tym Centralna 
b -k a  ruchom a o charakterze popularno - naukowym 
i beletrystycznym — 8 ООО t, B-ka naukow a przy Z a­
rządzie G łów nym  4.500 t. T U R  prow adzi również 
kursy bibliotekarskie. (Rzeczypospolita 6.1Х.46).

B iblioteka Stacji M orskiej w G dyni, w ywiefiond 
wraz z instrum entam i badawczymi i urządzeniam i la­
boratoryjnym i przez Niemców w końcu 1939 r. do 
Świnoujścia a potym  do Lubeki i A ltony, pow róciła 
do G dyni. Liczy obecnie 1500 t. (ok. 80% stanu przed­
w ojennego) z dziedziny oceanografii, biologii morza 
i rybołóv/stwa oraz technologii rybnej (T rybuna Po­
morska 28.V1IL46).

W  Berlinie zabezpieczono odnalezioną B-kę Min, 
Spraw Zagranicznych (20.000 t.) oraz 60 skrzyń ksią­
żek Państwowego Instytutu G eograficznego, (Rzeczy­
pospolita 1.1Х.46).

W  W arszawie, na terenie ghetta, odnaleziono część 
t. zw. A rchiw um  Blum cntala, zawierającego cenne ma* 
leriały z okresu okupacji. (K urier Popularny 20.IX.‘i:6).

Trzydziestolecie istnienia Związku B ibliotekarzy Pol* 
skich przypada w roku przyszłym. N ależałoby zmobi* 
lizować siły dla opracow ania dziejów jego rozwoju 
i działalności.

W  r. b. przypada siedemdziesięciolecie pow stania klas 
syfikacji dziesiętnej i pięćdziesięciolecie przyjęcia jej 
za podstawę klasyfikacji zbiorów  M iędzynarodow ego 
Instytutu Bibliograficznego.

D. Stępniewska.

TRESC; X r t у к u 1 y: D ąbrov/ska W. Dwulccie -aszcj powojennej produkcji wydawniczej. __
ske J, B-ki ruchome jako forma pracy z czytelnikiem. — D ąbrow ska W. Problem y techniczne. (1) Potrzeba 
klasyfikacji jednolitej. (2) W ybór systemu. (3) Tabu czy życie. — S y g n a ł y  ż y c i a  —  Dziś mówi 
Lubelszczyzna. ■— W ajszczukowa Br. Bibliotekarstwo powszechne w Okręgu Szkolnym Lubelskim. — L u-
b 1 i n: R udniańska J. B-ka Publ. im. H . Lopacińskiego. Ziemkiewicz Z. M iejska B-ka Publiczna __
W ojtkowski A . B-ka Katolickiego Uniw. Lub. — Skocz,yIas W, B-ka M.Curie*Skłodowskiej. —  W olańs
ska H . Ccntr. B*ka Pedagogiczna. — Ks. Styś St. B-ka Teologiczna Kol. O O . Jezuitów  „Bobolanum " __
Popław ska A. B-ka Lub. Sp.ółdz. Spożywców — R utkpw ska Z. B*ka Szkoły im. Y etterów — K alinowski T. 
B-ka Powiatowa i M iejska w Biłgoraju. — M ichalska B-ka Powiatowa w H rubieszowie. — Ks. Szulc A l. 
B*ka M iejska w Lubartowie. — Kiernicka M, Pow. B-ka Publiczna w Łukowie. — W ackowska B-ka 
M iejska w Siedlcach. W a r s z a w a :  G utry  M. M uzeum  książki dziecięcej B*ki Publ. w W arszawie. — 
Śedlaczek Fr. Kurs bibliotekarski w K órniku. — G utr у M. Kurs bibliotekarski dla bibliotekarek b-k dzie* 
cięcych. R e c e n z j e :  Radlińska H , Książka w śród  ludzi (Skarżyńska J.). — Łysakowski A . Katalog 
'irzedm iotow y (Des Loges М.). — D ąbrow siia W., C zarnecka J., Słomczewska J., ,,555 książek wydanych 

okresie pow ojennym " (Piasecki L). — Spis czasopism  w ychodzących w Polsce w latach 1944—45 (D ą­
brow ska W .). Z ż y c i a  Z w i ą z k u :  Koło L ubeh lde  ZBiAP. — Kom unikat Zarządu Gł. ZBiAP. — 
Posiedzenie plenarne Rady Książki. —  Kronika.

C O N T EN T S of ,,The Librarian" N o 8—9 Septem ber-O ctober. A  r t i с 1 e s: D ąbrow ska W. Two years
p i  polish post-w ar book*production. —  Frieske J. The Delivery Station as a form of library  w ork with
collective reader. D ąbrow ska W. Technical problem s: The need of unified classification and the proposal 
of solution for polish Public Libraries. — S i g n a l s  o f  L i f e ;  To' day speaks the province Lublin. The 
M uzeum of children-books. Two library courses. New books review. The Book Council meeting. C urrent 
notes.

Prenum erata kw artalna zł 40, z przesyłką pocztową zł 50. N r. pojedynczy zł 20, z przesyłką pocztową zł 25.
 ̂ Konto P. K. O. I. 1731. Bibliotekarz*Czasopismo.

R edaktor W A N D A  D Ą B R O W SK A  przy~%^półudzia le Kolegium

Redakcja i Adm inistracja — W arszawa, Koszykowa 26, Redakcja przyjm uje we w torki 15— 16,
Sekretariat w środy 15— 16.

W ydawca —  Związek B ibliotekarzy i A rchiw istów  Polskich i Biblioteka Publiczna m. st. W arszawy.
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